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Beata Tyszkiewicz i Tadeusz Łomnicki w 
głównych rolach nowego filmu Al. For-
da „Pierwszy dzień wolności" (str. 10—11) 
„Le premier jour de liberté", nouveau 
film d'Alexandre Ford, est une réussite 
— affirme la critique (voire pages 10—11) 



Marie Laforet, znana 
dotychczas z roman-
tycznych ról i pięknych 
oczu, w nowym fi lmie 
„Cent briques et des 
tuiles" demofnstruje in -
ne wa lory swo je j apa -
rycji. O r a rolę wampa 

A Démonstrat ion d ' un 
, ,scooter" sous -mar in de 
sauvetage à la piscine 
Blomet. 

A Pa ra l y sé depuis 23 
ans, M. Spesakes de 
Manchester conduit d e -
bout. Sept miroirs lui 
asâuTent un champ de 
vision normal . 

A M a r i e La f o r e t est 
devenue „ v a m p " pour 
les besoins du f i lm 
,,Cent br iques et des 
tuil-es". 

A Rene Bennet, A n -
glaise de 25 ans, a équ i -
pé son scooter de tous 
les phares qu 'e l le a pu 
trouver . 

A U n B o u d d h a de 
neige était le , ,c lou" du 
festival de scu lpture hi -
ve rna le à Sappo ro au 
Japon. 

Â Des mill iers de 
chasseurs polonais doi -
vent à Jan Gach la p r é -
I>aratdon des trophées 
qui ornent leurs ma i -
sons. 

A Miss Fraince, V é -
ronique Z u b e r a épousé 
selon le r ite o r thodoxe 
le pr ince B ib iko f f , chi -
rurgien-dentiste , des-
cendant de Tcha ïkov -
sky, ancien champion 
du javelot. 

A S la lom 1900 à D a -
vos, station suisse ré -
putée. 

A U n moteur de 20 ch 
permet a u x amateurs 
du su r f ing fac i le de dé -
ve lopper 20 km/h sur 
l 'eau. 

A Mo ins 57 en hiver, 
plus 10 au m a x i m u m 
en été — dans la toun-
dra de la presqu ' î l e de 
Ta imyr ( U R S S ) les r en -
nes sont rois. 

N a basenie Blomet w Paryżu odbyły się kra jowe 
mistrzostwa ratowników, podczas których zade-
monstrowano między innymi skuter „Delfino et 
U ru s " (powyżej) , służący do poszukiwań pod wodą 

Har ry Spesakes z Manchesteru kieruje samochodem 
na stojąco. Sparal iżowany od 23 lat, nie może patrzeć 
w dól, dlatego też kabinę wyposażono w 7 luster, przy 
ponM>cy których kierowca ma normalne ipole widzenia 

N a jedne j z wysp japońskich Hokkaido, w mieście 
S»pporo odbył się z imowy festiwal, podczas któregro 
wznoszono ze śnlegru przeróżne f igury i budowle. N a 
zdjęciu: (wielki posąg B>uddy ulepiony ize śniegu 

René Bennet, 25-letnia Angie lka positanowiła w j a -
kiś isposób zwrócić na siebie uwagę i zaopatrzyła 
swó j sikuter w tyle ref lektorów, ile się zmieściło 

Zdjęcia: CAF i KEY STOME 

Miss Francil Veironique Zuber poślubiła z całym 
prawos ławnym ceremoniałem poitomka Cza jkow -
skiego, b. mistrza Francj i w rzucie oszczepem, księ-
cia Georges Bibikoff , z zawodu stomatologa 

Tysiące (rogów jelenich 
oprawi ł Jan Gach ze 
wsi Wrób le (woj. biało-
stockie). Bez jego usług 
myśliwi nie mogliby 
chwalić się trofeami 

Podczas międzynarodowych zawodów 
narciarskich, jakie odbyły się w Davos 
(Szwajcaria), sensację wzbudziła nar -
ciarka klubu „British Sklclub" zało-
żonego w 1903 roku, która w stroju 
narciarskim <z tego okresu oraz o j ed -
nym ki jku ( jakiego używano przed 
60 laty) przejechała trasę slalomu 

N o w y m osiągnięciem w 
sportach wodnych jest 
wyposażona w 20-kon-
ny silnik „deska" do 
jazdy na wodzie z szyb-
kością ok. 20 km/godz. 

Pó łwysep Ta jmyr na 
dalekiej północy Z S R R 
odznacza się szczególnie 
surowym klimatem. Z i -
mą temperatura spada 
często do minus 57 stop-
ni, a latem rzadko prze-
kracza plus 10 stopni. 
Mieszkańcy za jmują się 
myślistwem, rybo łów-
stwem I hodowlą reni-
f e rów (zdjęcie z lewej ) 



W
^ROD MŁODYCH PIANISTÓW 
reprezentujących 30 kra jów 
świata na V I I Międzynarodo-

w y m Konkursie Planistycznym im. 
Fryderyka Chopina w Warszawie zna-
lazła się trójka nosząca polskie na -
zwiska, ale nie występująca w ekipie 
narodowej Polski: Amerykanka Lois 
Carole P A C H U C K I , Kanadyjczyk M a -
rek J A B Ł O Ń S K I i Etva 2XJK z Wene -
zueli. Trudno ukryć wzruszenie, gdy 
rozmawia się z tymi młodymi piani -
stami, których łączą szczególne więzy 
nie tylko głębokiego umiłowania wie l -
k ie j muzyki Chopina, ale także więzy 
wspólnego pochodzenia z Kra ju , gdzie 
urodził się genialny kompozytor. 

19-letnIa E w a 2uk urodziła się w 
Łodzi, 25-letni Marek Jabłoński w 
Krakowie, a 26-letnia Carole Pachu-
cki w Detroit i w programie Konkur -
su Chopinowskiego ich krótkie notki 
biograficzne kończą się zdaniem: „jest 
pianistką (pianistą) polskiego pocho-
dzenia". Są to więc jakby reprezen-
tanci wielomil ionowej Polonii zagra-
nicznej rozsianej po świecie, która w 
ich osobach prezentuje swoje przy-
wiązanie do K r a j u i jego bogatych 
tradycji kulturalnych. 

Lois Carole P A C H U C K I Marek J A B Ł O Ń S K I Ewa Ż U K 

MłODZI PIANI$GI - REPREZENTANCI CAŁEJ POLONII 
W L I C Z N Y C H P O L -

S K I C H D O M A C H w 
dziesiątkacłi k ra j ów 
gdzie osiedlil i się na 
stałe Polacy, zachowy-

wane isą i pie lęgnowane związki ze 
wszystkim co polskie. Zna jdu je 
to, między innymi, wyraz w kon-
tynuowaniu w i e lk i e j narodowej 
t radycj i kulturalnej, w poświęca-
niu się twórczości artystycznej , w 
kształceniu dzieci i młodzieży w 
duchu umiłowania sztuki i muzy -
ki polskiej, która ty l e wspania-
łych dzieł wniosła do skarbnicy 
dorobku ogólnoludzkiego. 

W iluż to domach polskich na 
obczyźnie gra się Chopina, wsłu-

chując się w każdy takt t e j wz ru-
szającej p ięknej muzyki . Iluż to 
młodych Po laków kształci się 
muzycznie w twórczości F r yde r y -
ka Chopina. W przeszłości dale- . 
kiej , bl iższej i w czasaCh współ -
czesnych mamy niemało dowo-
dów na to, że młodzi pianiści pol -
skiego pochodzenia, którzy po-
święcają się pianistyce, wyrasta ją 
na wielkich i sławnych chopini-
stów. N iemały w p ł y w na taki k ie-
runek zainteresowań i studiów 
mają polskie polbni jne towarzy -
stwa muzyczne, działające w 
świecie, a taltże różne p)olskie 
fundacje . Tak jest również w 
przypadku trójki młodych piani-

TYSIĄCLECIE POLSKIEJ MONETY 
w z w i ą z k u z tys ięczną rocznicą w y d a n i a p i e r w s z e j po l sk i e j mone t y 

wjntłoczono w K r a j u , s ta ran iem P^olskiego T o w a r z y s t w a Numizmatyczsnego, 
oko l i c znośc iowy meda l p a m i ą t k o w y . Tys i ąc l e c i e mone ty po l sk i e j w i ą ż e się 
ściśle z obchodami Tys iąc l ec ia P a ń s t w a Po l sk i ego . 

Data 966 umieszczona na 
monecie ma charakter sym-
boliczny. Denar, którego 
rysunek przedstawiony jest 
na medalu, wyb i ty został 
przez Miesizika I, jego 
imię — MIsjco umieszczo-
ne jest na monecie. Pośrod-
ku widnie je znak Itrzyża 
czy kapliczka, co świadczy, 
że moneta została wybita 
już po przyjęciu przez 
Mieszka 1 chrześcijaństwa. 
Moneta pierwszego histo-
rycz^nego twładcy polskiego 
nie była pierwszą (na ziemi 
polskiej. Parę stuleci przed 
je j pojawieniem się napły -
wały do K r a j u w dużych 
ilościach monety cesarzy 
rzymskich, a później także 
monety arabskie tzw. d i r -
hemy. Wyb ic ie pierwszej 
polskiej monety nie miało 
charakteru emisji przezna-
czoinej do ówczesmego obie-
gu pieniężnego. By ł to r a -
czej aJkt demonstracji. Iż 
obok innych suwerennych 
w ładców ówczesnej Euro-
py panuje również władca 
polski, który w dowód ist-
nienia siwego państwa I n ie -
zależnego panowania real i -
zuje odwieczny przywi le j 
w ładców do bicia w łasne j 
monety. Denar Mieszka I 
stanowił jeszcze -w X wieku 
drobną część będących w 
obiegu monet. Dopiero w 
X I wieku, za ipanowanla 
Bolesława Śmiałego, mone-
ty zaczęto bić w millonacli 
egzemplarzy. 

N a p a m i ą t k o w y m meda lu umieszczono w i z e runek p r y m i t y w n e j menn i cy 
sprzed tys iąca lat . (Bi to w ó w c z a s mone tę w sposób ba rdzo (prosty. ¡Na pniu 
d ę b o w y m osadzano n i e ruchomo do lny s tempel , k ładz iono na n i ego okrąg łą 
Maszkę srefbrną, rozkutą uprzednio ręczn ie z w i ę k s z e g o kaWałka sretora na 
k o w a d l e i n i e zdarn i e wyc i ę tą . P r z y k r y w a n o ¡¡ą d rug im s templem, uder za -
n o mło tem. I mone ta by ła go towa ) . N a o d w r o c i e meda lu w y t ł o c z o n o Or ła 
P i a s t owsk i ego i wspó łczesny w i z e runek herł iu p a ń s t w o w e g o o raz rysunk i 
p i e r w s z e g o po l sk i ego denara i wspó ł c zesne j pd lsk i e j z ł o tówk i . 

stów polskiego pochodzenia w y -
stępujących na V I I Międzynaro-
d o w y m Konkursie im. F r yde r y -
ka Chopina w Warszawie . 

Pachucki, Jabłoński i Żuk z ro -
dzinnych domów wynieś l i umiło-
wanie muzyki i szczególne uwie l -
bienie dla Chopina. Rodzice na-
dali im kierunek w zdobywaniu 
trudną, codzienną nauką i pracą 
pierwszych szczebli kariery arty-
stycznej. Późn ie j przyszły z po-
mocą uczelnie muzyczne i funda-
c je poloni jne. Lois Carole P A -
C H U C K I w okresie studiów ko-
rzystała ze stypendiów, przyzna-
wanych j e j za dobre wyn ik i w 
nauce. Jest laureatką wie lu na-
gród, m.in. nagrody Łm Paderew-
skiego, przyznanej przez Funda-
c ję Kościuszkowską w U S A w ro-
ku 1962. 

Marek JABŁOlŚrSKI rozpoczął 
naukę g r y na fortepianie w szó-
stym roku życia w Konserwato-
ri imi w Krakowie . W 1947 roku 
wyemig rowa ł wraz z rodzicami 
do Kanady, gdzie z w ie lk im po-
wodzeniem kontynuował studia 
muzyczne. Został laureatem na-
grody chopinowskiej konkursu 
Fundacj i Kościuszkowskiej w N o -
w y m Jorku, a w 1961 r. zdobył 
I nagrodę na Pianistycznym K o n -
kursie Młodz i e żowym w Kana-
dzie (koncertował tu od 13 roku 
życia). Odbył tournée koncerto-
w e po Francj i , Włoszech i U S A . 

Najmłodsza z naszej t ró jk i Ewa 
Z U K rozpoczęła naukę g r y na 
fortepianie, pod kierunkiem ma-
tki, gdy miała 5 lat. Po dwóch la-
tach nauki została przy ję ta do 
Konserwator ium w Caracas, któ-
re ukończyła mając 13 lat. W 
ubiegłym roku została laureatką 
I nagrody Konkursu Chopinow-

skiego zorganizowanego przez 
Fundację Kościuszkowską. P i e r -
wszy raz wystąpiła na estradzie, 
gdy miała 10 lat. Wielokrotnie 
koncertowała w stolicy Wenezue-
li, była m.in. wykonawczynią 
wie lk iego koncertu dla uczczenia 
150 rocznicy urodzin Fryderyka 
Chopina. Dała w ie l e recitali w 
Wenezuel i , w Republice Domini-
kańskiej i w U S A . 

Lois Carole Pachucki urodziła 
się w USA , Marek Jabłoński i 
Ewa Żuk wyemigrowa l i z Kra ju , 
gdy byl i małymi dziećmi. Setki, 
tysiące ki lometrów oddalenia od 
miejsca urodzenia swego lub ro-
dziców, przebywanie i w y c h o w y -
wanie się w obcym środowisku, 
przy jęc ie obywate lstwa kra ju 
osiedlenia nie pozbawiło ich wra -
żliwości na wszystko, co przybl i -
żało im Polskę. Przeciwnie, w 
przypadku tych młodych piani-
stów wrażl iwość tę zwielokrotni-
ło. „Szczególną tęsknotę do Pol-
ski pobudzały dźwięki muzyki 
chopinowskiej, nasyconej wszyst-
kimi romantycznymi urokami 
Ojczyzny" — oświadczył po przy -
byciu do Warszawy Marek Ja-
błoński. Chopin oa kilkunastu łat 
przybl iżał im Polskę, a oni dzięki 
j ego muzyce znaleźli szczegól-
nie piękną okaz ję do odwiedzenia 
Kra ju , aby ubiegać się o tytuł 
naj lepszych młodych chopinistów 
świata. 

Bez wzg lędu na to, jakie noty 
wystawi im jury V I I Międzyna-
rodowego Konkursu Chopinow-
skiego, pozostaną oni na pewno 
do końca życia ambasadorami 
w ie lk i e j polskie j kultury muzycz-
ne j w świecie, wykształconymi i 
uwraż l iwionymi wykonawcami 
znakomitych dzieł Chopina. 

Wypowiedź mera Hautmont dla Tygodnika Polsiciego 
„Chcia łbym z okaz j i dwudzieste j 

rocznicy powro tu do Polski j e j 
z iem na zachodzie wyraz ić mo j e 
serdeczne życzenia dalszego ich 
rozwo ju w ramach jedne j i niepo-
dzie lnej Polsiki. 

P ragnę podkreślić, że dla mnie 
jako mera Hautmont i radcy ge -
neralnego Nordu cenny jest „ j u -
melage" , jaki łączy nasze miasto z 
Kal iszem. Chciałbym, żebiy stosun-
ki istniejące między naszymi mias-
tami nadal się zacieśniały w inte-
resie obydwóch k r a j ó w " . 

M A R C E L A I M E 
mer Hautmont 

Conseiller Oeneral du Nord 



Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

B E N Z Y N A i MIĘSO 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

N a samym wstępie pozdrawiam 
wszystkich współpracowników R e -
dakcji. Otóż wyczytałam w „Tygodni-
ku" , że jakiś pan będąc na urlopie w 
Polsce samochodem miał trudności z 
benzyną. Podobno wszędzie odpowia-
dano mu „nie ma" . Otóż my, tzn. mąż 
i ja, byliśmy w Polsce w 1964 roku. 
Przejechaliśmy dokładnie 5.600 ki lo-
metrów i spaliliśmy 410 litrów benzy-
ny kupionej w Polsce. I tylko raz nam 
mówiono „Nie mogę sprzedać", było to 
o godzinie szóstej rano w Kluczborku. 
Mąż czytając ten urywek w „Tygod -
n iku" o benzynie, to się zezłościł, bo 
przecież widział na własne oczy. Lecz 
p rawda jest, jeżeli chodzi o mięso. N a -
prawdę ma się wrażenie, że w tym 
jest dużo bałaganu, gdyż są miejsco-
wości, gdzie można kupić mięso ki la -
mi, a wioska dale j nie ma ani grama. 
Dodać trzeba, że nie bardzo apetycz-
nie sprzedaje się to mięso. 

Obs ługa w sklepach bardzo niechęt-
na, wyg l ąda to jakby z przymusu p ra -
cowali 1 ludziom w sklepach za da r -
mo dawano. I przykro nam było b a r -

Kiedy dzieci odlecą 
na kolonie do polski 
otrzymal iśmy już ostatecznie 

ustalone daty odlotu do Polski na 
kolonie 1 powrotu naszych dizieci. 

Odlot z Pa ryża — Le Bourget 
(dzieci z okręgów konsulairnych pa-
ryskiego 1 lyońskiego) nastąpi 17 l ip -
ca, ą i>owrót 20 1 21 sierpnia bieżą-
cego roku. 

Odlot z LUle (dMeci z okręgu kon-
sularnego północnej Francj i ) ustalo-
ny został na 15 1 16 lipca, natomiast 
powrót na 19 1 20 sierpnia. 

Przypominamy, że wsz j^tk le spra -
w y związane z wy jazdem idzieci na 
wakac je do Polski za łatwiają kon-
sulaty P R L w Paa-yżu, w Lyonie 1 w 
Lille. Pros imy o klero^wainle listów, 
podań 1 zatpytań bezpośrednio do od -
powiedniego ¡konsulatu. 

dzo, gdy usłyszałam krytyczne uwagi 
Francuzów. 

Już kończę, bo można by cały «teień 
dobre i złe spostrzeżenia opisywać. 

M. G Ó R E C K A 
Pecauencourt (Nord) 

O D R E D A K . C J I : 
s t a c j i benaiy i iowych n ie m a w Fo i sce ty le 

co w e F r a n c j i . M o ż e sdę sodarzyć, że n a g ł ę -
b o k i e j p r o w i n c j i nocą s t a c j a jest ^ m l c n i ę -
ta. W s z ę d z i e jest j e d n a k d o b r a i n f o r m a c j a , 
a s t a c j e są t ak roizmiesizczone, że u w a ż n e -
m u k i e r o w c y b e n z y n y z a w s z e w y s t a r c z y . Co 
zaś d o m ię sa , to istotnie b y w a j ą o k r e s o w e 
t rudnośc i z p e w n y m i g a t u n k a m i , p r z y c z y m 
j e go r o zdz i a ł n ie jest z a w s z e n a j l e p s z y , a 
r z e źn i e^ umie j ę tno śc i ą roaEbióa-ki n a p e w n o 
u s t ę p u j ą s w y m f r a n c u s k i m k o l e g o m . 

. O F R A N C U Z I E i P O L A K U 
w JEDNEJ OSOBIE" 

Bardzo mnie zaciekauńł artykuł za-
mieszczony w „Tygodniku" z dnia 14 
lutego br. o „Francuzie i Polaku w jed-
nej osobie". Pan Georges, rodowity 
Francuz, który •poznając Polaków po-
kochał Polskę i nauczył się polskiego 
języka — to wzruszający przykład. 
Jest dużo, niestety, Polaków, którzy 
wstydzą się mówić po polsku, chociaż 
oni sami albo ich rodzice pochodzą 
z Polski. 

Życzę temu Panu i jego całej rodzi-
nie długich lat życia przy dobrym 
zdrowiu i życzę mu też szczęśliwej po-
dróży do naszej drogiej Ojczyzny, do 
której się w tym roku wybiera. 

Józef K A C Z O R O W S K I 
Montbard (Cóte-d 'Or) 

DLACZEGO TAK P02NO? 
Z a p y t u j ę uprze jmie , d l a c z ego n i e -

k tó re n u m e r y „ T y g o d n i k a " dochodzą 
zniszczone, a nawe t podar te? Po za 
t y m o t r z ymu j ę go późno. P ros zę r ó w -
nież m i wy j a śn i ć , k i edy o t r z ymam 
ks iążkę w y l o s o w a n ą w styczniu? 
Chc ia łbym też znać bezpośredni adres 
redaktora „ T y g o d n i k a " . 

L. S T U P K A 
Beringen (L imbourg ) 

OD REDAKCJI: 
N i e s t e t y , m i e l i ś m y j u ż ska rg i , że „ T y g o d -

il>il£" d o c h o d u d o r ą k c z y t e l n i k ó w w znisz -
o z o n y m stan ie . B a d a m y obecn i e tę s p r a w ę 
i s ą d z i m y , że w przysz łośc i n ie będz ie -po-
w o d ó w d o podobmycl i s lsarg. Jeśl i cbod^Bi o 

późne o t r z y m y w a n i e naszego pismia, to p r o -
s i m y p o d a ć w przysz łośc i k o n k r e t n y p r z y -
k ł a d ze w s k a z a n i e m n u m e r u i - dok ł adne j 
d a t y do ręczen i a . W ostatn im okres ie — j a k 
w i a d o m o — b y ł y p o w n e zak łócen i a w f u n k -
c j o n o w a n i u poczty spo twodowane st i ra jkiem. 

W y l o s o w a n ą k s i ą żkę w k r ó t c e P a n o t r z y -
mia. Z a k u p i l i ś m y p e w n ą i lość k s i ą ^ k k i l -
k a t y g o d n i t e m u w W a r s z a w i e i d op i e r o te -
r a z o t r z y m a l i ś m y w i a i l omość , że zos ta ły 
w y s i a n e . Z a to opóźn i en i e p r z e p r a s z a m y P a -
n a o r a z wszys tk i ch z a i n t e r e s o w a n y c h C z y -
t e l n i k ó w . 

Jeśli chce P a n , a b y l ist t r a f i ł b e z p o ś r e d -
n i o d o r e d a k t o r a , to w y s t a r c z y z aznaczyć n a 
k o p e r c i e „ d o r ą k w ł a s n y c h " . 

W SPRAWIE Z B R O D N I A R Z Y 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Jestem Waszym Czytelnikiem od 6 
lat. Czytam również „La Po logne" w 
języku francuskim, które ml co mie-
siąc dostarcza kiosk na placu Klćber 
w Strasburgu. Przekonałem się, że 
oba pisma zawiera ją obiektywne in-
formacje o naszej ojczyźnie. N a p r a w -
dę cieszę się i dumny jestem czyta-
jąc, jakie postępy robi Polska L u d o -
w a po tak wielkich zniszczeniach 
dokonanych przez hitlerowców. Dzisiaj 
w „Bundesrepubl ik" chce się darować 
winy sprawcom masowych mordów 
i uznać sprawę za przedawnioną. TJ 
każdego uczciwego człowieka w y w o -
łu je to oburzenie i protest. Przesyłam 
„Tygodnikowi " wyrazy głębokiego 
uznania i życzę oiwocnej pracy. 

Mac ie j W I T K O W S K I 
Schiltigbeim (Bas-Rhin) 

RIRE EN FRANÇAIS 
O d p e w n e g o czasu skasowane zosta-

ły w „ T y g o d n i k u " podp isy w j ę z yku 
f rancusk im pod r y sunkami h u m o r y -
s tycznymi na ostatnie j stronie. D l ac z e -
go? M ą ż m ó j jest F rancuzem i chętnie 
czyta t eks ty w j ę z yku f ranousk im. 
W i e m , że n i e możec i e zapełniać „ T y -
g o d n i k a " j ę z y k i e m f rancusk im, bo 
oburzą się inni czy te ln icy , a le s t ro-
na humoru m o g ł a b y być d w u j ę z y c z -
na tak j ak d a w n i e j i to w c a l e n ie z a -
b iera w i ę c e j mie j sca . S t ronę tę c z y -
tal i t e ż zawsze mo i f r ancuscy p r z y j a -
c i e l e i zna jomi . 

I. G R A N I E R — Paryż 
„Félicitations pour votre revue 

toujours intéressante, mais j'aimerais 
trouver la traduction française des 
dessins humoristiques et souhaiterais 
une couverture plus solide." 

M m e J. V A L D U G A 
C a u d e r ^ (Glronide) 

N O U S R É P O N D O N S : 
N a u s pensons r e v e n i r à l a t r aduc t i on des 

l égendes , m a i s r e n f o r c e r n o t r e c o u v e r t u r e 
est p o u r d ive r ses ra i sons imposs i b l e . 

PROTEST 
POLSKICH KOMBATANTÓW 

w SZWAJCARII 
Związek Kombatantów Polskicb w 

Szwajcari i złożył protest w A m b a -
sadzie N R F w tym kra ju przeciwko 
przedawnieniu zbrodni hit lerow-
skich. Podobne protesty składają 
także w innych krajach związki 
kombatanckie i byli jeńcy obozów 
zagłady hitlerowskiej, -domagając się: 
,Chcemy, żeby po wsze czasy potę-
pione zostały wszelkie zbrodnie 
przeciw ludzkości, ażeby potępiony 
został hitleryzm". 

NAGRODY 
BLA CZYTELMKÓW 

Z a p r a w i d ł o w e t rozwiązame r o z r y w e l s 
u m y s ł o w y c ł i z n r 365—374 x i ag rody k s i ą ż k o -
w e o t r z y m u j ą : i ) K r y s t y n a B a ń s k a — A l -
grarnge (Mose l l e ) , 2) L e o n a r d B a r y ł k i e w i c z — 
Wattorel-os ( N o r d ) , 3) Józef B o c z y ń s k i — C i t é 
jeamine id 'Arc (Mose l l e ) , 4) B . Bar^tnikawski —-
C i té J e a n n e d'Asrc (Mose l l e ) , 5) E^ugenìa 
B o r k o w s k a , P a r i s XIX, 6) E d o u a r d B o -
r o w s k i — Cłiiraumont ( M . et M. ) , 7) Z o f i a 
BiU'dek — BtTuay-en-Artods <P. de C.) , 8) Z o -
f i a Car l i ex — M a m o s q u e <B. A . ) , 9) A n t o n i 
C l e r p u c h a — C r o i x KNocrd), 10) A n t o n i n a C z u -
b a — O ign i e s (P». d e C. ) , 11) M . D o n z é — 
Mandeu i r e (I>out>s), 12) I r ena Frankiewi -cz — 
Ostr l 'oourt (Noir<J), 13) K a z i m i e r z O r a b o w -
sk i — Mo in t e squ i eu -Vo i ve s t r e ( H a u t e - O a r o J ! -
ne ) , 14) H e l e n a J ^ o w i e c k a — Miainchiennes 
( N o r d ) , 15) A l e x a n d r e J ó ź w i c k i — M a n s 
CSartlxe), 16) Stan<isława Juszk iew icz — G i -
(ra;iamoinit (M , eit M . ) , 17) E l e o n o r a K a m i ń s k a — 
Nilviainge (Mose l l e ) . 18) W a l e n t y n a K a m m e r o -
w a — H a r c h i e s (Haiinaxit), 19) J e a n K. or a ch — 
iSavy pair Etredlleirs ( A i sne ) , 20) Z . KTÓI — 
N a n c y ( M . et M . ) , 21) M a r i a K u c h a r s k a — 
M a n o s q u e (B . A . ) , 22) Jan K u j a w s k i — L e 
Fuy <H- te L o i r e ) , 23) J a n K u k i e i a — B r u x e l -
les 5, 24) N a p o l e o n Ł u k a s z e w i c z — Po i t i e r s 
( V i e n n e ) , 25) J. M a s t e r n a k — Birua y - e n - A r -
tois ( P . d e C. ) , 26) D a r i u s z M u s z y ń s k i — G r e -
n o b l e (Isèire), 27) R e g i n a P a c i o r k o w s k a — 
I-KXieillinsaTt (Hadinaut), 28) W ł a d y s ł a w O w c z a -
r e k — Moujzon ( A r d e n n e s ) , 29) A l b i n P e ł -
ozyński — B a r l i n ( P . de C. ) , 30) F r anço i s P i e -
cha — Asnlèares ( Se ine ) , 31) Z o f i a P r o c h — 
Tiroyes 10, 32) R o m a n P r o s t a k — S a n v i g n e s -
-ies-aVLlines (S . et L . ) , 33) J ean R a k — St. G e -
nest'I^erpit ( Lo i r e ) , 34) L a d i s l a s R a t a j c z a k — 
Biruay-en-Airtoiis ( P . d e C.) , 35) P a u l i n a R a t -
k o w s k a — Wafttìrelos (Noird) , 36) Z . R y c h -
le w s k a — PaiTls X , 37) J a n i n a S a k v a r e l i d z e — 
M a n o s q u e ( B . A . ) , 38) M . S e r d e c z n y — O r -
messon s/M (S. et O . ) , 39) K r y s t y n a S o b -
czyk — Mai -se l i le 7-e (B , d u H. ) , 40) L . S t u p -
k a — Beîriingetn-Clté ( L i m b u r g l a ) , 41) E w a 
Szarzeć — A l g x a n g e <MoseUe ) , 42) T e o f i l 
Szczepańsk i — B e r n i s s a r t (Halna-ut) , 43) A l e -
x a n d e r iSrk la rczyk — M a r l e s - l e s - M i n e s ( P . d e 
C.) , 44) S t a n i s ł a w T r a j d e r — Joeu f <M. et M . ) » 

45) M a r i a T y s z e w s l ^ — A m m e v i U e <Mosel le ) » 
46) W ł a d y s ł a i w W i e c z o r e k — A n g o u l e m e 
(Chtaarentte), 47) A n t o n i n a W o ł o s z y k — R o a n n e 
(Lodire), 48) S t a n i s ł a w a i C z e s ł a w Z a b i j a k o -
w i e — O l gn i e s ( P . d e C. ) , 49) Józef Z a b o -
r o w s k i — Q u i e v x e c h a i n ( N o r d ) , 50) F r a n ç o i s 
Zawadsk i — L i è g e . 

N a g r o d y k s i ą ż k o w e w y ś l e m y pocztą . 

KTO JEST PRZECIW JED]VOŚCI O 
P O L S K I C H KOMBATAIVTÓW [ 

W K O C I O Ł K U E M I G H A C Y J N Y M N I E -
P R Z E J E D N A N Y C H od kilkiu t ygodn i 
zawrza ło . G r o m k i głos po f ln ios ły resz t -
k i (bohaterów z zalesziczydkiej szosy; 
ob rońcy pamięc i iBeoka i Śmig ł ego ; 
j a w n e i zaikulisowe Warcho ły z c zasów 

S ikorsk iego ; zwo l enn i cy t eor i i o dWóch w r o g a c h ; 
mar z y c i e l e o w o j n i e na trzech f r on tach (z Czecho-
s ł owac j ą róiwnież); us tawiacze świata p o d ką t em 
dafwno p r zebr zmia ł ych in teresów; agenc i Bergu, 
s zwo l e ż e r ow i e spod znaku F r e e Europę ; W e m y h o -
rzy w r ó ż ą c y przysz łość Po l sk i z w ó d Horyn ia , w y -
imag inowanych w łaz ienkach swyc l i ang ie lsk ich 
mieszkań ; pafc towicze z zachodn ion iemieck imi r e -
w i z j on i s tami , w y w o ł u j ą c y olburzenie wszys tk i ch 
uc zc iwyćh P o l a k ó w ;bez w z g l ę d u na ich po l i t yczne 
przekonania i m i e j s c e zamieszkania ; w y k r u s z a j ą c e 
się i sk łócone g rono n i e r ea lnego już św ia ta i innych 
czasów, Iktóre n i e w i e l e z rozumia ło z tego, c o zaszło 
w c iągu ostatniego ćw ie rćw iecza . 

O cóż im t y m r a z e m chodz i? 

0 k r a j o w y Z B o W i D , g rupu jący po lsk ich k o m b a -
taintów spod różnych z n a k ó w i w a l k f r o n t o w y c h , 
o raz w i ę ź n i ó w ¡pol itycznych, aresżtotwanjrch w l a -
tach w o j n y za udz ia ł w ruchu oiporu; o n o w e w ł a -
dze K B o W i D , ich n d w y p r og ram; o powo ł an i e K o -
m i s j i P o l o n i j n e j w ł on i e t e j o rgan izac j i , o j e j z a -
mierzoną działalność, ^ ą ż a j ą c ą d o u t r zyman ia w z a -
j emnych kontaiktów !był3«:h kon iba tan tów jpoltekich 
bez w z g l ę d u na to, .gdzie Bię w t e j c l iw i l i znaijdują. 

1 t o w łaśn ie najtoardzie j ubod ło n i ek tó re k i e r o w -
nicze koła n i eprze j ednanych . P i s z e m y : n iektóre k i e -
rotwnicze koła , ibo r z eczyw iśc i e n ie ws zys tk i e i t y l -
k o k i e rownicze , g d y ż masy były<ih żcrfnierzy p o l -
skich, rozrzuconych po świec ie , pragną wtorelw n i m 
jalkiegoś rozsądnego kontaktu ze s w y m i t o w a r z y -
szami broni p r z e b y w a j ą c y m i s ta le w K r a j u . P o w o -
łan ie osobnej K o m i s j i Pc f l on i jne j w k r a j o w e j o r g a -
n izac j i k omba tanck i e j by ło p o prostu k o n s e k w e n -

c j ą l i c znych l i s t ów , zapytań, próśb o w y j a ś n i e n i a 
c zy za ł a tw i en i e pewnyclh spraw, j a k i e by l i żo łn i e -
r z e po lscy z r ó żnych pańs tw , r ó w n i e ż i c z ł onkow i e 
S P K , k i e r u j ą d o K r a j u pdd adresem ZtBoWiD. K o n -
takt tak i j es t po t r zebny i f a k t t en d l a ludz i z n a j ą -
cych sze rze j s p r a w y by ł y ch iżołnierzy n i e budz i 
wą tp l iwośc i . G d y b y ten kon tak t Ibył szerszy , p e ł -
n i e j s zy i ba rdz i e j s z c zegó łowy , na p e w n o n ie d o -
szłolby d o t ak k o m p r o m i t u j ą c e g o w y d a r z e n i a k o m -
batanck ie j emig rac j i , j ak odznaczen ie n a j b a r d z i e j 
c ennym k r z y ż e m bo jowyna V i r tu t i M i l i t a r i h i t l e -
rotwskiego genera ła , d o w ó d c y os ł aw ione j d y w i z j i SS 
Ga l i z i en , Pau l Schandrucka. D y w i z j a ta składała 
się z e Zbrodniczych e l e m e n t ó w nac jona l i s tów ukra -
ińskich, z w o l e n n i k ó w iHitlera i wo ł yńsk i ch N i e m -
cótw i Iw czasie okupac j i k n w a w o zapisa ła s ię w p a -
mięc i ludności po l sk i e j w K r a j u . Je j c z ł onkow i e n ie 
us tępowal i s w y m zdz iczen iem p r z y zlbrodniach lu -
dobó j s twa n i emieck im SS-manom. 

Schandruck t o b y ł y o f i c e r P e t l u r y , ho łub iony 
pr zez d o w ó d c ó w p r z e d w o j e n n e j a rmi i po l sk i e j 
w szeregach o f i cersk ic ł i w o j s k a po lsk iego . W t e d y 
n a z y w a ł on się i p odp i s ywa ł j a k o P a w e ł iSzandruk. 
Nac ze lne d o w ó d z t w o , k t ó r e tak han iebn ie z aw i od ł o 
w t r ag i c znym wrześn iu , z aap robowa ł o w 1938 r. 
w y d r u k o w a n i e życ iorysu Schandrucka j ako „ g e n e -
rała i p isarza w o j s k o w e g o " w V I I t om i e k r a j o w e j 
Encyk loped i i Wo jsko iwe j . Można g o p r zeczy tać na 
str. 743 t e go tomu. W e wrześn iu 1939 r. bohater ten 
zmien i ł maskę , n a z y w a ł się odtąd i p isa ł po n i e -
m iecku — P a u l Schandruck, ibył p r z y j m o w a n y 
p r z e z n a j w y ż s z y c h dygn i t a r z y i d o w ó d c ó w I I I R z e -
szy, o t r z y m a ł sze rok ie uprawn ien ia , nominac j ę na 
genera ła S S i pe łnomocn i c twa d la o rgan i zac j i d y -
w i z j i S S Gal i z ien . Sdhandruck zna laz ł s ię w t e d y na 
l iśc ie z ibrodniarzy w o j e n n y c h , przygcr towane j p r zez 
polski ruch oporu w K r a j u . 

P o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j Schandruck w y l ą -
d o w a ł na Zachodziie, odna laz ł po lsk ich k o l e ż k ó w , 
k tó r zy za w y c z y n y w 1939 r . p r z yp i ę l i m u na p i e r -

s iach k r z y ż Viirtuti MHi ta r i . O t y m oc z yw i ś c i e ani 
W o l n a Europa, ani prasa andersowska n i e p i s n ^ y 
s ł owem. R z e c z u j a w n i ł dop i e r o p o l o n i j n y „ D z i e n -
nik PoOski" z De t ro i t w U S A w dniu 16 l ipca 1964 r. 

A przec ież , g d y b y istniał no rma lny kon tak t z K r a -
j em , z j e g o o r gan i zac j ą feomibatancką, podobny 
skandal b y ł b y w y k l u c z o n y . Zapy tu j ą c K r a j , j a k s ię 
zachowa ł p o 1939 r . Schandruck , o t r z y m a n o b y 
w A n g l i i i n f o r m a c j e o j e g o zbrodn icze j p r z e -
szłości na z i emiach potLskich i n a w e t w w y p a d k u 
p r óby odznaczenia zbrodniarza p r z e z n i e o d p o w i e -
dz ia lnych p r o t ek t o r ów , zna leź l iby s ię na p e w n o 
uczc iw i b. w o j s k o w i , k t ó r z y t>y d o t e g o nie dopuś-
cil i . Un ikn i ę t o b y w t e d y n ie t y l k o obniżen ia p o w a g i 
t e go s ł a w n e g o odznaczenia, a le i k r z y w d y w y r z ą -
d zone j k i l ku tys iącom j e g o k a w a l e r ó w . V i r tu t i M i -
l i tar i d la w i e l u p r a w d z i w y c h iżołnierzy i o f i c e r ó w 
pólskicih j es t w y r a z e m ich na jp i ękn i e j s z ego i n a j -
w i ^ s z e g o do robku ż y c i o w e g o o raz [poczucia dobr z e 
spe łn ionego obow i ą zku w o b e c O j c z y z n y . Jakże b o -
leśn ie muszą oni odc zuwać f ak t , że odznaczen ie to 
p r z y z n a n o róiwnież g ene ra ł ow i h i t l e r owsk i emu w i n -
nemu zlbrodni popeto ionyc ł i na ich matkach, o jcach, 
toraęiaclh i s iostrach, iktórzy lata Iwojny musie l i spę -
dzać 'W o k u p a c y j n y m terrorze . 

Już t en j eden p r z yk ł ad jest o c z yw i s t ym d o w o d e m , 
j ak ibardzo potrzeibna jest w z a j e m n a wspó łp raca 
by ł y ch żo łn ierzy po lsk ich na E m i g r a c j i i w K r a j u . 
W szeregach k r a j o w e g o Z B o W i D z g rupowan i są 
Ib. żo łn ierze z róiżnych f o r m a c j i po l sk ich d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . Z a r ó w n o ci, k t ó r z y w a l c z y l i na 
Zachodz ie , j ak i na Wschodz ie , ria p iaskach P o -
łudnia, j a k i na tpodpolarnych śn iegach N o r w e g i i , 
z a r ówno cl, k t ó r z y w a l c z y l i W różnych o r gan i za -
c jadh w o j s k o w y c h k r a j o w e g o ruchu oporu, j ak i ci, 
k t ó r zy znaleź l i s ię w szeregach żo łn ierzy ruchu 
oporu innych okupowanych przez H i t l e ra k r a j ó w , 
a w i ę c w e F ranc j i , Be l g i i , Jugos ławi i , Czechos ł owa -
c j i , a n a w e t w Grec j i , Ho land i i i N o r w e g i i , a dz iś 
m i es zka ją w P<JlEce. On i w łaśn ie na s w y m K o n -
gres ie powo ła l i K o m i s j ę Po l on i j ną , z łożoną ze s ta -
r y ch żo łn ie rzy , d o k t ó r e j należą uczestnicy w a l k 
w r z e ś n i o w y c h , żo łn i e r ze a rmi i po lskich w e F ranc j i , 
Ang l i i , Z S R R o raz żo łn ierze k r a j o w e g o ruchu o p o -
ru: A K - o w c y , A L - o w c y , BCh-o iwcy. 

D o t ematu tego, Ottóry jak na j śc i ś l e j łączy się z e 
sp rawą Kra j—^Emigrac ja , j eszcze p o w r ó c i m y . 



Poznajemy Zachodnią i Północną Polskę m 

NIE DALI 
POGRZEŚĆ 
MOWY 

WOJEWODZTWO OPOLSKIE 
Obszar : 9 506 kilometrów kwadrato-

wycli. Ludność (według danych na 30 
września 1984 roku): 1000 359 tysięcy. 
Miasta wydzielone (powiaty miejskie) 
4: Brzeg, Nysa, Opole i Racibórz. P o -
wiatów 14: Brzeg, Głubczyce, Grodków, 
Kluczbork, Koźle, Krapkowice, N a m y -
słów, Niemodlin, Nysa, Olesno, Opole, 
Prudnik, Racibórz, Strzelce Opolskie. 
Miast nie stanowiących powiatów — 
24, osiedli — 10, gromad — 243. 

Stale, braterskie kontakty z Opolem utrzy-
muje francuskie miasto Grasse. W ramach 
umowy o „ jumelage" ojcowie obu miast w y -
mienili już wizyty, zapoznając się bliżej z pro -
blematyką życia miejskiego oraz wieloma 
sprawami ogólnymi i szczegółowymi, związa-
nymi z rozwojem dalszej współpracy i w y -
miany. N a zdjęciu: delegaci Grasse podczas 
zwiedzania jednej ze szkół w Opolu. 

S T O L I O A W O J E W Ó D Z T W A — O P O L E p r z y -
c iąga tur j f s tów l i c znymi zabytkami , uroczym 
S ta r ym Mias tem, z ie lenią p a r k ó w i ulic. P a -
t rząc na to czyste, pe łne nowoczesnych k o -
l o r o w y c h d o m ó w z ba lkonami i tarasami 
mias to aż w i e r z y ć się n ie chce, że przed 20 

la ty 60 procent d o m ó w leżało w gruzach, a z za -
b y t k o w y c h s tarych kamien iczek t y l ko pięć oca la ło 
z pożog i w o j e n n e j . Dziś miasto tętni życ iem. P o w -
stały tu n o w e fabryiki : „ O F A M A " — Opolska F a -
bryka Malszyn, Fab ryka Odlewólw, Fabrylka Meb l i , 
Zak łady N a p r a w c z e Taboru K o l e j o w e g o , Zak łady 
R e m o n t o w o - B u d o w l a n e PrzemjrEłu C e m e n t o w e g o 
i P r z emys łu Młynarsk iego , Zak łady Me ta l owe , 
Dz i ew ia rsk i e i l iczne p r o d u k c y j n e spółdz ie ln ie 
pracy . 

f ab r yk i , w z g l ę d n i e w y b u d o w a n o nowe , a d la pra -
cOwnikó>w żbudowano całe osiedla nowoczesnych 
b l o k ó w mieszikalnych. 

Szczegó lne wzruszen i e ogarnia przybysza , o d w i e -
dza jącego Opole , g d y usłyszy starą polską m o -
w ę . M i m o w i e k o w e j n i ewo l i n ie udało się N i e m c o m 
pogrześć tu po l sk i e j m o w y . Słysząc ten t rochę a r -
chaiczny, a le czysto polski j ę zyk , p r zypomina so-
b ie różne d a w n o przeczy tane i zas łyszane f r a g -
men t y boga te j histor i i t e j s tare j po lsk ie j z iemi. 
P r z y p o m i n a się w i e l k a t raged ia na R y n k u w i>ol-
sk im Rz j rmie — Nys ie , gd z i e w 1497 roku ścięto 
g ł o w ę M i k o ł a j o w i I I , księciu opolsk iemu, k tó ry 
broni ł polskości t e j z iemi . N a przestrzeni w i e k ó w 
w i e l e by ło podobnych t rag icznych sytuac j i . W 1928 
roku w Oleśnie us i łowano wysadz i ć w pow i e t r z e 

Opo le stało s ię za tem w a ż n y m ośrodk iem pr ze -
m y s ł o w y m . A l e n ie ty lko . Jeist także centrum ku l -
tura lnym w o j ^ ó d z t w a . SpraW-iły to u tworzone tu 
p o wy i lwo l en iu w y ż s z e ucze ln ie : Wyżs za Szko ła P e -
dagog iczna o raz punkty konsu l tacy jne : W y ż s z e j 
Szko iy Ekonomiczne j w Ka tow i cach , Studium A d -
mini lstracyjnego UniWensytetu Wroc ławBkiego , 
a ponadto w K ę d z i e r z y n i e i s tn ie je punkt konsul -
t a c y j n y Po l i t echn ik i G l iw i ck i e j . 

W o j e w ó d z t w o opolskie z wyb i tn i e ro ln iczego za -
mien i ł o s ię w ostatnich latach w ok ręg przemjrs ło-
wo - ro ln i c zy . D a w n e ws i e , jak np.: K r a p k o w i c e , K ę -
dz ierzyn, Oz imek, Zawadzk i e , Zdz ieszowice , a w a n -
sowa ły do rang i miast — stały się ośrodkami p o -
waiaiymii przemyisłu. Rozfbudowano is tnie jące tam 
budynek, w k t ó r y m mieśc i ł s ię Po l sk i Bank L u d o -

w y . Głośna na całą Europę była sprawa pobic ia 
przez nac jona l i s tów n iemieck ich a r t ys tów polskich 
po przedstawien iu „ H a l k i " w Opolu. P ó ź n i e j zaka-
zyiwano n i e t y l k o przedstawień , a l e i śp iewania 
pK>lskich pieśni pod preteikstem, że dz ia ła ją one 
podburza jąco . Zwracan i e się do sądów i urzędów 
w j ęzyku poOskim w s ł ow i e czy p i śmie by ło p rak -
tyczn ie n i emoż l iwe , podobnie jak używan i e j ę zyka 
po lsk iego w mie jscach publ icznych, chociaż p rawa 
takie gwa ran towa ł a K o n w e n c j a Genewska i P o l a -
cy w odnies ieniu do mnie jszośc i n i emieck i e j części 
Górnego Śląska w państw ie po l sk im ściśle tego 
przestrzegal i . W y r a z e m szowin i zmu by ło m.in. od-
m a w i a n i e re j es t rac j i imion s łowiańskich w urzę-
dach stanu cyWUnego, zabranianie umieszczania 
polskich nap isów na nagrobkach. 

Jednak m i m o terroru, p rześ ladowań i szykan j ę -
zyk polski na Opolszczyźn ie p r ze t rwa ł . G d y m ó w i -
m y o ws i , to trzet)a dodać, że dz iś w ka żdym domu 
na terenie ca łego w o j e w ó d z t w a płoną e l ek t ryczne 
ża rówk i Opo w o j n i e dop rowadzono prąd do oko ło 
700 ws i ) , a p l ony p o d s t a w o w y c h czterech zbóż 
Opolszczyzna m a n a j w y ż s z e w K r a j u . Grunty o rne 
t e j z i emi s tanowią t r z y procent up raw całego K r a -
ju, a ¿biory pszenicy — d z i ew i ęć procent. 

P r z e m y s ł Opo lszczyzny odg rywa dziś bardzo 
ważną ro lę w produkc j i p r z emys ł owe j . Chlubą t e -
go reg ionu jest cement , chemia, w i e l k i e kot ły , elelk-
t rody w ę g l o w e , hutnic two, meta lurg ia , p r z emys ł 
spożywczy . Od 1950 roku, t j . od chw i l i u tworzen ia 
t e go na jmłodszego w o j e w ó d z t w a państwo po lsk ie 
za inwes towa ło w przemys ł opolski b l i sko 19 m i -
l i a rdów z łotych. 

W i a d o m o również , że „ tacy będą o b y w a t e l e R z e -
czypospo l i t e j , j ak i e ich dz iec i chowan ie " , t o też od 
chwi l i w y z w o l e n i a w y b u d o w a n o tu 284 szkoły . 

W o j e w ó d z t w o przekształc i ło się w p o w a ż n y i ż y -
w y ośrOdrfc kul tura lny . I s tn ie ją tu t r zy stałe teatry , 
orkiestra symfon iczna , 6 muzeów . W opo lsk im a m -
f i t ea t r ze mogąc j rm pomieśc ić 5 tys ięcy osób — zbu-
d o w a l i g o mieszkańcy w czyn ie spo łecznym — co -
rocznie o d b y w a s ię ogó lnopolsk i f e s t iwa l p iosenki 
oraz przeg ląd dorobku ar tys tycznego t w ó r c ó w z i em 
zachodnich i pó łnocnych. 

Opo lszczyzna s łyn ie r ówn i e ż z p i ęknych mie j sc 
turystyczno-wczalsOwych. Szczegó ln ie śl iczny jest 
Pac zków , z w a n y po l sk im Carcassonne. 

WYBITNI I Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKICH I NADBAŁTYCKICH 
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Z e Słownika Biograficznegro zawierającegro wiele 
tysięcy nazwisik zasłużonych Polaków, urodzonych, 
wychowanych i działających na Ziemiach Zachód« 
nich i Północnych nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, pu -
bl ikujemy co tydzień g^arść nazwisk wraz z krótki-
mi życiorysami. 

E L S N E R J O Z E F (1769—1854) Z Girodikowa na Opolszczyź-
nie, kcwnpozytor, muzy^kolog i pedagog , założyciel Szacoły 
G łówmej Muzytki w Wa r s zaw i e i j e j ipletrws^y rektor. 
Nauozyc łe l F r y d e r y k a Ctiopina ( w latach 1826—'1829). S k o m -
ponowa ł l iczne opery , osnute na tle d z i e j ów Po lsk i : ,,L/e-
szek B i a ł y " , „ K r ó l Łok i e t ek " , „Jagie ł ło w Tączyn ie " i i n -
ne. Zmar ł w Warszawiie, poc ł iowano go na Powąizkach. 
W Po lsce L u d o w e j wymiano o nim obszeoiuią imoinograflę. 
K l i k a lastóiw Elsaiera d o Chop ina w języku polskim u r a -
towa ło się i w róc i ł o do Polski wraiz z innymi ska rbami 
ku l tu ry po l sk ie j z K a n a d y w 1959. N iemieccy szowiniści 
us i łowal i 'zroblć z Elsnera N iemca . Ostatnie g łosy w te j 
s p r aw i e pojawJiły sią w pras ie zachodnioniemieckie j w cza -
sie Konkur su Chop inowsk iego w 1960 r. 

D O M A G A L S K I F E L I K S (1896—1944), Pomonzanin, p o w -
staniiec wieilkopolskl 1 śląski, dyrektor b iura Po l sk i ego 
Towa r zy s twa Tatrzańsk iego w Katowicach , o rgan izator 
turystyki dla R o d a k ó w iz Opolszczyzny (wórwcizas z?za g r a -
nicznego ikordonu). w latach o k u p a c j i by ł j e d n y m iz k ie -
r o w n i k ó w w o j s k o w e g o ruchu podz iemnego w okaręgu ka -
towickim. Rozstrze lany w obozie w Ośwlęd -miu , pośmier t -
nie m i a n o w a n y z porucznika m a j o r e m W P ; j e go naizwisko 
f i g u r u j e na gmachu W y ż s z e j S2:koły Ekonomiczne j w K a -
towicach na tabl icy bohaterskich dzdałaczy śląsflcich po -
leg łych w w a l c e z okupantem. 

R O G A C Z E W S K I W O J C I E C H (1888—1942) ksiądz, działacz 
pomorski i wacrmtińskl, b. kape l an wychodźs twa po l sk iego 
w e Franc j i (-dczdeikan w Mertzu). Z a m o r d o w a n y w obozie 
w Stutthofie. 

D&lszy ciąg IW następnym numerze 

ZIEMIE ZACHODNIE i PÓŁNOCNE SA NIEODŁĄCZNĄ CZĘŚCIĄ 
JEDNOLITECO ORCANIZMU PAŃSTWA POLSKIEGO 



PA i N I Ą M A D E L E I N E D E M O R Y O D W I B D Z I L l S - M Y na 
fcilika dni p r z ed j e j -wielką próbą — wyistępem na V I I 
M i ę d z y n a r o d o w y m Konkurs i e P i an i s t yc znym im. Fr . 
Chopina. N a dr zw iach poko ju w domu akademick im 
„ D z i e k a n k a " w W a r s z a w i e zasta l iśmy napis ,J>Taszę n ie 
pukać , za tydz ień korukurs!" Obok w i e l k i e oku la ry — 

dowc ipny rysunek i wy j a śn i en i e : „ Ć w i c z ę " . Spoza d r z w i docho -
dzą d ź w i g i chop inowsk iego mazurka . Francuska pianistka 
ćw i c zy w t y m pOkoju od roku. 

Madeaeime /Demory, u rodzona w I - a ryżu , n aukę g r y na for tep ian ie 
rozpoczęła m a j ą c 3 i pó ł r o k u u s w o j e j ciotki — 'Soni Cliaaon, pianistki 
i śp iewaczki , uczennicy s ł awnego kompozy to r a Sa int -Saënsa 1 K e y -
naldo Hałina. _ . 

P i e rwszy koncer t Aladele ine D e m o r y dala m a j ą c 5 la t w OrléansVïiUe, 
następny — g d y mdała 13 lat — w Vicł iy podczas Fes t iwa lu Beet l iovena. 
Przez następne 10 la t s tud iowa ła . W 1956 r. otrzymała dyp l om matu ra l -
n y (pli i losopliie-lettres) w P a r y ż u , w 19«1 T. .dyplom w Oś rodku Stu-
d iów Muzykolog icznyc l i u p ro f . J. Cbaâl ley i Jtf. Dufourcci w Pa ryżu . 
Wys tąp i ł a dop ie ro w rec i ta lem w 1962 r . w P a r y ż u , po czym m.in. Jako 
solistka konce r towa ł a w « a d i o í Te l ew i z j i F rancusk ie j , Be l g i j sk i e j , 
S zwedzk i e j . W 1963 r . odby ł a tournée po Franc j i , pod ausp ic j ami 
Jeunesses Alusicales d e F rance . 

W W a r s z a w i e p r z e b y w a na po l sk im s typendium. ROk temu 
przy j echa ła tu z Pa r y ża , m a j ą c za sobą studia u s ł awnych k o m -
pozy to rów , m u z y k o l o g ó w i p ian is tów francuskich. Jest laureat-
ką k i lku nagród p ian is tycznych, f e s t iwa l i m i ędzyna rodowych . 
W e Włoszech w 1961 r. wyistąpiła na M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kursie P i an i s t yc znym G. B . V io t t i , gdz i e o t r zymała dyiplom 
i s rebrny meda l , o raz w Hiszpani i w 1962 r., gdz i e o t r zyma ła 
nagrodę na M i ę d z j m a r o d o w y m Konkurs i e P i an i s t yc znym 
w Barce lonie . W W a r s z a w i e r z adko ¡przy jmuje , nie odw i edza 
przy jac ió ł , a l e nauczy ła s ię j ę z yka po lsk iego . 

P r a c a pianistki j es t c iężka, wyc z e rpu jąca , w y m a g a r e z y gno -
wan ia ze wszys tk i ch p r zy j emnośc i . Jedną z radości p. D e m o r y 
jest stała koresł>ondencja z p i ęc io l e tn im synk iem, p r z e b y w a -
j ą cym w Paryżu . 

Parmi les planistes f ra j i -
çais, participant au V l l - e 
Concours Injtemational 
Cłioopin, nous retrouvons 
Mime Madeleine Demory. 
Mais on pourrait la dire 
Polonaise d'adoption, puis-
Qiue cette élève des prof. 
Clampi, Tagliaferro, d ' A l -
f red Cortot et de Oul l laume 
Kempf, séjourne depuis un 
an à Varsovie, où elle étu-
die sous la direction du 
professeur Zbig-niew Drze -
wiecld comme boursière diu 
Ministère palonais de la 
Culture et des Arts. 

Elle a découvert la P o -
polos:ne et les Polonais et 
pense a u j o u r d ^ u i les com-
prendre, comprendre leur 
art, leur musique, leur thé-
âftre. Confirmons qu'en e f -
fet M m e Demory mérite un 
diplôme de Polonaise 
d'honneur avant celui que 
nous lu i souhaitons con-
quérir au Concours Cho-
pin. 

PROSZĘ NIE PUKAC! ZA TYDZIEŃ KONKURS 
M I M O N E R W O W E G O N A P I Ę C I A przed 

iKonIkursem p. Mado l e ine D e m o r y zga-
diza s ię Chętnie na r o z m o w ę z „ T y g o d n i -
k i em" . Jesit nalwełt n ią wzruszona, dz i ę -
k u j e za za interesowanie j e j osobą. 
— Co skbcmito Panią do studiowania 
i wzięcia >wdziału iw Konkursie Chopł-w Polsce 

nowiskim? 
— M i ł o mi , że „ T y g o d n i k " pamięta o mnie , gdy ż 

ż y w i ę w i e l k ą s ympa t i ę dla Polakóiw, a wza j emność 
zaiwsze jest wzrusza jąca . Musizę ¡przyznać, że d o 
1963 rokiu o Po lsce w i ed z i a ł am n iew ie l e . P o skoń -
czeniu stuldiólw u p ro f . Ciamipi, Bascourre t de Gue -
raldii, M a g d y Taigl iaferro, Dumen i l , AMreda Cortot , 
W i lhe lma Kemipfa , g ra ł am p r z e w a ż n i e Bacha 
i Bee thovena oraz k l a s y k ó w ¡Eranculsfcich. Chopina 
znałam m a ł o i r z adko g o gra łam. W y d a w a ł o m i się, 
że Choipiina m o g ą grać tyllko Po lacy , iktórzy g o w łaś -
c i w i e o d c z u w a j ą i rozumie ją . 

— Jaifc doszło do podjęcia przez Panią studiów 
pod kierujnkiem prof. Drzewieckiego? 

— D w a lata t e m u usłyszałam w P a r y ż u o p r o f e -
sorze Z b i g n i e w i e DrzaWieok im i j e g o p racy pedago -
gicznelj. Zg łos i ł am swą kandydaturę na situdia pod 
j e g o k ierunkiem. D ługo n ie m ia ł am odipowiedzi. 
Niefpokoi łam s ię i c zeka łam. Wres zc i e Otrzjnmałam 
zaproszenie do Po lsk i o raz s typend ium Min is te rs twa 
K u l t u r y i Sztuki z Wanszawy . B y ł a m t y m uszczęś-
l iwiona. N i e myś l a ł am jednak , że k i edyko lw i ek bę-
dę kandydowa ła d o Komkursu Choplno|wislkiego. 

— Jestem nies łychanie wdz i ęczna pro f . D r z e -
wiec fc iemu za za in te resowan ie s ię mną i kisizitałcenie. 
T o jest doskona ły pedagog i Wspania ły cz łowiek , 
ma świe tny s t y l p racy . Jako p ro f e so r jest t y m 
bandziej p r z y j e m n y , że pozostawia s w o i m uczniom 
maklsimum swobody , n i c zego n ie narzuca, n ie na-
kazuje . Żadnego ze sWych uczn iów nie f a w o r y z u j e , 
jesit beapośredni, z n a j d u j e dla każidego czas. 
A kiszltałci s ię przec ież pod ¡ jego k i e runk i em bar -
dzo w i e l u P o l a k ó w i cudzoz iemców. Jestem j edyną 
Francuzką w j e g o szkole. 

Złożenie wieńca na grobie Fryderyka Chopina na Père-Lachaise 

22 lutego br., w 155 rocznicę urodzin Fryderyka Chopina, ambasador P U L we Francji p. Jan Druto 
xłożył wieniec 'na « rob i e genialnego kompozytora polsldego na cmentarzu Pfere-Lacliaise. Ambasadorowi 
towarzyszyli radca ambasady do stpraiw loultuTalnych p. Tadeusz Breza, >kons.uil ipolski -w Paryżm dr Sta -
nisłaiw Bańbuła i szereg innych osobistości. Uroczystość na cmentarzu odbywała się -w cłt'wili, gdy w W a r -
azaiwie Toapoozynał się V n Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka Oioipina. 

— Jak postępowała Pani adaptacja 
polskim środowisku? 

«13 nowym. 

— Mulszę s ię iprzyznać, ż e p i e rwsze t r z y mies iące 
by ł y d la mn i e racze j trudne. Króciultko m ies zka łam 
w hote lu „Br i s to l " , po tem dosta łam pokó j w domu 
akademick im, na K r a k o w s k i m Przedmieśc iu . N a j -
w i ę c e j k ł o p o t ó w sp raw ia ł o m i zdobyc ie samodz i e l -
ności, by ws z y s tko rob ić bez ipomocy... ukochane j 
m a m y , k tó ra p r z y zwyc za i ł a mn i e do s w e j opieki . 
W W a r s z a w i e naityclimiasit zna laz łam w ko l e żan -
kach i ko l e gach serdecznyx^h p r zy j ac i ó ł . Chodz i l iś -
m y d o k ina , d o .teatrów, ope ry , na wszys tk i e ba le ty , 
koncerty . T r u d n o b y ł o m i ro zumieć n iektóre sztuki 
tealtiralne, b o ' język polski do(piero poznawa łam. 
Og ląda łam twięc uważn ie scenogra f i ę , dekorac j e , 
by ł am zaskoczona bogaotłwem i nowators l twem 
w t e j 'dziedzinie; słudhałam muz j fk i . 

T a k . — M a d e l e i n e zastanawia się. — M u z y k a po -
magała m i rozumieć P o l a k ó w . Ogarn ia łam wszyist-
ko. Og l ąda j ąc f i l m y po lsk ie — stwierdizi łam, że P o -
lacy maiją s(wój odręłMiy, o r yg ina toy sty l , bardzo 
polski, s)woiB.ty. W e iFranidji w i e l u ludzi k o j a r z y so-
b ie Po l skę z Ros ją , wyObraża solbie, że np. k inema-
togra f i a polska jest podobna d o radz ieck ie j . N i c 
ba rdz i e j m y l n e g o ! T i z e b a po prostu ż y ć jak iś czas 
w Polsce , b y zobaczyć j ak j e j mieszkańcy są inni, 
odmienn i od inł iych narodólw s łowiańskich. M a j ą 
własną, ba rdzo t>ogaltą sztukę, c i e k a w e pioBenki. 
W id z i pani — Made l e ine w s k a z u j e aparat rad io -
w y . — T u jest Warszatwa, a tu Mostowa. Zasuge ro -
wana op in iami fran.ouskimi nas taw iam często mu-
z y k ę lulb piosenki o t tak, d la kon f ron tac j i . Różn ice 
są przec ież tak oczywis te . 

— Jak Pani ocenia Polaków? 

Made l e ine uisiłuje zna leźć w ł a ś c i w e słoiwo. W s t a j e 
i zag ląda do s ł own ika : 

— L a f i e r t é — duma, śmiałcuść, rozmach. O w łaś -
n ie ! P o l a c y są dumni. Taikże z tego, że są właśn ie 
Po lakami . G d y n o w o poznanego cz łowieka m ó w i ą -
cego ślwietną f rancuszczyzną z a p y t a m o narodo -
wość — t o j e g o odpolwiedź — „ j e s t e m P o l a k i e m " 
b r zmi mocno , jes t akcentowana z j ak imś szczegól -
n y m nac isk iem. Są p r z y Itym bardzo serdeczni , 
uczynni. 

M a m te raz t y l k o diwa marzen ia •— Wejść do f ina łu 
Konkursu , a potem... wyst^pojwać w Po lsce . W e 
F r a n c j i jest na p e w n o W y g o d n i e j żyć, ł a tw i e j 
w sensie materialnjnm, ale p rzec i e ż nie w tjnm rzecz. 
W Po l sce p a n u j e szczegó ln ie przy jazMa dla a r t ys tów 
a tmos fera . T u p raw i e wlszyis.cy czu ją i r o zumie j ą 
muzykę , bardzo lubią ezitiikę. A l e posłużę się p r z y -
k ładem. Ws i adam d o taksówk i w Warszaw ie . Z a -
czynam rozmofwę z k i e rowcą . T e n przypuszicza, że 
j es t em Bułga.nką lulb Węg i e rką , pracującą w a m -
basadzie. G d y w y j a ś n i a m , że jesitem pianistką — 
spo t ykam się z taką serdecznością, z uznaniem, sza-
siunkiem, ż e aż... żąl m i iwysiadać. N i e jest t o w y -
padek odosobniony. K a ż d y chc ia łby m i coś ułatwić , 
w czymś pomóc. T a k i stosunek d o arltytsty — jeśl i 
w o l n o m i sielbie tak nazwać •— nie tyf lko wzrusza , 
ale i p r z y w i ą z u j e do ludzi. 

-— A w P a r y ż u jest tak ie naigromadzenie c i eka-
w v e h rzeczy , t y l e jest tam różnych zjatwlsk i d z i e -
dzin, że m u i z y f e sltanowî t y l k o f r a g m e n t życ ia a r -
tystycznego. N i e c z u j e s ię j e j na co dz ień. W Po l sce 
natomiasit .umiłoWanie muzyiki i szftuki czruje s ię 
zalwisze i wszędz ie . Jako artysitka czu ję s ię tiu k o -
chana 1 rozumiana.. . 
— Gdyby przyszło fani wybraé jakiś inny kraj poza Francją, na iktóry by się IPami zdecydowała? 
— A c h ! T y l k o na PoOlskę! 

Rozma-wiała: Krystyna K O Z Ł O W S K A 



M A G A Z Y N 
POLSKO - FRANCUSKICH 
c i e k a w o s t e k 
i a k t u a l n o ś c i 
André Maurois o Balzaku 
u pani Kańskiej 

Z n a n y f rancusk i p isarz i cz łonek 
A k a d e m i i F rancusk i e j Aadxé Maurois 
ukończy ł n i e d a w n o pracę nad pow i e ś -
cią b iogra f i c zną o Ba l zaku , za ty tu ło -
waną „Prométliée ou la vie de Balzac". 
Ostatnio t ygodn ik „ L e F I G - A E O L I T -
T É R A I R E " opub l i kowa ł k i l ka f r a g -
m e n t ó w t e j książki , m.in. ustępy po -
św ięcone p o b y t o w i t w ó r c y „ K o m e d i i 
L u d z k i e j " w latacł i 1848 i 1849 w 
W i e r z chown i , u h rab iny E w e l i n y K a ń -
skie j , o k t ó r e j Ba l zac p isał d o s w o j e j 
matk i : „...tout le bonheur de ma vie, et 
le seul d'une vie orageuse, travailleuse, 
agitée..." („...całe i j edyne szczęście mo -
jeigo burz l iwego , p racow i t ego , n iespo-
k o j n e g o życia.. ." ) . 

Recenzja o powieści 
polskie] w miesiączniku 
„La Table Ronde" 

w numerze 205 (za luty br. ) ukazu-
j ą c ego s ię w P a r y ż u ku l tura lno-spo-
łecznego mies ięczn ika chrześc i jańskiego 
„ L A T A B L E R O N D E " opub l ikowane 
zostało omówienie wydane j w ubiegłym 
roku przez warszawskie wydawnictwo 
„Czytelnik" pow ieśc i wspó łczesnego p i -
sarza po l sk i ego Edmunda Nlziuirskiego 
pt. „Salon wytrzeźwień". 

Autor r ecenz j i , Jean B . Neveux, 
stwierdza, że powieść Niziurskiego ce-
chuje 'bardzo ciekawa fabuła , i że sy -
tuuje się oma na pograniczu powieści 
psychol'og^icznej i powieści społecznej. 

Recenz j a Jean B. N e v e u x jest — 
z uwag i na f ak t , że „Sa lonu w y t r z e ź -
w i e ń " n ie w y d a n o dotychczas w w e r -
sji f r ancusk i e j — w p e w n y m sensie 
dość is to tnym wydarzen iem. . . 

„La Voix du Nord" o fran-
cuskim przekładzie „Lalki" 

W y c h o d z ą c y w L i l l e dz i enn ik 
V O I X D U N O R D " opul>l ikował n i e -
d a w n o C,La V o i x du N o r d " z 12.2.), o b -
szerne omówienie francuskiego prze-
kładu „La lk i " Boles ława Prusa. F r a n -
cuski przekład „ L a l k i " w y d a ł a — w se -
r i i „Co l l ec t i on U N E S C O d 'oeuvres r e -
présenta t i ves " — parjrska f i r m a De l 
Duca. A u t o r a m i przek ładu są: profesor 
W a c ł a w Grodlewski z L i l l e oraz pani 
Simone Dellgne. Z d a n i e m „ L a V o i x du 
N o r d " — a także w nas zym m n i e m a -
niu — jest t o przek ład św i e tny . 

„Znakomity ten przekład — pisze r e -
cenzent „ L a V o i x du N o r d " — s tan«wi 
dla badaczy diziejów literatury euro-
pejskiej mowę (narzędzie pracy; dzięki 
temu przekładowi wiedza o Polsce sta-
ble się miewątpliwie pełniejsza..." 

D o d a j m y , że recenzent z „ L a V o i x 
du N o r d " z ob razowa ł t akże w s w o i m 
c i e k a w y m a r t yku l e k o l e j e życia i t w ó r -
czości Bo l es ława Prusa . 

„Les Lettres Françaises" 
o Walerianie Borowczyku 

w tygodn iku „ L E S L E T T R E S F R A N -
Ç A I S E S " ukaza ł s ię n i e d a w n o ( w nr 
1067 z 11—17.2.65 r . ) artykuł o polskim 
twórcy f i lmów animowanych Waler ia -
nie Boroiwf^yku ( „Un poè te fantas t i -
que : W a l e r i a n B o r o w c z y k " ) , p ióra p. 
Marcel Martin. A r t y k u ł s tanow i omó-
w i e n i e ca łe j do t y chczasowe j twórczośc i 
ar tysty , o k t ó r j ^n M a r c e l M a r t i n w y r a -
żp się z n a j w y ż s z y m uzmaniem. Wed ług 
k r y t y k a twórczość Borowczyka cechu-
je lnie tylko burleska i poetyka fanta-
stycznych majaków, lecz również 
„gorzka" i wyzywa jąca zaduma nad 
dolą człowieczą". 

..Hommage ä Andrzej 
Münk" 

P a r y s k a „ C I N É M A T H È Q U E " z łożyła 
ostatnio hołd pamięc i t rag iczn ie zmar -
ł e eo przed pa roma l a t y wyfb i tnego p o l -
sk i ego reżysera A n d r z e j a Munka . 
W ramach ,JEIommage à A n d r z e j 
M ü n k " w sali „Cimémathèaue" przy 
rue id'ülm poświęcono twórczości M u n -
ka cztery z rzędu wieczory. W c z w a r -
tek 11 lu tego pa ryscy k inomani mog l i 
og lądać z r ea l i z owany w roku 1955 
„Błękitny Krzyż", w p ią tek 12 lutego — 
„Człowieka na torze" (1957), w sobo-
tę — 13 lu t ego „Eroikę" (1958) i w n i e -
dz ie lę — 14 lu tego „Zezowate szczęś-
cie" (1960). 
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Z W I Z Y T Ą U J U Ł Ł I A R D A 
JA K I E K S I A 2 K I autorów polskich 

ukazały ^ ę nakładem Julliarda 
i jakie projektuje się wydać 
w najbliższej ii>rzy!szłości? 

P y t a n i a k i e r u j e m y d o p. R I V E , która 
jest s z e f em działu t łumaczeń w zna -
n y m p a r y s k i m domu w y d a w n i c z y m 
Jul l iard. 

— „ L e s v o i x dans les tènèibres" (G ł o -
sy c i emnośc i ) S t r y j k o w s k i e g o jest 
p i e rwszą ks iążką po l sk i ego autora, k t ó -
ra zna laz ła s ię na warsz tac i e naszego 
w j ^ a w n i c t w a . W y d a l i ś m y tę ks iążkę 
dość d a w n o — jeś l i można tak p o w i e -
dz ieć — bo w ogó l e zaczę l i śmy istnieć 
j a k o Soc ié té Editionis Jul l iard od 1945 
roku. 

K a z i m i e r z a Brandysa w y d a l i ś m y 
d w i e p>ozycje: „ L a m è r e des r o i s " ( M a t -
ka K r ó l ó w ) , ( t łum. V i c to r i i A che r es ) w 
1958 roku a „Le t t r e s à M a d a m e Z " ( L i -
s ty d o P a n i Z. ) , ( t łum. A . P o z n e r ) w 
roku 1961. O b i e ks iążk i spotka ły s ię 
z za in te resowan iem f rancusk i ego C z y -
te lnika. 

W y d a l i ś m y r ówn i e ż w różnych l a -
tach ks iążk i takich autorów, jak B r u -
no Schu l z ( w y b ó r noWel pt. „ T r a i t é des 
Mannequ ins " ) , M a r e k H łasko ( „ P r e -
m i e r pas dans les nuages" , „ L e H u i -
t i ème j our de la s e m a i n e " i in.). G o m -
brow i c z ( „ F e rdydurke " , L a P o m o -
g raphe " , „ L e j ourna l " ) , Tadeusz Breza... 

— A propos Brezy — „Spiżowej B r a -
m y " („Les portes ide bronze") mie moż-
na już w księgarniach paryskich zna-
leźć... 

— Tak, w y d a l i ś m y ją w 1962 r., w 
t łumaczeniu P a u l Caz ina i w t e j c h w i l i 
jest ju ż w y c z e r p a n a ca łkowic ie . M a m y 
natomiast jeszcze t rochę eg zemp la r zy 
inne j ks iążki B r e z y w y d a n e j u nas pod 
ty tu łem „ L a D é m a r c h e " ( tytuł o r y g i n a -
łu — „Ur ząd " ) . M y ś l i m y o ewen tua l -
nych da lszych wydan iach . C z e k a m y też 
na nową ks iążkę B r e z y , spodz i ewamy 
się, że coś napisze z okresu swo i ch 
kon tak tów ze ś rodowisk iem parysk im. 

— Jakie tytuły przygotowuje się do 
wydania w najbliższym czasie? 

— Popros imy o s z c zegó ł owe i n f o r -
m a c j e panią Thomas — m ó w i p. R i v e 
— która bezpośrednio z a j m u j e się l i -
teraturą polską w naszym w y d a w n i c -
tw ie . 

P a n i Thomas z j a w i a się natychmiast 
i i n f o r m u j e nas w na j c zys ts ze j p o l -
szczyźn ie : — W p r z ygo t owan iu z n a j d u -
ją s ię m.in. „ F r a s ż k i " Stanis ława L e -
cą, k t ó r e t łumaczy A l a i n Kosko . K s i ą ż -
ka ukaże się pt. „Co l lec t ions d ' H u -
m o u r " w r a z z doskona łymi i lus t rac jami 
Topora . A l a i n K o s k o m a równ i e ż t łu -
maczyć d la nas ks iążkę Jacka Bocheń -
sk iego — „Bosk i Jul iusz" . W da lsze j 
ko le jnośc i p r o j e k t u j e m y w y d a n i e j e d -
ne j z powieśc i I r eny K r z y w i c k i e j . 

— Interesuje nas, w jaki sposób do-
konuje się wyboru polskich tytułów do 
wydania w Waszym wydawnictwie? 

— O p i e r a m y się g ł ó w n i e na p r o p o z y -
c jach „ z z e w n ą t r z " tzn. na tych, k tóre 
o t r z y m u j e m y bezpośrednio od au to rów 
i od naszych l e k t o r ó w w Polsce . N i e -
k i edy autorzy już w y d a n y c h u nas 
ks iążek proponu ją nam n o w e p o z y c j e 
innych autorów. Większość Jednak p r o -
pozyc j i , k tó re dotychczas z r ea l i z owa -
l iśmy, zgłosi ła nam agenc ja autorska ze 
Stuttgartu — „Ge i senbe iner Crone" . 
Ponad to ko r zys tamy r ówn i e ż z innych 
nadarza jących s ię okaz j i . 

— A zatem Jeśli za pośredmictwem 
„Tygodnika" „wystrzeli" jakaś ciekawa 
propozycja... 

— T o będz ie m i l e przyjęta. . . 

— Czy może nam Fani udzielić kilku 
informacji „biograficznych" o Société 
Editions Julliard? 

— Bardzo chętnie. Za ło życ i e l w y -
dawn i c twa René Jul l iard j eźdz i ł w c za -
sach s w o j e j młodośc i d o Po l sk i i tam 
zetknął się ze ś rodowisk iem po lsk ich 
l i t e ra tów i a r tys tów. K o n t a k t y te 

F 
FRANCUSKA KSIĄŻKA 

O ANDRZEJU WAJDZIE 
RAJVCUSKIE W Y D A W N I C T W O „ E D I T I O N S S E G H E R S " wyda j e 
od pewnego czasu kolekcję „Cinéma d W u j o u r d l i u i " poświęconą 
najwybitniejszym f i lmowcom współczesnej kinematografii świato-
wej . Wysz ło już szereg książek poświęconych twórcom te j miary 
co: Georges Méliès, Roberto Rossellml, Orson Welles, Federico Fe l -
lini, Jacques Tati, Jacques Becker, Fritz Lang, M a x Ophuls, Sergiej 

M Eisenstein, Luschlno Visconti, Robert Bresson, Michelangelo Antonioni. 
Dziś z przyjemniością smajdujemy ma tej zasłużonej liście młodego, ale do-
brze już znamego za granicą realizatora polskiego Andrze ja Wa jdę . 190-stro-
nlcowy tomik zaWiera: omówienie kolejnych f i lmów W a j d y od „Pokolenia" 
(„Une f i l le a par lé" ) popnzez „Kanał" , „Popiół 1 Diament" <„Cem'dres et D ia -
ment"), „Lotną", „NIewinmych Czarodziei" („Les Innocents Charmeurs") , 
„Samsona", „Lady Maobeth sibérienne", aż do skeczu w ,J\IiIości diwudzie-
stolatków" <„L'Amour à vingt ans"). W innym rozdziale znajdujemy w y p o -
wiedzi W a j d y dotyczące jego poszczególnych f i lmów oraz ciekawsze f r a g -
menty dialogów. Dalsza część zatytułowana „Panorama Crit ique" zawiera 
wypowiedzi wybitnych krytyków francuskich ma temat twórczości Wa jdy . 

W rozdziale zatytułowanym „Témoignages" mówią msun o Wajdz ie jego 
byli iwspółpracownlcy: Romam Polański, Aleksander Scibor-Rylski, Kaz i -
mierz Brandys i Tadeusz Łomnicki. 

N a ostatnich stronach zna jdujemy isrótką autobiografię W a j d y I dane do-
tyczące ołisady poazczególmych f i lmów. 

Książka llustrowama jest w i d o m a zdjęciami. W całości jest to niewątpl i -
w ie cenne wydamvnlctiwo pirzedstawlające framcusklemu odbiorcy polskiego 
nimjowca, s ta jące « « w rzędzie wybitnych twórców kinema;tografII świa -
towej. 

i zauważone przez René Jul l iarda o l -
b r z ym i e za interesowanie l i teraturą 
f rancuską w Po lsce zrodz i ły u n iego 
pomys ł zorgan izowania m i ędzynarodo -
w e g o klubu, książki, k t ó r y u ła tw ia łby 
o t r z y m y w a n i e l i t e ra tury f rancusk i e j za 
granicą. I tak pows ta ł ,^Clufo In te rna-
t ional du L i v r e Sequana" , k tó ry ba r -
dzo s ię r o zw iną ł w okres ie m i ę d z y w o -
jennym. W czasie os tatn ie j w o j n y R e -
né Jul iard s łuży w lo tn ic twie , a tuż 
po nie j , w 1945 roku, powraca d o s p r a w 
książek i w y d a w n i c t w i zakłada Ed i -
tions Jul l iard, k t ó r ym i k i e ru j e przez 
następne k i lkanaśc ie la t aż d o ostat-
nich dn i życia (Jul l iard zmar ł d w a lata 
temu) . N i e m a j ą c dz iec i — pragnął spo -
śród swoich p r a c o w n i k ó w w y c h o w a ć 
następcę, k t ó r y k i e r owa łby i r o z w i j a ł 
nadal w y d a w n i c t w o . Następcą t y m stał 
s ię p. Chr ist ian Bourgois, nasz obecny , 
m łody i energ iczny dyrektor . 

— Pytanie ostatnie — jakie są na j -
większe aukcesy wydawnictwa Jul -
liarda? 

— Wszys tk i e r ekordy pobi ło w y d a -
nie „Bon j ou r Tr is tesse" — Franço ise 
Sagan. Ks ią żka ukazała się w 850.000 
egzemplarzy , nie l icząc j e j wydan i a w 
„ L i v r e d e poche" . N a następnyclh m i e j -
scach zna jdu ją s ię tak ie t y tu ły j ak : 
„ L e s Grandes F a m i l l e s " — Maur i c e 
Druon (350.000 egz.), „Quand la m e r se 
r e t i r e " — A r m a n d Lanoux (zeszłorocz-
ny P r i x Goncourt — 250.000 egz.) i i n -
ne nag rody Goncourt , k tórych mie l i ś -
m y aż cztery. 

— Życzymy następnych Goncourtów 
i wie lu ciekawych polskich autorów. 

— Chc ie l ibyśmy m ieć o w i e l e w i ę c e j 
autorów polskich i jak n a j w i ę c e j ks ią -
żek, k tóre cieszą s ię powodzen i em — 
m ó w i na zakończenie r o z m o w y p. R i v e . 



Cenna praca łódzkiego lekarza 

• Szkolą się 
mechanizatorzg 
ro lnictwa 

N a wsi polskiej młodzież co-
raz cłiętniej przyswaja sobie 
wiedzę tecłinlczną I zdobywa 
zawód traktorzysty. Dużym 
powodzeniem cieszą się szkoły 
meobanizatorów rolnictwa 
przy pańistwowycli ośrodkach 
maszynowych. W Państwowym 
Ośrodku Maszynowym F r y -
drychowo (powiat Go lub -Do -
brzyń, wo j . bydgoskie) prze-
b y w a na kursie 45 młodych 
rolników, przyjętych po po -
myślnie zdanym egzaminie 
wstępnym. Kurs pcrzygoto-
wawczy prowadzi ł Powiatowy 
Związek Kółek Rolniczych. Na 
zdjęciu: wykład o budowie 
ciągnika pirowadzi inż. Zdro -
dowski. 

Lekarz dr Hepryk Wle l i -
czański, ordynator oddziału 
chorób wewnętrznych w jed -
nym z łódzkich szpitali, otrzy-
mał nagrodę Prezesa Rady 
Ministrów I Rady Naczelnej 
Związku Bo jowników o W o l -
ność 1 Demokrację za pracę 
poświęconą ocenie stanu zdro-
w ia byłych więźniów hitle-
rowskich obozów koncentra-
cyjnych. 

Autor tej pracy jest byłym 
więźniem obozów w M a j d a n -
ku (nr 3348) I Oś|wlęcIm-Brze-
zlnika (nr 182928). Obserwacje , 
które poczyinił w obozach, sta-
ły się punktem wyjścia do 
długoletnich badań stanu 
zdro\<^a ludzi, którzy przeżyli 
gehennę obozów. 

Oto fragment z pub l ikowa-
nej pracy Ilustrujący wyniki 
badań dr H. Wlellczańsklego: 

„Nieustające maltretowanie 
fizyczne, długotrwałe apele, 
głód, złe warunki sanitarne, 
stałe iponiżainie godności ludz-
kiej, lęk przed torturami i 
moralnym załamaniem się, 
niepokój o bliskich, tęsknota 
za rodziną, niepewność jutra. 

codzienny widok katowanych 
i mordowanych, wreszcie 
mordercza ewakuac ja i groź-
ba męczeńskiej śmierci w l i -
kwidowanych obozach — do-
prowadziły większość więź -
niów do głębokiej prostracji z 
zupełną utratą w i a ry w prze-
trwanie oraz do kirańcowego 
wyniszczenia cielesnego. Taki 
stan zupełnego załamania się 
życiowych zdolności adapta-
cyjnych, znany jako „zmuzuł-
manlenie", prowadził z reguły 
do nieuchronnej śmierci. Jed-
nak diiża część więźniów hi -
tlerowskich od s a m ^ o po-
czątku ustosunkowała się 
czynnie wobec zaistniałych 
niekorzystnych warunków, co 
uratowało ich przed załama-
niem się i pozwoliło na prze-
trwanie gehenny obozowej . " 

iPraca dr Wieliczańsklego 
ma nie tylko naukowe zna-
czenie. Potwierdza ona jeszcze 
raz prawdę o niomożillwośrf 
zapomnienia hitlerowskiego 
ludobójstwa. To jest jeszcze 
jeden argument w rwalce prze-
ciwko zamierzeniom władz 
bońsklch pragnących przekre-
ślić pamięć o ludobójcach. 

I W i e c z n i e młody „Da r Pomorza 
N i e d a w n o minę ła 35 roczni -

ca służiby „Daru P o m o r z a " 
pod po lską banderą i 55 r o c z -
nica zbudowania t e j f r e ga t y . 
N a l e ż y ona do na js tarszych 
f r e ga t s zko l en iowych na św i e -
cie. Po l sk i t r ó jmasz tow i ec ża -
g l o w y ma 71 metróiw długości 
i 12,5 m szerokości . P o -

Bilans amnestii 
W p r a w d z i e r ea l i zac ja de-

kreltu o amneisitii w y d a n e g o z 
okaz j i 20-lecia PRiL. zakoń-
czyła s ię (w p i e r w s z j ^ h dniach 
IŁsitopada ub ieg łego roku, j ed -
nak dop i e r o obecnie można w 
pełni ocenić j e j rezul taty . 

O g ó ł e m z (amnestii sko r zy -
stało ponad 540 tys i ęcy osób. 
O o ikońca paźdz i e rn ika ub ie -
g ł ego r oku zwo ln i ono z zak ła -
d ó w karnych 35 tys ięcy osób. 
Udizielono im znaicanej p o m o -
cy : zakup iono b i l e ty d o m i e j -

sca zamieszkania , ubranie, 
obuw ie i b ie l iznę. 

3F>rzedmiotem znaczne j t ro -
ski by ł o zapewnien ie zfwrolnio-
n y m mie j s ca pracy , zwłaszcza 
że n iechętn ie zatiruidnia s ię b. 
więźniótw. 

A r t y k u ł 8 w s p o m n i a n e g o 
dekre tu s twarza ł moż l iwość 
skorzystania z amnest i i p r zez 
osoby, fctóre u j awn ią za ta j one 
przestępstwo. Z moźil iwości 
t e j skorzylstało 1739 osób. 

W wie j sk ie j aptece 
Dawnie j ina wsi, gdy ktoś za -

chorował, a nie można go było 
wyleczyć domowymi sposoba-
mi l ub ziołami, trzeba było po 
lekarstwo jechać do apteki w 
miasteozkfu. Dziś na wsiach są 
już apteki, a opieka sanitarna 
nad ludnością wiejską popra -
wia się z roku ma rok. Stale 
powstają nowe ośrodki zdro-
wia, apteki I punkty apteczne. 

Mieszkańcy województwa 
białostockiego otrzymali w 
ubiegłym croku 10 nowych ap -
tek. Jedna z nich powstała we 

wsi Janów w pow. Sokółka. 
Kierownikiem j e j został mgr 
Tadeusz Piątkowski. Widzimy 
jalk wspólnie z żoną, również 
magistrem farmacji , przygo-
towuje lekarstwa. 

• Wys tąp i 
w f i lmie 

studio filmowe „Semafor" w 
Ło<izi realizuje serią filmów 
telewizyjnych pt. „Tome)k i 
pies", w Ikitórych aJitorami bą-
dą również psy. Na zamiesz-
czone w prasie ogłoszenie 
zgłosiło sią wiele osób ze swo-
imi czux>ronożnymi pu^pilka-
mi. Każdy psi kandydat do 
filmowe;} Ikariery musiał po-
pisywać [Sią grzecznością, do-
brym wychowaniem i rozmai-
tymi umiejętnościami. Ten 
ówczareik zdał „aktorski" 
egzamin celująco. 

Gl iwickie sady 
W i e l k i ośrodek p r z emys ł o -

w y , j ak im są G l iw ice , zmien ia 
s w ó j w y g l ą d . Od ipoczątku 
ub ieg ł ego roku rozpoczę to tu 
wieillką społeczną a k c j ę sadze -
nia drzetw i k i rzewów. P o d o b -
nie jak w ub i eg ł ym roku za -

sadzi s ię da lszych 100 tys ięcy 
d r z e w owocows^ch i k r z e w ó w . 
W t ego roczne j akc j i społecz-
ne j ipomagaj ą mieBzkańcom 
powiaitu p a ń s t w o w e gosp^odar-
stiwa ro lne, ro ln icy , w łaśc ic i e -
le d o m k ó w oraz d z i a łkowcy . 

Stada dzikicli gęsi 
Tegoroczna śnieżna zima 

zwabiła na Ziemią L,ubwską 
ogromne stada dzikich gęsi. 
Ptaki trzymają się na zimo-
wisku razem, tworząc stada 
liczące nawet po kilkaset 
sztuk. Największe skupisko 
zax>bser\ux>wano na rozlenjyisku 

Warty w. rejonie Kostrzyn — 
Słońsk oraz w pasie tzw. ryn-
ny jezior zbąszyńskich i nie 
opodal elektrowni ¡Dychów na 
Bobrze. Myśliwskie wyprawy 
na dzikie gęsi nie dają rezul-
tatów, gdyż ptaki te są nie-
zwykle czujne. 

PASZPORTY DŁA... 
LEKÓW I 1VASIOJV 

wie r zchn ia j e g o żagl i w y n o s i 
1926 m e t r ó w k iwadratowych. 
Żag l ow i e c t en zakupiony z o -
stał w 1929 r. w e Franc j i . N o -
sił w ó w c z a s n a z w ę „Co lbe r t " . 
Od t e go czasu przep łyną ł p o -
nad 550 tys ięcy k i l ome t rów . 
„ D a r P o m o r z a " nadal pe łn i 
swą służbę j ako s zko lny ża -
g l ow i e c P a ń s t w o w e j S ^ o ł y 
M o r s k i e j w Gdyn i . 

Jego dowódcą jest kpt . K a -
z imierz Jurk iewicz , k tóry swą 
morską kar i e r ę rozpoczął na 
„ D a r z e " przed 33 laty . 

• Makabryczne 
odkrycie 

Jadący pociągiem elektrycz-
nym z Żyrardowa do Warsza-
wy p. Stanisław N. znałazł 
pod łatuMą wagonu ceratową 
torbę. Zaglądnął do środka i 
zmartwiał z -przerażenia. W 
torbie znajdowała się kość 
dłoni, kilka części szSkieletu i 
szczęka Iwdzka. Natychmiast 
zgłosił o swoim makabrycz-
nym odkryciu kierownikowi 
pociągu. 

Przekonali sią jednak, że 
znalezione „kosteczki" są 
własnością roztargnionej stu-
dentki medycyny. 

Obecnie produkuje się w 
K r a j u 63 razy więcej leków 
niż przed wojną. Tak duży 
postęp w t e j dz iedz in ie by ł 
n iezbędny d la zaspoko jen ia 
po t r zeb narodu w y c z e r p a n e g o 
w o j n ą oraz ze w z g l ę d u na 
r o z w i j a j ą c e się moż l iwośc i 
ekspor towe . Polska przeina-
cza obecnie na eksport blisko 
40 proc. produkcji swych le-
ków, za sumę około 25, a w 
roku b i e żącym nawet — 30 
milionów dolarów. G ł ó w n y m 
producentem znanych p o l -
skich l e k ó w jest „ P O L F A " , 
iktórej w y r o b y Odznaczają się 
w y s o k ą jakością, w ł a ś c iwą 
f o r m ą oraz odpow iada j ą p o -
t r zebom nowoczesnego l ecz -
n ic twa, ż ąda j ą cego coraz to 
n o w y c h s p e c y f i k ó w . „ P o l f a " 
ma k i lkanaśc ie zak ładów 
m.in. w Starogardz ie G d a ń -
skim, Je l en i e j Górze , P a b i a -
nicach itd. Roztoudowuje za -
p lecze naukowe m.in. T a r -
chomińskich Z a k ł a d ó w F a r -
maceutycznych i K r a k o w -
skich Z a k ł a d ó w F a r m a c e u -
tycznych, gdz ie ostatnio zo -
stało oddane d o uży tku n o w o -
czesne laborator ium. 

Polska staje się nie tylko 
coraz słynniejszym eksporte-
rem leków, ale także ekspor-
terem inasion. K r a j spec j a l i -

KtTDYPY (Olsztyńskie ) — W m i e j s c o w y m 
nad leśn ic tw ie rośnie r zadk ie skupisko 
dwudz ies tu pięc iu okaza łych cisóiw. N i e -
k t ó r e z n ich l iczą sob ie po 1000 lat. 

T O R U N (Bydgosk i e ) — Toruńsk ie zaby tk i : 
s tare spichrze p r zy ul icach P i eka ry , P o d -
m u r n e j . M o s t o w e j i Raibiańskiej, ś rednio-
w i e c zna brama i m u r y mie j sk i e , s ławna 
K r z y w a Wieża , zamek pokrizyżacki, d o m 
Kope rn ika i p i ^ n e kośc io ły — będą już 
t ego lata rzęsiście ilumino>wane w nocy. 

Z A K O P A N E ^Krakowsk ie ) — A r t y l e r z y ś c i V I 
P o m o r s k i e j D y w i z j i Pow i e t r zno -Desan to -
w e j posłużyl i się moźdz i e r zami , by od -
strze l ić o g r omne naWisy śnieżne g rożące 
l a w i n a m i w Wysok i ch Tatrach. W j e d n y m 
t y l k o r e j on i e Morsk i ego Oka „ c z e rwone 
b e r e t y " zestrze l i ły 250 tys ięcy ton śniegu. 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A (K i e l e ck i e ) — Z a -
k ł ady M e t a l o w e w y e k s p o r t o w a ł y p ie rwszą 
par t i ę tysiąca pięciuset k r a j o w e j kon-
s t rukc j i a r y t m o m e t r ó w — b iu rowych m a -

szyn d o l iczenia. Zakupi ła j e f i r m a jugo -
s łowiańska. 

N O W A R U D A (Wroc ł awsk i e ) — P o odkryc iu 
w ub i eg ł ym roku narzędz i kamiennych 
sprzed stu pięćdz ies ięc iu tys i ęcy lat, a r -
chedogo lw i e p r zys tępu ją do poszukiwania 
da lszych ś ladów c z ł ow i eka neander ta l -
sk i ego w Górach Sowich . 

K Ę P I C E (Kosza l ińsk ie ) — N o w a duża g a r -
barnia, k tó ra ruszy jeszcze w t y m roku, < 
p r zyc zyn i s ię d o znaczne j p o p r a w y zao-
patrzen ia w skórę k r a j o w e g o przemys łu 
obuwniczego . 

B R A N I E W O (O lsz tyńskie ) — Uruchomiono ' 
t rzec ią w pow i ec i e , a ósmą w w o j e w ó d z -
t^wie e l ek t r own i ę wodą . Wyikorzystu je ona 
spadek w o d y na rzece Pasłęce. 

N O W A S O L (Z i e lonogórsk ie ) — W ca ł e j P o l -
sce z a w i e j e śnieżne, zaspy i mróz , a le tu -
t a j p o j a w i ł y s ię w końcu lutego p i e rwsze 
szpaki i z akw i t ł a leszczyna. N i e o m y l n e to 
ponoć zrwiastuny w iosny . 

Ś W I D R Y WIEUJCIE (Warszawsikie ) — Bożen- i 
ka i W a l d e m a r D r o z d o w i c z o w i e o raz T a -
deusz P y ć , dz iec i w w i e k u 11—14 lalt, k t ó -
re pomog ł y w ujęc iu g roźnego przestępcy 
Jana Orzechowsk iego , o t r z yma ł y nag rody i 
od K o m e n d y Wojewódzf lc le j M i l i c j i O b y -
wa te l sk i e j . Szkole , d o k t ó r e j chodzą, m i l i -
c j anc i podarowa l i zaś sprzęt spo r towy . 

ż u j e s ię m ianow i c i e w pro -
dulkćji nasion tralw, koniczyn, 
bu raków cuk rowych oraz 
z i emn iaków-sadzen iaków . Z a -
kupu ją j e w Po l sce oprócz 
bezpośrednich sąs iadów także 
l i czne f i r m y z F ranc j i , Włoch , 
Ang l i i , Austr i i , S zwa j ca r i i , 
N R F i innych k r a j ó w . W 
ubiegłym roku K r a j wyeks -
>portował łącznie nasion za su-
mę ponad 13 milionów dola-
rów. 

I n n o w a c j ą ostatn iego roku 
są kontraikty p r z ew idu j ące 
rozmnażanie rośl in odmian 
zagranicznych. Z a ż w y c z a j są 
to roś l iny w ie lo l e tn i e , a umo-
w y na ich r ep rodukc j ę da j ą 
g iwarancję sprzedaży nasion. 
P r imadonną os ta tn iego sezo-
nu była... t r awa . Za 2—5 q 
nasion (za leżnie od gatunku) 
sprzedanych za granicą m o ż -
na kupić w K r a j u 35—40 q 
żyta . O w e 2—5 q to przec ię t -
ne p lony uzysk iwane z h e k -
tara. Jeszcze korzys tn ie j s ze 
są r e l ac j e p r z y sprzedaży na-
sion buraków cukrowych . Z 1 
hektara „zibiera" s ię w ó w c z a s 
ponad 160 q żyta. 

Niezwykle pracochłonne, ale 
też intratne są uprawy na -
sienne. Zapewnia ją zajęcie I 
dochody wielu go^oda r s twom 
w Polsce, zwłaszcza mnie j -
szym. Z t y ch rac j i odgrs^łwają 
coraz w i ększą ro lę w ekono -
m i c e ws i po lsk ie j . Z e ws zys t -
k ich kon t rak towanych upraw 
zw i ęks za j ą s ię naj ibardziej i 
najszylbciej . Są j e dnym z w a ż -
n ie jszych siKJsolbów in tensy f i -
k a c j i p r odukc j i ro lne j . Z t ego 
wzg l ędu w K r a j u p r z y w i ą z u j e 
s ię w i e l k ą w a g ę d o r o z w o j u 
t ego r odza ju eksportu. A m o -
ż l iwośc i t ego eiksportu wc ią ż 
się rozszerza ją . 

N a zachodjnich rynkach eu-
ropejskich polskie nasiona 
mają też wypróbowaną mar -
kę. Polska została ostatnio 
prizyjęta do systemu między-
narodowej kontroli nasion. 
Tak i ,vpas'zlpK>rt" t o ru j e d rogę 
na świato^ve rynki . Za l i czen ie 
Po l sk i w pocze t k r a j ó w , k tó -
r e mogą s tosować zasady 
k w a l i f i k a c j i ustalone w tzw. 
„Sys t em ie 215" w m i ęd z yna -
r o d o w y m obroc i e mate r i a ł em 
s i e w n y m rośl in pastewnych, 
w p r o w a d z o n y m przez Euro -
pe j ską Organ i zac j ę W s p ó ł -
p racy Gospodarcze j i R o z w o -
ju (OECD) , św iadczy o tym, 
iż polscy ro ln icy dysponu ją 
mater ia ł em s i e w n y m odpo -
w i a d a j ą c y m j e d n o l i t y m prze -
p isom k w a l i f i k a c j i , g w a r a n -
t u j ą c y m j e go pełną wartość . 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
Pon i ż e j p o d a j e m y kron ikę ósmego tygodn ia 

wy zwa l an i a i o b e j m o w a n i a z i em nadodrzań-
skicłi i nadbał tyck ich w dniach od 8 do 14 
marca 1945 r. (kron ikę pier^wszych tygodn i p o -
cząfwszy od 19 stycznia zamieśc i l i śmy w p o -
przednich numerach ) oraz stan dzisiejszy tych 
ziem po dwudziestu latach ('w poprzednich nu -
merach pisal iśmy o d e m o g r a f i i tych z iem, 
o wyOcorzystaniu zasob6w natura lnych z iemi . 

ilości szikół wy ż s z y ch i ich rozmieszczeniu, roz -
w o j u rad io fon i i i n o w y c h obiefotów p r z emys -
łowych, r o z w o j u 'kultury, o d b u d o w y zaby t -
k6w) . 

Ob i e rubryk i s tanowią f r a gmen ta r y c zną i lu -
s t rac ję p a m i ^ n y c h dn i o b e j m o w a n i a i zago -
spodarowania zn iszczonych przez w o j n ę z iem, 
które powróc i ł y d o Mac ie r zy , oraz ich w s p ó ł -
czesnego r o zwo ju . 

8 . I I I . Wy^iwolenie Bytowa, 
Kośc ie rzyny i peilplima. Do G r y -
f ic wk roczy ł y polskie wo j ska . 
Rozpoczęło się n o w e matarcłe 
w o j s k radizleckicli na Pomoriziu 
CJdańskitTn, w k t6 rym m.in. bi-erze 
udział , I Połsika B rygada Pance rna 
im. Wesiterplatte. W Bdałogardzae 
odby ł się w iec P o l a k ó w , by łyc ł i 
j e ń c ó w i robotnlików, na k tó rym 
w y b r a n o polskiego burmistrza . 
Równ ież w w y z w o l o n y m Trzeb i a -
towie u r zędowan i e o b j ą ł polski 
burmisitrz. 

9 . I I I . Na Pomorzu uwolnione 
zostały: Da r ł owo . S ławno, Słupsk, 
Ustka, na Opiolszczyźinle — Pacz -
ków . W Katowicach ogłoszono za-
sady orgaTiiizacyjne o d b u d o w y 
pra^mysłu , poda j ąc , że od tej 
chwi l i u two r zono 8 centra lnych 
za r ządów b r a n ż o w y c h dla poszcze-
gó lnych diziałów produkc j i . 

l O - I I I . Wyzwolenie Lęborka, 
gdzie u r a t owano resztę wdęźrniów 
ewa lcuowanych przez N i e m c ó w z 
obozu w Stutthofie. Sztab I A r m i i 
W o j s k a Polsikiegp przeniósł swą 
k w a t e r ę do G ry f i c . Rozw i j a się 
natarcie oddz ia łów po l sMch w 
k i e runku Ko łobrzegu . W Złocaeń-
cu o d b y ł o się zebran ie P o l a k ó w , 
na k tó rym radziecki komendant 
zwiróclł się z ape lem, b y Po l acy 
o b e j m o w a l i rządy na pomorsk ie j 
ziemi i przystępowal i d o j e j z a -
gospodarowan ia . Zeb ran i w y b r a l i 
burmistrza . W Św idw in i e m iano -
w a n o burmistozem sierżanta z 
kampan i i w rześn iowe j , b. jeńca 
niemieckiego, z rozszer-zonym za-
s ięgiem w ł adzy na okol iczne ws ie 
w promien iu 20 km. 

1 1 . I I I . Na przedmieściach Koło-
brzegu t r w a j ą zacię<te wa lk i . W y -
zwolenie Łeby . Robotnicy polscy 
wywiez i en i przymiusowo do N i e -
miec obsad2:ają w s i e w p o w . 
d rawsk im, w okol icy Z ł o d e ń c a . 

Wyziwolenie Kosilrzynia 
' • • pois: 

1 2 . I I I . 
( w o j . -zielonogórskie) przeiz polską 
B r y g a d ę Pancerną oraz W e j h e r o -
w a nia Kaszubach . W K r a k o w i e 1 
Katx>wicach ogłos-zono akc j ę zb iór -
k o w ą ks iążek polskich dla O p o l -
szczyzny. 

1 3 . I I I . 5 pułk I Armii WP . im. 
gen. H. D ą b r o w s k i e g o p r ze rwa ł 
n iemiecką łąozność >pod ŁęJcacl-
nem, pomiędzy w y s p ą W o l i n a 
Ko łob rzeg i em 1 Dz iwnówiMem, do -
chodząc do Bałtyiku. W Pozn-anlu 
odby ł się w ie lk i w iec ludności 
w ie lkopo l sk ie j pjod hasłem , .wb i -
j a m y s łupy graniczne na Odrze i 
N y s i e ! " 

1 4 . I I I . w Kołobrzegu oddziały 
polskie zdoby ły radiostac ję i wz i ę -
ły do niewol i j e j obsługę. N a d a n e 
przez radiostac ję w e z w a n i e nie-
mieckie j załogi do kapitu lac j i zo-
stało odrzucone. Rada M in i s t rów 
powzię ła uchwa łę o utworizeniu 
czterech n o w y c h ok r ęgów a d m i -
n i s t racy jnych : I — Śląsk Opolsiki, 
I I — Śląsk Do lny , H I — Pomorze 
Zachodn ie ( w tym pow ia ty Z iemi 
Lubusk i e j ) , I V — W a r m i a i Maizu-
ry, oraiz o pow^ołaniu dla tych 
o k r ę g ó w pe łnomocn ików rządu. 
Rada Wojeanna I B ia łoruskiego 
Fłrontu postanowi ła 'przekazywać 
administ rac j i polskie j wytzwolone 
tereny nadodrzańskae, 1 pomagać 

Po l akom w z a g o s p o d a r o w y w a n i u 
tych ziem. D r Bo l e s ł aw D r o b n e r 
został maanowa,ny p i e rwszym po l -
skim prezydentem Wrocła.wia, b r o -
nionego jeszcze przez N i e m c ó w , 
ko łn ierze I A r m i i W P . panzystąpill 
na bezpośrednim zapleczu f ronto -
w y m w powiec ie kamieńsk im do 
obs iewan ia pól, m i m o arrtyleryj-
skiei^o obstrzału N i e m c ó w z w y s -
p y Wo l in . 

Wielki transformator, wi^produikoiwany przez zakłady A L -
S T H O M fw Salnit-Ouen -pod Paryżem, wyjechał do Turoszowa 
na 32-osiofwym (!) wag^onie polskim o nośności 2S5 tom. N a 
zdjęciu poniżej: widoki f ragmentów kombinatu Turoszowskiego 

Z SAIHT-OUEN DO TUROSZOWA 
w a g o n e m o 3 2 o s i a c h 

W o r e k Turoszowsk i czy Zag łęb ie Turoszowskie , to obecnie w Polsce 
okreś lenie r ówn ie znane jak np. W ie lkopo l ska , Mazowsze czy Śląsk. 
Ten m a ł y kąt K r a j u w kształcie w o r k a , wciśnięty między Czechosło-
w a c j ę a N i emiecką Repub l i kę Demokratyczną n a d górną N y s ą Łużycką 
w w o j . wroc ła .wsklm, s tanowi w te j chiwili dynamiczny ośrodek po l -
skiego przemys łu górnicizego i energetycznego. Jego podstawą są bo -
gate ^ o ż a węgila b runatnego , w y d o b y w a n e n a j b a r d z i e j nowoczesnym 
sposobem z o d k r y w e k . 

W P O U S C E K O P A L -
N I C T W O W Ę G L A 
bruinatnego j ak i 
eiks^ploatacja o d -
krywłkowa nie 
m ia ł y w i ększych 

t radyc j i . P r z e z gó rn i c two z a w -
sze rozumia ło się w K r a j u sy -
s tem d u k l o w y i wydoibyc ie z 

Głos narodu najciężej doświadczonego podczas wojny: 

ŻĄDAMY BEZTERMINOWEGO ŚCIGANIA ZBRODNIARZY 
T o w a r z y s t w o Łączności z Po lon ią Zagraniczną „ P o l o n i a " nadesłało nam o d e z w ę sk i e rowaną do 

wBzystkic l i R o d a k ó w na Wyc l i odźs tw ie . W z y w a ona P o l a k ó w mies zka jących za granicą , aby 
przy łącza l i s ię do m a s o w y c h i powszechnych pro tes tów op in i i pub l i c zne j i pa r l amen tów Po lsk i , 
F ranc j i , Be lg i i i w i e lu innych k r a j ó w p r z e c iw pod j ę t e j w N i emiedk i e j Repub l i ce Fede ra lne j 
p rób i e zaprzestania w dniu 8 m a j a br. (w dwudz ies to lec ie zakończenia I I w o j n y śWia towe j ) 
ścdgania h i t l e rowsk ich zbrodniarzy wo j ennych . 

Głos wszys tk ich P o l a k ó w , przeds tawic i e l i narodu na j c i ę że j dośw iadczonego podczas w o j n y 
i okupac j i h i t l e rowsk ie j , musi być j edno l i t y i powszechny . M a m y szczegó lne p r a w o i oibowiązek 
do wys t ępowan i a z kategoryczmym żądaniem bez t e rm inowego ścigania wszys tk ich zbrodnia-
rzy h i t l e rowskich. 

Odezwa Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną: 

RODACY! 
Niedawno rząd Niemieckiej Republiki Fede -

ralnej zapowiedział oficjalnie osłoszenie 
uchwały o zaprzestaniu z dniem 8 ma j a b.r. 
ścigania i karajnia zbrodniarzy taitlerowskicłi 
z czasu ostatniej wo jny światowej. Wiadomość 
ta poruszyła sumienie świata. Popłynęła z róż-
nych iLrajów fa la protestów a przede wszyst-
kim z tych, które najbardziej ucierpiały bez-
pośredinio od hitlerow^skich najeźdźców: a więc 
z Polsld, Francji , Czechosłowax:ji, Ju^^osławli, 
Związku Radzleokieg^o, Belgii 1 Innych. 

Trudno itu wyliczać wszysitkie zba-odjiie, 
wsizystkie nieprawości, wszystkie gwałcenia 
p raw boskich i ludzkich, jakich hitlerowski 
okupant dopuszczał się na narodzie polskim. 
W okresie okuipacji K r a j nasz stracił przeszło 
6 mil ionów ludzi, z czego 90»/« zginęło w w y -
niku zbrodniczego terroru okupanta. Obozy 
koncentracyjne, łapanki, masowe egzekucje — 
to drogowskazy naszej mąki narodowej, naszej 
drogi do p lanowo — przez liitlerowców — 
przygotowanej zagłady. 

Sama Warszawa — to miasto niezwyciężone, 
straciła 800 tysięcy łudzi, czyli więcej niż po-
łowę ogółu mieszkańców, a straity materialne 
przekroczyły 85*/«. By ły to straty, jaikich nie 
poniosło żadne inne miasto, tak w 1 olsce jak 
i na świecie. Mów ią o tym nie tylko ludzie, 
móiwią o tym kamienie uliczne, po których 
deptały buty najeźdźców, mówią ściany do-
mów, pod którymi z zagłpsowanymi ustami 
oczekiwali na morderczą salwę zakładnicy 
z więzień i obozów, mówią o tym cmentarze 
i nagirobki — mówią 1 będą mówtć 1 będą przy-
pominać i przestrzegać, aby podobne zlM-o''nie 
nie powtórzyły się nigdy, aby zlwodniarzy 
spotkała sipraiwiedlliwa i zasłużona kara. 

Dlatego cała Polska, wszyscy j e j mieszkań-
cy miast i rwsi, ibez względu na przekonania, 
sitan i wyznanie — łączą się w jeden potężny 
chór protestu. 'Wysyłają do Niemieckiej Re -
publiki Federalnej rezolucje ze słowami obu -
rzenia i potępienia zapowiedzianej amnestii 
dla zł>rodniarzy, których s3H)ro jeszcze żyje 
w dostatku w różnych krajach, a w Niemiec-
kiej Republice za jmują wysokie i odpowie-
dziailne stanowiska. 

Takie bezprawie, taka niesiirawledllwość, 
urągająca wszelkim stosunkom międzyludz-
kim, budzi niepokój i grozę, budzi zachętę dla 
odwetowców zaohodnioniemiecklch do po-
wtórzenia zturodniczych p lanów „Drang nach 
Osten". 

•Rozumieją to dobrze Polacy, roziumleją i in -
ne narody. Wśród głosów protestu z Polski 
I wielu k ra jów nie może zabraknąć protestu 
10-miIlonowej Polonii zagranicznej. 

Rodacy ze wszystkich stron świata apelu-
jemy do Was, którym sprawa Ojczyzny, spra-
wa narodu nigdy nie była ol>ojętna. Niech 
Wasze stowarzyszenia, kluby, zespoły 1 wsze l -
kie organizacje podejmują rezolucje protestu-
jące przeciw uchwaleniu przez rząd N R F za-
przestania ścigania i karania zbrodni dokona-
nych na wielu narodach, a szczególnie na na -
szym narodzie podczas ostatniej wo jny św ia -
towej. 

jest to nasza ogólnonarodowa sprawa, nasz 
patriotyczny obowiązek, bez względu na zapa-
trywania, wyznania i miejsce zamieszkania. 

Towarzystwo Łączności 
z Polonią Zagraniczną 

„POLONIA " 

g łębokich kopa ln i p od z i em-
nych. T a k od tysiąca lat . T o -
też k i edy w 1945 r. Po l ska 
wróc i ł a na s w o j e stare z i em i e 
nad Nyisą i Odrą i w Turoszo -
w i e zastano kopaln ię o d k r y w -
k o w ą z w c a l e nowoczesnym 
jak na ówczesne czasy w y p o -
sażeniem, n iew ie lu b y ł o f a -
chowców , k tó rzy po t ra f i l i się 
z tymi. urządzeniami obcho -
dzić. Czegóż to j ednak P o l a -
cy n ie po t ra f i ą się nauczyć? 
T a k też by ło w Turoszowie . 
Choć z jechal i (tu gó rn i cy n a f -
t ow i z Borys ław ia , z sal in 
Wie l ick ich i bocheńskich, z 
kopa lń zag łęb iowskich i 
kam i en i o ł omów wo łyńsk i ch , 
k tóre to spec ja lnośc i są 
tak da l ek i e od kopa ln ic twa 
o d k r y w k o w e g o , j ak um i e j ę t -
ności g r y na skrzylpcach i na 
f l e c i e , w k r ó tk im czasie opa -
nowa l i nową dla s ieb ie d z i e -
dzinę. Co prawida maszyny 
psuły się ipoczątkowo zby t 
często, trzeba by ł o nawe t 
sprowadz ić k i lku spec ja l i -
s t ów mechan ików zza gran icy , 
a le po w s t ę p n y m okresie n ie -
doceniane począltkowo kopa l -
n i c two w ę g l a brunatnego sta-
ło s ię n i ebawem jedną z bar -
d zo w a ż n y c h dz iedz in po lsk ie j 
gospodark i na rodowe j . 

W W o r k u Turoszowsk im i 
w j e go na jb l i ższe j oko l i cy p o l -
scy geo l odzy pod ję l i g r u n t o w -
ne badania z ł óż i odkry l i no -
w e zasoby węg l a , n i e z w y k l e 
bogate. W k r ó t c e zapadło po -
s tanowien ie o ro zbudowie Z a -
głębia Tnroszows k iego j ako 
w i e l k i e go ośrodka energe tycz -
nego. Oprócz nowych kopalni 
o d k r y w k o w y c h w y r o s ł y tu g i -
ganty energetyczine. Częśc io-
w o są one j'uż uruchomione i 
dostarcza ją m o c y p r o d u k c y j -
ne j d la po l sk iego przemysłu, 
a także w ramach sąsiedzkich 
u m ó w d la p r z e m y s ł ó w N i e -
m i e ck i e j R e p u M i k i D e m o k r a -
tyczne j i Czechos łowac j i . 
Znaczna część wyposażen ia 
tych g i gan tów w odpow i edn i e 
maszyny i urządzenia w y k o -
nana została w zakładach 
'kra jowych, m.in. w Raciborzu, 
w Elb lągu i Sosnowcu, a l e p o -
ważna część została t eż sp ro -
wadzona z zagranicy i da l e j 
jest uzupełniana. 

Osta tn io np. Po lska zakupi -
ła w e F ranc j i trzeci z rzędu 
t rans fo rmator Wysok iego na-
pięcia, prze i twarza jący prąd 
15.000 V na 250.000 V . W s z y -
s tk ie t r z y przeznaczone są dla 
e l ek t rown i w Turoszowie . 

T rans f o rma to r został w y -
p rodukowany przez zakłady 
„AJlsthom" w Sa int -Ouen pod 
Pa r y ż em . W a g a j e go wynos i 

152 tony. P o t ak i ego kolosa 
musiał p r zy j echać z Po l sk i 
spec ja lny w a g o n dos tosowany 
d o tego rodza ju t ransportów. 
W a r t o .np. podać, że jest to 
w a g o n 32-osiowy (! ) a nośność 
j e go wynos i aż 285 ton, p o d -
czas g d y nośność z w y k ł e g o 
w a g o n u - p l a t f o r m y w y n o s i 15 
tom. 

W a g o n ten należy d o n i e -
l icznych w Europie i bardzo 
często o wypożyc z en i e g o 
zwraca j ą się d o Po lsk ich K o -
le i P a ń s t w o w y c h różne kra j e . 
Etodajmy jeszcze, że wagon 
musia ł odbyć s w o j ą podróż d o 
F ranc j i spec ja ln ie wy t y c zoną 
trasą w porozumieniu z d y -
r ekc j am i ko l e i N R D , N R F i 
Franc j i . 

Transpor t z F ranc j i dotar ł 
j u ż EKDmyśLnie d o P o l s k i . N a 
wszys tk ich stac jach p r z y g l ą -
dali m u się f achowcy-J io l e ja -
rze f rancuscy i n iemieccy . 
By ł o naprawdę co podz iwiać . 



• M A J T A 
" C A Z E 1 A 

MIASTO CHURCHILL 
w pobliżu Melbourne powstać ma 

miasto, które władze lokalne chcą naz-
wać „Churchill". Budowa pierwszych 
domów w Churchill ma się rozpocząć 
już w przysizłym roku. 

CZERWIEŃ — PODEJRZANA 
iVa przedmieściu Rio de Janeiro — 

Campo Grande, policja brazylijska 
skonfiskowała paritię książek w czer-
wonej oprawie, sądząc, że ma do czy-
nienia z dziełami marksistowskimi. 
W rzeczywistości chodziło o Biblię. Za-
niepokojone konfiskatą władze kościel-
ne Brazylii zaprotestowały. 

SALINOER 
AKTOREM F I L M O W Y M 

P i e r r e Sal inger , by ł y sekretarz p ra -
sowy prezydenta Kennedy ' e go , po p o -
rażce odnies ionej w w y b o r a c h na se-
natora w stanie K a l i f o r n i a — zamie -
rza obecnie deb iu tować na ekranie . 

Sa l inger podpisał j u ż u m o w ę i w y -
stąpi w f i l m i e pt. „ N i e przeszkadzać" , 
g r a j ą c ro lę amerykańsk i ego konsula 
w Paryżu . Pa r tne rką j e go będzie Do -
ris Day. 

ZACHĘCAJĄCE OGŁOSZENIE 
Cyrk w amerykańskim mieście Den-

ver zamieścił w miejscowej prasie na-
stępujące ogłoszenie: „Szukamy dozor-
ców dla naszych dzikich zwierząt. Do-
bra płaca. Zapomoga dla rodzin w ra-
zie śmierci i kalectwa zapewniona". 

ZSRR TOKIO 
Wartość eksportu japońskiego do 

ZSRR wyniesie w 1965 roku 189 mi -
lionów dolarów I będzie o 53 procent 
wyższa aniżeli w ubiegłym roku. I m -
port wzrośnie do 160 milionów dola-
rów, czyli o 12 procent. Jest to rezul-
tat wys i łków handlowej delegacji j a -
pońskiej w Moskwie w celu zrówno-
ważenia bilansu handlowego między 
obu krajami. Z S R R zwiększy zakupy 
urządzeń dla przemysłu chemicznego 
i lekkiego, zmniejszy natomiast zaku-
py wyrobów stalowych. Japonia zaku-

pi większe ilości radzieckiej ropy na-
ftowej , węgla, drewna i surówki że-
laza. 

„KRYZYS K I N O W Y " 
W USA PRZEZWYCIĘŻONY? 
W e d ł u g danych amerykańsk i ego m i -

nisterstwa handlu są w y r a ź n e oznaki , 
że t zw . „ k r y z y s k i n o w y " w Stanach 
Z j ednoczonych został p r z e zwyc i ę żony . 
W ub i eg ł ym roku do kas k i n o w y c h 
w p ł y n ę ł o 1,3 mi l i a rda do l a rów , t j . o 34 
mi l i ony w i ę c e j niż w 1963 roku. 

Zamkn i ę t o co p r a w d a sto kin, a le 
ponown i e uruchomiono 174 sale n i e -
czynne od dłuższego czasu. 

TUNEL POD BOSFOREM? 
Dyskutu j e się sp rawę b u d o w y tune-

lu pod Bos fo rem. Wed ług ws tępnych 
założeń mia łby on długość około 2,5 
km i łączy łby mie j scowośc i A h i r k a p i 
na brzegu europe j sk im i Salacak na 
brzegu az ja t yck im. 

SZWECJA I BOMBA A 
Martin Fahrm, dyrektor wo j skowe -

go Centrum Badań Naukowych w 
Sztokholmie, oświadczył, że za 5 do 
10 lat Szwecja będzie mogła podjąć 
produkcję bomb atomowych. Pa r l a -
ment szwedzki nie zdecydował jeszcze, 
czy Szwecja będzie posiadała własne 
uzbrojenie atomowe. 

ATTACHE MORSKI... 
SZWAJCARI I 

Rząd S zwa j ca r i i m i a n o w a ł s w o j e g o 
attaché morsk i ego w Londyn i e . Zosta ł 
n im pu łkown ik W e r n e r Koch , do tych-
czasotwy attaché w o j s k o w y i lo tn iczy 
w W i e l k i e j Brytani i . Rzadk i to chyba 
wypadek , aby k r a j nie m a j ą c y w ogó -
le dostępu d o morza pos iadał attaché 
morsk iego . W i a d o m o jednak, że 
S zwa j ca r i a ma własną f l o t ę hand lową . 

COLUMBIUM 
ZAMIAST SREBRA 

Union Carb ide Corpora t ion zapro -
ponowa ła zastąpienie srebra, k tó rego 

19 NIE OBAWIAJMY SIĘ ROKOWAĆ! 
Z a r ó w n o Wizy ta min . C o u v e d e M u r v i l l e w Wasz jmg ton i e i j e go r o zmo-

w y z p r e zyden t em Johnsonem na temat sy tuac j i w po łudn iowo -wschodn i e j 
A z j i , j ak i f rancusko- radz i eck i e kontakty w t e j sprawie , służą j ednemu 
w ła ś c iw i e ce l ow i : doprowadzen iu d o rokowań . P o n i e w a ż ro zw iązan i e p ro -
b lemu w i e t n a m s k i e g o w drodze m i l i t a rne j j es t beznadz ie jne , pozosta je t y l k o 
ro zw iązan i e po l i tyczne. 

Rząd U S A stawia j ednak t rudny d o spełnienia warunek ws t ępny : dopóki 
Hanoi wsp ie rać będz i e pa r t y zan tów , U S A nie w e z m ą udziału w rokowaniach. 
P e k i n odpowiada na to — dopók i oddz ia ły U S A zna jdu ją się w W i e t n a m i e 
po łudn i owym, nie można p r zys t ępować d o r okowań . 

O b y d w a warunk i w y k l u c z a j ą w ł a ś c i w i e pod j ęc i e rokowań . Jednak nacisk 
w y w i e r a n y na Waszyng ton w k ierunku zgody na r o z m o w y stał się tak si lny, 
ze — jak zauważy ł , ,New Y o r k T i m e s " — zbl iża się do punktu, w k t ó r ym 
U S A zna jdą się w izo lac j i . 

Stany Z j ednoczone zgodz i ł yby się p rawdopodobn i e na rokowan ia , gdyby 
zna laz ły d o nich odjpowiednio pres t i żową d la s ieb ie drogę . T y m c z a s e m rząd 
amerykańsk i uważa, że p roponowany obecnie t r y b groz i mu ,,utratą t w a r z y " . 
T o przekonan ie stało się j e dnym z na j zgubn ie j s zych n ieporozumień w kon-
f l ikc ie . Z w i e l u stron w y r a ż o n o już -opinię, że U S A sk łada ją tafk poważne 
d o w o d y w o j s k o w e j si ły i s w e g o zdecydowan ia pozostania w p o ł u d n i o w y m 
Wie tnamie , że zgoda na rokowan ia nie może w tych warunkach oznaczać 
kapi tu lac j i . N a w e t część prasy amerykańsk i e j uważa, że rozpoczęc ie r okowań 
wca l e n ie oznacza zgody na j ak i eko lw i ek wyr zeczen ia . O t w i e r a natomiast 
d rogę do ustalenia, c zy istnieją moż l iwośc i os iągnięc ia skuteczne j neutra l i -
zac j i t e go re jonu n ie sys temem operac j i w o j s k o w y c h , lecz p r z y stole k o n f e -
r ency jnym. 

N a w i a s e m m ó w i ą c pods tawa p rawna , na którą p o w o ł u j e s ię rząd U S A , 
jest nader w ą t p l i w a . „ D o r a d c y " U S A znaleź l i się w W i e tnam i e p o ł u d n i o w y m 
na żądanie rządu, k tó ry dawno nie Istnieje. W c iągu ostatnich 16 mies ięcy 
rząd zmien i ł się dz ies ięć razy , na ogół p r zy użyc iu siły. W Sa j gon i e p r e m i e -
r zy zm ien ia j ą się jak w ka le jdoskop ie i na leża łoby ich chyba ponumerować , 
by móc się w t y m m ł y n k u jakoś rozeznać. Spo łeczeństwo jest absolutnie 
b ierne, a w y r a ź n y rozkład ca łego reż imu sipawodował, że w o l a stajwiania da l -
szego oporu V i e t congow i , nawe t wśród d o w ó d c ó w w o j s k o w y c h zbl iży ła się 
do punktu ze rowego . 

N i e m n i e j j ednak rząd U S A reprezen tu j e pog ląd, że na leży osiągnąć z w y -
c ięstwo mi l i tarne , choôby w o j n a mia ła t rwać jeszcze 10 lat, i postanowi ł 
w p r o w a d z i ć do lo tn ic twa nie t y l k o p i lo tów, lecz także żo łn ierzy a m e r y k a ń -
skich do obsługi broni p o k ł a d o w e j od r zu towych b o m b o w c ó w . Tak w i ę c j a w -
nie już A m e r y k a n i e stali się kombatantami , z r y w a j ą c ze statutem „do rad -
ców" . K o n f l i k t podniósł się o j eden stopień. M a to r z ekomo z łamać opór 
V i e t congu bez po t r zeby przenoszenia w o j n y na W i e t n a m północny. 

Z w y c i ę s t w o nie l e ży jednak na po lu b i twy , lecz w pod jęc iu odważne j de -
c y z j i w e d ł u g s łów Johna K e n n e d y ' e g o : „ N i g d y nie p r o w a d z i m y r o k o w a ń ze 

.strachu, a le t eż n i g d y nie o b a w i a j m y się roikować". 

i i 

podaż jest coraz bardz i e j n i e w y s t a r -
cza jąca , przez co lumbium, r ó w n i e ob-
f i t e jak nikie l , o w y g l ą d z i e p r z y p o m i -
na j ą c ym srebro, l ecz od n iego t w a r d -
sze. Z a p e w n i ł o b y to mone tom w iększą 
twardość. Kon ieczność zaś stosowania 
pr zy ich biciu wysok i ch t empera tur 
utrudni łaby fa łszers twa. 

ELEKTRONOWY ASYSTENT 
Ośmiu odpowiedz i na pytania chi -

rurga udzie la e l ek t r onowy aparat, za -
ins ta lowany w j e d n y m ze szpital i w 
Len ingradz i e . U l o k o w a n y pod stołem 
o p e r a c y j n y m aparat r e j e s t ru j e i uka-
zu j e na spec ja lne j tab l i cy czas t r w a -
nia operac j i , pracę serca pac jenta , j e -
go puls, c iśnienie oraz szereg innych 
ważnych danych f i z j o l og i c znych . U r z ą -
dzen ie to spełnia czynności k i lku l e -
karzy asystentów. 

POWRÓT D Z W O N U 
Do klasztoru Monte Cassino powró -

ci niebawem wywieziony przez hitle-
rowców w czasie wo jny piękny dzwon 
z brązu, odlany w 1630 r. Płaskorzeźba 
wyryta na dzwonie przedstawia scenę 
Ukrzyżowania. Dzwon odnaleziono nie-
dawno w Strasburgu. 

„ENI " S Z U K A N A F T Y 
W TUNEZJI 

Włosk i koncern n a f t o w y „ E N I " 
o t r z yma ł od w ł a d z tunezy j sk i ch p o z -
wo l en i e na p rowadzen i e poszuk iwań 
na f t y na te ren ie T u n e z j i na g ran i cy 
l i b i j sk i e j , w r e j o n i e Erg e l Borma. 
Z szacunku is tn ie jących t am p o k ł a d ó w 
w y n i k a , iż ws t ępne w y d o b y c i e p o z w o -
l i T u n e z j i zaspokoić już w roku p r z y -
szłjrm j e j w e w n ę t r z n e zapo t r z ebowa-
nie na na f tę . 

U S A OBEJMUJĄ KONTROLĘ 
A m e r y k a ń s k i koncern au toka rowo -

turys tyczny „G r e yhound Bus C o m p a -
n y " p r z e j ą ł kontro lę nad j e d n y m z 
na jw i ęks zych t o w a r z y s t w turys tyczno-
t ranspor towych w Ho land i i — , ,Vawe 
Reg iona l Road Transpor t " . N o w a f i r -
ma nosić będz ie n a z w ę „ V a w e — 
Greyhound" . Zamie r za ona zorgan izo -
w a ć sieć mote l i i agenc j i tu rys tycz -
nych w ca łe j Europie . 

PONTI Ż Ą D A 
330 TYS. D O L A R O W 

Producent f i l m o w y , mąż Z o f i i L o -
ren, Car lo Pon t i doznał w roku 1962 
obrażeń podczas ka tas t ro f y samolotu 
l ecącego z P a r y ż a do Rzymu . Za obra-
żenia, j ak ich doznał , zażądał od t o w a -
r zys twa lo tn iczego 50 m i l i o n ó w l i r ó w 
(około 400 tys ięcy f r a n k ó w ) odszkodo-
wania . 

Ponad to a d w o k a t Pon t i e go p r óbu j e 
udowodnić , że wsku tek szoku po w y -
padku Pon t i n ie b y ł w stanie p r zys tą -
pić do p r odukc j i t rzech f i l m ó w i skar -
ży przeds ięb iors two lotnicze o dalsze 
140 m i l i o n ó w l i r ó w (około mi l iona 250 
tys ięcy f r a n k ó w ) . 

W Ł O S Y A L A BEATLES 
Młodzież szwedzka zapatrzyła się na 

Beatlesów i na gwałt zapuszcza włosy. 
Bardzo często trudno odróżnić chłopca 
od dziewczyny, ponieważ młode pan-
ny hodzą iio spodniach, a chłopcy ma-
ją długie włosy. 

Nie pomagają groźby i prośby ani 
przymusowe strzyżenie lołosów przez 
nauczycieli. Angielska moda zwycięża. 
Jedyny ratunek w tym, że pielęgno-
wanie długich włosów, fryzowanie ich, 
mycie i suszenie u fryzjerów kosztuje 
znacznie drożej i na dłuższą metę mo-
że mocno nadszarpnąć kieszenie mło-
dych ludzi. 

A T O M O W Y G IGANT 
W WIELKIEJ BRYTANI I 

Wie lka Brytania nosi się z zamia-
rem budowy największej na świecie 
elektrowni z napędem atomowym. Jej 
moc ma wynieść 1000 M W . Jako mie j -
sce budowy wybrano miasteczko W y l -
f a — w południowo-zachodnIch re jo -
nach kraju. Koszt tej inwestycji bę -
dzie także niebagatelny. Specjaliści 
obliczają, że wyniesie on około 100 
min funtów. Termin uruchomienia 
atomowego giganta energetycznego nie 
jest jeszcze znany. 

U C Z Ą SIĘ RUMUIŚISKIEGO 
w ponad 80 uczetailach świata ist-

nieją katedry rumuńskiej literatury 
i języka. W ubiegłym roku przybyły 
katedry w Chicago, Montpellier, Lyo -
nie i Pizie. 

N- A E K R A N A C H K I N P O L -
S K I C H wyświetlamy jest od 
dwóch miesięcy noiwy f i lm 
Aleksandra Forda, według 
sztuki Leona Kruczkowskie-
go pt. , J ' I E R W S Z Y D Z I E S 

W O L N O Ś C I " . Scenariusz f i lmu opra-
cował Bohdan Czeszko. 

Treścią sztuki K r u c z k o w s k i e g o i f i l -
mu Forda są opar te na autentycznj^ch 
wydarzen iac ł i p r zeżyc ia k i lku polskich 
o f i c e rów , k t ó r z y p o w y z w o l e n i u z obo -
zu j eńców, po p ięc iu latach n iewo l i , 
spędza ją swó j p i e r w s z y dz ień wolnośc i . 
P r ob l ema tyka sztuki i f i l m u do tyczy 
po jęc ia o w e j wo lnośc i , granic korzys ta -
nia z n ie j , stosunku do ludz i i stosun-
k ó w m i ę d z y ludźmi z różnych stron ba-
rykady . 

Istotą d ramatu jest d ia log nasycony 
u K r u c z k o w s k i e g o r e f l e k s j a m i f i l o z o -
f i c znymi , e tycznymi , po l i t y c znymi . D r a -
mat pozostawia w i e l e n i edomówień , 
k tó re musi w y p e ł n i ć wyob ra źn i a w idza . 
Rea l i za torzy f i l m u w y j a ś n i l i to, co by ło 
w si2ituce nied-opowiedziane, skróc i l i 
d ia logi , u w y p u k l a j ą c sens sztuki . W z b u -
dz i ł o t o w ś r ó d k r y t y k ó w szereg d y s -
kusj i , Bfprzeciwów. M i m o to n-owe dz i e ł o 
Forda uznano za w y b i t n e osiągnięcie 
ar tys tyczne w j e g o boga t e j twórczośc i . 

On sam nie ukrywa ł , że św iadomie 
pod ją ł s ię n i e ł a twego zadania : 

„Jest to f i lm bardzo trudny, po -
nieważ porusza problemy najbardzie j 
istotne dla naszego czasu, siprawy, na 
które musimy spojrzeć głębiej, wnikl i -
wiej , obiektywniej. M a m na myśli 
dziedzinę odpowiedzialności, wolności, 
humanizmu w szerokim rozumieniu, a 
taJkże w sferze stosunków między P o -
ląkami a Niemcami. W y d a j e mi się, że 
właśnie my, Polacy, mamy tu na jw ię -
cej do powiedzenia. I w tym mówieniu 
musimy iść coraz dalej. Dziś, w 20 lat 
po wojnie , stać nas już na takie spoj -
rzenie z dystansu." 

Scenarzysta f i l m u Bohdan Czeszko w 
B iu le tyn ie p r e z en tu j ą cym f i l m piBał: 

„Film opowiada o zetknięciu się w 
pierwszym dt^iu wolności wrogich so-
bie ludzi niosących okrutne brzemię 
mijających lat wojny . Nie wszyscy zwy -
ciężeni sądzą, że powinni pogrążyć się 
w rozpaczy niosącej nową nienawiść i 
nie wszyscy zwycięzcy sądzą, że b ru -
talny odwet zrekompensuje ich cier-
pienia. Poszukują na podobieństwo 
przybyszy z różnych planet możliwości 
kontaktu, starają się "calić w sobie 
człowieczeństwo. Wo jna wszelako po -
wraca do nich nikłym, odbitym echem 
stawiając ich ponownie wobec koniecz-
ności dokonaniia wybo rów elementar-
nych. 

W nasizym świecie, z trudem utrzy-
mującym równowagę ponad kraterem 
atomowego konflilctu, wza jenma ob-
cość czy wrogość narodów, wza jemna 
nleprzentkliwośe nacjonaJlzmów, po-
parta majestatem mitów, pogardą i 
nietolerancją, uwarunkowana krzyw-
dami, rozogniona pragnieniem odwetu 
stanowi naczelną troskę ludzi myślą-
cych humanistycznie. Tak więc ekspo-
nowane w fi lmie Kuwęźlanie konfl ik-
tów zapewne można przenieść w wiele 
innych scenerii i wypowiedzieć w wie -
lu iininych językach, nie tylko w pol -
skim i niemieckim." 

PIERWSZY 
DZIEŃ 

WOLNOŚCI 

N o w y f i l m A l eksandra Forda zasłu-
gu j e na szczegó lną uWagę, porusza w i e -
le in teresujących p r o W e m ó w m o r a l -
nych i d o t y c z y wyda r z eń , j ak i e r o ze -
g ra ł y s ię dołięładnie p rzed dwudz ies tu 
laty. Op i e ra j ąc s ię c zęśc iowo na scena-
riuszu f i lmu , opracowa l i śmy oljsEerne 
streszczenie ( i lustrując j e zd jęc iami ) , 
k tóre druk-ować będz i emy w ko l e jnych 
numeracih „ T y g o d n i k a " . 

Streszczenie to n ie w y c z e r p u j e w p e ł -
ni treści f i to iu , n i e o d d a j e j e g o specy -
f i c znego k l imatu, a le p r z yb l i ż y naszych 
Czy t e ln ików d o sp raw w n i m po ru -
s,zonych. 



Zbliża si^ XX-Iecie zakończenia wojny. Silniej iniż zazwyczaj 
odżywają wspomniemia bohaterskich walk polskich żołnierzy z hi-
tlerowskimi najeźdźcami na wszystkich frontach — na zachodzie, 
północy, południu i wschodzie. 

Pragnąc uczcić trud bojowy Polaków i wkład Polski w zwycię-
stwo tiad hitleryzmem drukujemy fragmenty wspomnień i roz-
mowy z uczestnikami walk w Kraju i poza jego granicami. 

/ P o n i ż e j zamieszczamy f r a g m e n t z e wspomn ień Józe fa S O B I E S I A K A z a w a r -
tych w książce pt. „ B r y g a d a G r u n w a l d " w y d a n e j w K r a j u w ub ieg ł ym roku. 
Je j autor w czasie w o j n y b y ł d owódcą dużego oddz ia łu par ty zanck i ego na W o -
łyniu, a w l ec i e 1944 r. dowódcą g rupy d y w e r s y j n e j Wo j ska PoŁskiego w K i e -
l eck iem. P r zy toc zony i r a g m e n t o m a w i a wspó łpracę b o j o w ą g rupy Józefa S O -
B d E S I A K A pseudonim „ M A K S " oraz oddz ia łu pa r t y zanck i ego A r m i i K r a j o w e j 
pod d o w ó d z t w e m Mar i ana S O Ł T Y S I A K A pseudon im „ B A R A B A S Z " na terenie 
K i e l e c c z y zny w 1944 r. 

O b a j d o w ó d c y oddziałólw ż y j ą i postaramy się w n ieda lek ie j przyszłości 
p r zeds taw ić naszym Czy t e ln i kom ich da lsze losy. 

„ M A K S " i „ B A R A B A S Z " 
W W A L C E Z O K U P A l ^ T E M 

. . .Wydarzeniem w z m a c n i a j ą c y m na-
szą pozyc j ę na t y m te ren ie była w i z y -
ta, jaką z łoży ł nam, dość zresztą n i e -
oczek iwanie , dowódca oddzia łu A r m i i 
K r a j o w e j , por . „Ba rabas z " (Mar ian So ł -
tysiak)... Usta l i l i śmy z Barabaszem, że 
nie t y l k o n i e b ęd z i emy sobie wchodz i ć 
w drogę , a l e w k r y t y c z n y c h sytuac jach, 
w starc iach z N i e m c a m i , b ędz i emy m o -
gl i l i czyć na w z a j e m n ą pomoc . O la 
symbo l i c znego podkreś len ia war tośc i 
tak rozumianego b ra t e r s twa broni w y -
mien i l i śmy z „ B a r a b a s z e m " nasze p is-
to lety m a s z y n o w e — od t e j cihw'ili p a -
radowa ł em z angiel iskim s tenem na r a -
mieniu... 

...To by ł dz ień dość charak te rys tycz -
ny d la k i e l eck i ego okresu działa lności 
b rygady . B a c o w a l i ś m y w ó w c z a s pod 
K o z i e ł e m za Oc iesękami i j ak z j w j ^ l e 
w Obozie b y ł o pus tawo , ibo większość 
g rup d y w e r s y j n y c h operowa ła w t e r e -
nie. 

B y ł o pustawo, co n ie znaczy ło w c a l e : 
spokojn ie . N a j p i e r w b o w i e m przysz ła 
w ieść z H a k o w a , że w bezpośrednie j 
bl iskości miasteczka p o j a w i l i s ię N i e m -
cy i zachowują s ię I jardzo bezczelnie . 
N a to po zwo l i ć n ie mog l i śmy , t rzeba 
ich by ł o przep łoszyć . RykoWsk i w z i ą ł 
k i lku ludzi , m.in. Petedickiego, Ze l i s -
łaWskiego, Cybu lsk iego , Dubieńlskiego i 
udał s ię d o R a k o w a . Jednakże w m ias -
teczku N i e m c ó w n ie było. Wstąp i l i za -
tem, j ak to by ł o w żWycza ju , d o W i e r u -
szewsk ie j , p r o w a d z ą c e j n i ew i e l ką r es -
tauracy jkę , żeby coś przegryźć . L e d w i e 
na sto le pojaw' i ła s ię póH i t rówka , j ak 
na u l i cy zawarc za ł y m o t o r y i ktoś 
w p a d ł d o k n a j p y w o ł a j ą c : ,JMiemcy!". 
Chłopcy w y b i e g l i na ulicę. Zobaczy l i 
t rzy samochody. N i e m c y py ta l i kogoś o 
drogę. [Partyzanci o t w o r z y l i ogień. Je-
den z N i e m c ó w został t r a f i ony , reszta 
b łyskawiczn ie wiskoczyła d o samocho-
dów. T e r e n ó w k i z a w y ł y na n a j w y ż -
szych obrotach i od razu Odskoczyły na 
bezipieczną odległość. Na tomias t s amo-
chód osobowy , sikręcając Zbyt g w a ł t o w -
nie, zsunął s ię z b ruku i zabuksował 
na łasze p iasku ko ło młyna . Chłopcy , 
s t rze la jąc w biegu, rzuc i l i s ię za n im. 
Zn ie ruchomia ł na piaChu w r a z z za ło -
gą, popru ty ser iami maBz jmowe j broni... 

B y ł p o w ó d d o zdz iw i en ia : skąd tu 
N i e m c y w tak n ie l i czne j g rup ie? A l e 
rzecz s ię w k r ó t c e wy j aśn i ł a . Okaza ło 
się, że ijebt t o drobna cząstka w i ęks z e j 
jednostki , k tóra wys z ł a z K i e l c w k i e -
runku iDa leszyce -Raków na p a c y f i k a -
cję. W i ę c to by ła p i e rwsza i n a j d r o b -
niejsza cząstka — zw iad . A zaraz p o -

tem zderzy l i śmy się z drugą , j u ż znacz -
nie w iększą . 

T y m razem zaczęło s ię od tego , że 
z w i a d o w c y donieś l i , iż kampan ia żo ł -
n ierzy n iemieck ich esikortuje k i l ka f u r -
manök, na k tórych jadą zakładnicy 
^I>od rakowlsikich ws i . Zakłaidników w i e -
z iono w i e j s k i m i d rogami w k ie runku 
Da l e s zyce -K i e l c e i w i a d o m o , było , że 
los tych ludzi zostanie p r z yp i e c z ę t owa -
ny w k i e l e ck im gestajpo. N i e b y ł o c h w i -
l i d o stracenia. S zybko zebra l i śmy w 
oboz ie wsz3nstkich, kito tyHkjo zdo lny by ł 
do w a l k i . ¡Powsta ł 'z t e g o za l edw i e t r z y -
dz i es toosobowy oddz ia ł ; by ła to zby t 
mizerna siła, żeby rozb ić n iemiecką 
kompanię , a le pos tanow i l i śmy spróbo -
wać. Łudz i l i śmy się, że N i e m c y się 
z l ^ ń ą i n i e będą chc ie l i angażować się 
w Wa lkę o zak ładn ików . N ies te ty , n a -
d z i e j e zawiodły. . . 

L e w i c k i z t r zydz ies toosobową grupą 
dopadł drog i , p o k t ó r e j t oczy ły się f u r -
mank i z zakładnikami . K u r z na c h w i l ę 
przesłoni ł posuwa jącą s ię w o l n o k o -
lumnę, a po t em okaza ło się, że N i e m c y 
wca l e n i e l e k c eważą p r zyd rożnych 
gęstwin, ż e stosują dość wszechst ronne 
ube2t)ieczenie. Z a l e d w i e par tyzanc i z a -
a takowal i ko lumnę gNvaltownjrm 
ogn i em m a s z y n o w e j broni, a już N i e m -
cy odpow iedz i e l i z p o z y c j i obronnych. 
W ch^wilę późn ie j , z o r i en towawszy się, 
że par tyzanc i są itrardziej bezcze ln i niż 
silni, pos tanowi l i zastosować m a n e w r 
oskrzyd la jący i surowO roziprawić s ię z e 
śmiałkami . L e w i c k i poczu ł s ię n i e s w o -
ju, stpostrzegłszy, że N i e m c y przechodzą 
do kontrataku. N i e w o l n o mu b y ł o d o -
puścić d o oskrzyd len ia Oddziału, g r o -
z i ło t o s t racen iem wszys tk i ch ludzi . Już 
g o t ó w b y ć dać rozkaz d o w y c o f a n i a się, 
k i edy z lasu p o d r u g i e j s t ronie d r og i 
g r zmotnę ły w N i e m c ó w n i eoc zek iwane 
serie. H i t l e r o w c y n ie by l i p r z y g o t o w a n i 
na atak z t a m t e j s trony, strzały syp iące 
się na t y ł y ich p o z y c j i zdezor i en towa ły 
obronę. K o r z y s t a j ą c z n i e spodz i ewane j 
pomocy i z zamieszania w szeregach 
n ieprzy jac i e la , L e w i c k i da ł rozkaz d o 
natarcia. T y m ra z em N i e m c y s zybko 
z r e zygnowa l i z wa lk i , uchodz i l i w r o z -
sypce, zos taw ia jąc na p lacu Iboju zab i -
tych i rannydh. N o i o c zyw i ś c i e tych 
ponad dwudz i es tu zak ładn ików, k t ó -
rych eskortowal i , a k t ó r z y przesta l i być 
dla nich ważn i , g d y t rzeba ra tować 
Własna skórę... 

L e w i c k i z e zdz iw i en i em p r zyg l ąda ł 
się ludz iom w y s u w a j ą c y m się z lasu po 
d rug i e j s t ronie drog i . N i e , nie znał ich, 
nie by ła t o żadna z gruro nasze j b r y -

gady . Spotka l i s ię z dowódcą n ieznane-
go oddz ia łu na drodze . 

— Skąd jesteście? — zapytał , podz ię -
k o w a w s z y za ipomoc. 

— Z A K — usłyszał odpow iedź . — 
P luton z oddz ia łu Barabasza.. . 

Los b y w a na j z r ę c zn i e j s z ym z r e ż y -
serów, m o n t u j e nieraz zdarzen ia w p o -
dz iwu godne , konsekwen tne zw iązk i . I 
to natychmiast , n iezwłocznie . N i e m a l w 
t y m s a m y m czasie, g d y na d rodze ko ło 
Ko r z enna L e w i c k i d o w i a d y w a ł się, od 
jak ich to p a r t y z a n t ó w o t r z yma ł pomoc , 
d o obozu w Koz i e lu w p a d ł na sp ien io -
n y m kon iu zmęczony jeźdz iec . Z o b a -
c zywszy mnie , zsunął s ię na z i emię i z 
n i e j ak im t rudem zame ldowa ł się. 

— Sikąd? — zapyta łem, bo sapał jak 
miech i m ó w i ł n i e dość w y r a ź n i e . 

— Od poruczn ika Barabasza — 
EKJwtórzył. — Pros i o pomoc... 

— Co się stało? — zdz iw i ł em się. 
— Niemcy. . . .napadli na Daleszyce , — 

wysapał . — Mordu ją , palą... S ta l i śmy 
obOk, p r ó b o w a l i ś m y przeszkodz ić , ale.. 
N i e m c ó w diużo, z batalion... cisną nas... 

Zak lą ł em. Poczu ł em się nag le bezs i l -
ny j ak dz iec ię . Poatęlpowanie Barabasza 
w y m a g a ł o od nas lo ja lnośc i , a w t y m 
w y p a d k u by ł a to wspó lna sp rawa — 
ra towan ie ludzi od śmierci . W iedz ia ł em, 
że t r zeba pomóc , ż e muszę pomóc, a tu 
w baz ie pusto jak wj rmiót ł . Z t rudem 
z l ep i łbym k i lkunastoosobową grupę. 
A l e t o przec ież nic, komp l e tne zero. 
Jeszcze k i l ku p r z y moździerzach. . . — 
No, w sumie dwudz ies tu , a le to już 
wtedy , jak w y c i ą g n ę z lazaretu co l ż e j 
rannych, a z kuchni kucharzy.. . 

— M o ź d z i e r z e ! — k r z y k n ą ł e m nagle. 
Z d e c y d o w a ł e m się. N i e ma co, trzeba 

pchnąć same moźdz ierze . Owiszem, p e w -
ne r y z y k o jest, bez w ł a ś c i w e g o ubez-
pieczenia można j e ł a two stracić, a le tu 
nie b y ł o w y b o r u . K a z a ł e m za ładować 
moźdz i e r ze na fu rmank i , a ch łopakom 
z ol isługi po l ec i ł em ba rdzo uważać. 

— G d y b y się okazało, że n ie ma m o ż -
l iwośc i i ch w y k o r z y s t a ć — pow i ed z i a -
ł em — albo gdybyśc i e w p a d l i pros to na 
N i e m c ó w , to. sami decydu j c i e , co robić... 

N a wsze lk i w y p a d e k -dorzuci łem im 
jeszcze k i l ku ludz i ze sztabu i z ubez-
pieczenia obozu. 

— P i l nu j c i e maszynek jak oka w 
g ł o w i e — nakazywa ł em . — Żadnego 
szarżowania ! 

P r o w a d z e n i p r zez łącznika od Bara -
basza pamknę l i w k i e runku Daleszyc.. . 

N i e m c y za jecha l i tu samochodami w 
sile batal ionu. Z m a ł e g o wzgó rka , na 
k t ó r y m za t r zymały się moźdz i e r ze , w i -

Szef Polskiego Sztabu Partyzanckie-
go Aleksander Zawadzki w rozmowie z 
mjr . Józefem Sableslakiem (z pra-wej) 

dać by ło p łonącą w i e ś i mie jsce , gdz ie 
zaparkowano samochody. K r ę c i ł y s ię 
tam grupk i N i e m c ó w , inne uiwijały s ię 
po ws i , reszta p róbowa ła kontra tako-
wać u k r j ^ y w lesie oddz ia ł Barabasza. 
Szedł stamtąd bezustanny trzask m a -
s z y n o w e j broni, s tukały także cekaemy . 
Grzechot w^liki miesza ł s ię z ł omotem 
wa lących się chałup, w y b u c h a j ą c y c h 
chmarami iskier, k ł ębami d y m u i p ł o -
mieni . I tu, w pobl i żu, słychać było co 
i raz jakąś strzelaninę. T o N i e m c y p o -
l owa l i na tych, k t ó r z y n i e zdąży l i uciec. 

Dowódca moźdz i e r zy nie w a h a ł s ię 
długo. W y d a ł rozkaz, ch łopcy ustawi l i 
naszą a r t y l e r y j ską bater ię pod osłoną 
k r z a k ó w i g r zmotnę l i naj jpierw p o sa -
mochodach. N i e wszys tk i e poc isk i b y ł y 
celne, ale d w a w o z y porządn ie w idać 
obe rwa ły , bo p o chwi l i stanęły w p ł o -
mieniach. K i l k u żo łn ierzy zamachało 
rozpacz l iw ie r ękami i osunęło się na 
z iemię. Zamieszanie , j ak i e powsta ło w o -
kó ł samochodów, szczerze uradowa ło 
par tyzantów. B ł yskaw i c zn i e p o w t ó r z y l i 
ładunek i n o w e g e j z e r y z i emi , iblachy i 
s t rzępów ludzkich f r u n ę ł y w górze . 
Wrzask ponag la j ących komend n i e -
mieck ich o f i c e r ó w dob i eg ł aż tu ta j , na 
wzgó rek . Samochody zaczę ły s ię w p o -
płochu roz j eżdżać , a t y ra l i e ra a taku ją -
ca Barabasza drgnę ła n iespokojn ie . 
W t e d y moźdz i e r ze p lunę ły ogn i em po 
tyral ierach.. . 

Jeszcze by ł y p r ó b y jakichś p r z e g ru -
powań, j eszcze jakiś oddz ia ł nzucił s ię 
w stronę w z g ó r k a , skąd b i ł y moźdz i e -
rze, jeszcze inne oddz ia ły us i łowały 
znaleźć jakąś osłonę, a l e wszys tko to 
by ło rob ione chaotycznie , bez p r z eko -
nania. Pan ik i , j aka wybuch ła po p i e r w -
szych ha łaś l iwych i skutecznych c i o -
sach moźdz i e r zy , n i e da ło się już opa -
nować. Ci, k t ó r z y chciel i zaa takować 
wzgó rek , rozsypa l i s ię w po ł ow i e d r o -
gi, wys t a r c z y ł o k i l ka ser i i z e rkaemu. 

W oboz ie polskich j e ń c ó w w o j e n n y c h na t e ren ie 
I I I Rzeslzy wzras ta n e r w o w e podniecenie . Zlwycięska 
o f ensywa armi i radz ieck ich iprzetacza się iprzez z i e -
m i e n iemieck ie . Ludz i e pozos ta jący od pięciu lat 
w n i ewo l i z ada j ą sobie py tan i e : „jaikie będzie to 
wyzwolenie?". D la nich, of iceró(w polskich, sipro-
waidza s i ę t o d o :problemu w i e l ok ro tn i e r o zważanego 
w ol>ozie: sipotkania z A r m i ą Cze rwoną , z żo łn i e -
r zami A r m i i Po l sk i e j ultiworzonej w ZSiRIR. N i e m -
cy tym^czasem og łasza ją zakaz opuszczania bara-
kótw. Poruczn ik Jan na Własną odpowiedz ia lność 
dokonu j e zjwiadu. Pos t r ze l ony na p r o g u i w r zucony 
przez W a r t o w n i k ó w z p o w r o t e m d o sali , ogłasza 
oczekilwaną Od da|wna n o w i n ę „Wieją..." (patrz 
zdjęc ie ) . Za oknami narasta kanonada, słjrlchać huk 
toczących s ię czo łgów, p r ze l a tu ją eskadory samo lo -
tóiw. K t o ś w y k r z y k u j e s ł owo : WOLNOSC! P o chw i -
li z t ys i ęcy garde ł bilje w i e lk i , t r i umfa lny o k r z y k : 
Wolność! Wolność! Obóz j en ieck i został w y z w o i o n y . 

O f i c e r o w i e z n i e w i e l k i m i paczkami osobistych r z e -
czy opuszcza ją barak i „ O f l a g u " . Rusza ją W k i e -
runku, sikąd nadesz ło w y z w o l e n i e , m i j a j ą c po d r o -
dze odidzliały radzieidkiich i ipoOlskich formaioj i , zdą -
ża jących na ifiront. Spielwana p r z e z o f i c e r ó w piosen-
ka : „Rozkwitały pąki białych róż, nwóć Jasieńiku 
z tej wojenki, wróć..." miesza s i ę z e s ł o w a m i p io -
senek apiejwanych p r z e z ż<rfnierzy ipolskich I A r m i i . 
2Sołnierze p r z y g l ą d a j ą s i ę offiicerom, o f i c e r o w i e pa-
trzą na żo łn ie rzy . I ijedni i d rudzy są tPolakami, 
przeży iwają t ę samą radość wyz iwo len ia i zwyc i ę -
stwa nad zn i enaw idzonym w r o g i e m . P o z d r a w i a j ą 
się serdecznie . P r z y j a c i e l e z „ O f l a g u " : Ka r o l , r an -
ny Jan i P i o t r są wycieńczenli , pos tanaw ia j ą od -
począć. Z a t r z y m u j ą s ię na r y n k u opuszczonego 
p r zez N iemlców miEiStecrika (patirz zd jęc ie ) . Z aipteki 
zab iera ją różne leki , aby znaleźć wiśród nich coś 
dla r a n n e g o Jana. Do łącza ją d o nich p o chwi l i j e -
szcze d w a j ko l ed zy obo zow i — H i e r o n i m i Michał . 

r i ) 
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W poszuk iwaniu noc legu cała p ią tka tra f ia do 
opuszczonego salonu mód. P i e r w s z y wchodz i do 
środika K a r o l . N i e m o ż e W pierlwszej c ł iw i l i ochło-
nąć z wrażen ia . P r z e z pięć l a t n ie w id z i a ł kob i e ty . 
W y k r z y k u j e do k o l e g ó w : „Panowie oficerowie! Oto 
damy. Rany ł>oskie! Dobrze, że mam zdrowe ser-
ce..." Z n a j d u j e s ię igitara. P a w e ł kłania się szar-
m a n c k o manek inow i , c h w y t a g o z giracją w p ó ł 
i rozpoczyna. . . walie z f i gurami . T r a k t u j e ton popis 
jak n a j b a r d z i e j poważn i e , t racąc j a k b y poczuc ie 
rzeczywistośc i . Of icerOWie ip>o c ł iw i l i zda ją sobie 
s p r a w ę iz w ł a s n e j śmieszności. Jan p r z e r y w a zat>a-
w ę wezwan l i em: „Przestań błaznować. Trzeba zna-
leźć kwatery". Opuszcza ją salon mód. Jest już noc. 
P r z e z m ias to c iągną rozma i t e g rupy ludzk ie . Z w y -
zwo lonych o b o z ó w j en ieck ich i koncent racy jnych , 
z m i e j s c przymusiOwej nie iwolniczej p racy w y r o i l i 
s ię ludzie, doprowadzen i n i e j ednokro tn i e best ia l -
skim t r ak t owan i em do kalectiwa i s tanu zdziczenia, 

(dalszy c iąg nastąpi) 



Wczesny ranek na skoczowskim rynku. Stare, zabytkowe kamieniczki są św iadectwem długie j historii miasteczka, które dopiero teraz zaczyna wkraczać w X X wiek 

KAPELUSZE SPOD CZANTORII 
- ' I » 

„Akt m i l o w y " nadany miastu w 1471 r. przez księcia 
cieszyńskiego P r zemys ł awa I I I głosi: „wszellcim rze -
mieślnikom zabrania się osiadła na odległość mili 
od miasta Skoczowa zwanego, a jeno w jego obręlrie" 

SK O C Z Ó W L E Ż Y W DOLIN IE M I Ę D Z Y 
B E S K I D Z K I M P A S M E M R Ó W N I C Y 
A C Z A N T O R I Ą w woj . katowickim w j » -
wiecie cieszyńskim. Między nimi lśni 
wąziutkie pasmo Wisły i... panuje błogi 

spokój. Od 20 lat nic się tu właściwie nie zmie-
niło. 

Mały, 7-tysięczny Skoczów został taki, jaki 
był. W ogóle historia zaj>omniała o miasteczku, 
i ta siprzed lat 400, i ta sprzed 20-lecia. A ż dziw 
bierze, gdy się ¡powie, że wtedy, gdy pKslsikie 
działa biły bezj>ośrednim ogniem w mury Ber-
lina, a w Opolu, Kołobrzegu, Katowicach, Szcze-
cinie, Trzebnicy urzędowały już polskie władze, 
w Skoczowie byli jeszcze Niemcy. Odeszli stąd 
dopiero 1 maja 1945 r. 

Miasteczkio było zniszczone i zapomniane 
przez ludzi. Odbudowano co się dało, zaleczono 
rany i zamiast myśleć o przyszłości, cofnięto się 
ku tradycji. I chyba dobrze. Bo tradycja to był 
istniejący już przed pierwszą wojną światową 
austriacki Hiickel. Ta stara firma, której rekla-
my można zobaczyć w wielu miastach świata — 
tu miała swe kapelusznicze zakłady. iRozbudo-
wano co się dało. Zmodernizowano też niemało, 
ale to delikatna sprawa, bo rąk z produkcji na-

Skoczowiainie pilnie dba j ą o dogodzenie gustom 
swoich licznych za«pranicznych odbiorców kapeluszy 

kryć g łowy wyel iminować się nie da. Połączono 
więc wysiłek najnowocześniejszych maszyn 
i najsprawniejszych rąk. Efekt? 850 tysięcy na-' 
kryć g łowy rocznie, rozchodzących się stąd do 
40 krajów — 4 kontynentów. 

— Ze zbytem nie mamy problemu. Gdy w y -
budujemy nowe hale i wprowadzimy 2 i 3-zmia-
nową pracę, podniesiemy zatrudnienie z 850 do 
1,300 ludzi, wtedy osiągniemy 1.300 tysięcy 
sztuk rocznie. To też pójdzie jak woda. Cenią 
nas na świecie. 

W wielu krajach dobrze znają skoczowskie 
wyroby. Rzadko gdzie technoilogiczne tajemni-
ce są tak strzeżone jak tu, w tym zawodzie. 
P r zy powstawaniu kapelusza potrzebnych jest 
około 100 operacji, zajmujących w sumie dwie 
i pół godziny, ale ze względów technicznych 
trzeba je rozciągnąć na 25 dni. Zajęczy puch 
poddawany jest tu torturom niesamowitym. 
Lekki zef irek narzuca go na wirującą matrycę, 
a w chwilę potężne młoty o nacisku 80 atmosfer 
gniotą uformowany już kapelin, gorąca para 
0 temperaturze iluś tam stopni zmiękcza włos 
1 zaraz le je się na nieforemny kapeluch strugi 
lodowatej wody. Nikt się nie wyzna, po co to 
wszystko, ale widać jKJtrzebne, bo kaipelufeze 
wychodzą z tego maglowania przepiękne jak 
marzenie. 

— Nie tylko kapelusze tradycyjnie robimy — 
w tym roku rozpoczynamy produkcję 100 tysię-
cy sztuk imitacji „panam" z ix>lichlorku winy-
lu. A jak trzeba, to potraf imy zrobić peruki dla 
całej ekipy f i l tnowej kręcącej ,,Faraona". 

Dzielni są skoczowscy kapelusznicy, ale przy-
szłość tego miasteczka nie do nich będzie na-
leżeć. Tam, gdzie teraz leży jeszcze śnieg, na j>o-
rytych polach wyrastają pierwsze hale. Tu 
skoczowianie, przejęci swym niedługim awan-
sem, przychodzą patrzyć na powstającą wielką 
hutę. Bo tu będzie Kuźnia Ustroń. Nie, to nie 
jest p>omyłka geograficzna, mimo że Kuźnia 
Ustroń leży o kilka kilometrów stąd. A l e tam 
zakłady nie mają już miejsca na rozbudowę. 
Więc powstaje nowa huta o te j samej nazwie, 
właśnie tu w Skoczowie. Co to da miasteczku? 
Wzrost mieszkańców z 7 do 12 tysięcy do 1970 
ro^ku. Ponad tysiąc skoczowian nie będzie po-
trzebowało wyjeżdżać za miasto w poszukiwa-
niu pracy. Znajdzie ją na miejscu. 

Jedną rzecz, którą Skoczów ma już z popraw-
ką na przyszłość, to komunikacja. Pociąg co 
prawda jeździ tu nadal z szybkością konnego 
tramwaju, ale za to autobusy! Co pół godziny 
mkną przeszklone wozy do Cieszyna, Bielsika, 
Katowic, Gliwic. Nic dziwnego, przecież tu jest 
punkt wypadowy do Wisły i Ustronia, dwóch 
bardzo atrakcyjnych letniskowych miejscowo-
ści. Gdy zaś za rok-dwa na pobliską Czantorię 
wybudowany zostanie wyciąg narciarski, to 
okolica stanie się rywalem niedalekiego Szczyr-
ku i tysiące narciarzy zjeżdżać tu będą zimą, 
a turyści latem i to też będzie miało swój do-
datni wp ływ na skoczowski rozkwit. 

Późno tu, w dolinę górskiej Wisły, przyszły 
zmiany. A le przyszły, i Skoczów, miasteczko 
sławnego zbójnika Ondraszka, zagubione dotąd 
wśród pogórków, zaczyna to odczuwać. 

Skoczów opuszcza rocznie około 100 tysięcy fezów, s 



w Skoczowie potrafią nadać kapeluszom najrozmaitsze kształty Czy wiecie po j ak ie j rzece Iiasają zimą na łyżwach mali i więksi chłopcy skoczowscy? Po Wiś le 

także 2 tysiące sipecjalnych kapeluszy, dla izraelskich r ab inów SK O C Z O W était d 'abord connu par le célèbre Ondraszek, le Mandr in des Beskldes, puis par 
G u s t a w Morcinek, l 'écrivain siléslen par excellence QUI consacra d 'ai l leurs un de ses r o -
mans au bandit d 'honneur. Sur le plan industriel, dès avant l a première guerre mondiale, 
un seul nom marquait Skoczów sur la carte économique du pays, celui ide HUckel, le g rand 
chapelier autrichien qui avait installé ici une fi l iale. Les grands courants de l 'histoire lais-
saient Skoczów de côté, cependant non sans marquer cette calme bourgade de blessures. 

A ins i Opole , Katowice et même Ko łobrzeg et Szczecin étaient déjà libérés quand les A l l emands 
„fonctionnaienit" encore à Skoczów, qu'i ls ne devaient quiitter que le 1 -er mai 1945. 

L a recoinstruction s 'attaqua simultanément à lâ vil le et à la chapellerie, qu i faisait v ivre une 
bonne part des habitants. Cette dernière, agrandie et modernisée, emploie 850 personnes (la vil le 
comipte 7000 habitants) et produit 850 mille chapeaux ipar an, expontés veris 40 pays ide 4 conti-
nents. On prévolit l a construction de nouveaux bâtiments, ¡l'accroissement de l'emajloi à 1300 pe r -
sonnes. Les 1300 ¡mille chapeaux que l 'usine fabr iquera aHoirs trouveront aussi faci l lement p re -
neurs que la ¡proiiłuction actuelle. 

Ma i s l a grande chance de Skoczów est liée au nouveau ¡chantier qu i s'est ouvert. ¡Situées à une 
quinzaine de kilomètres, les f-orges „TLstroń" se sont trouvées à l 'étroit et ouvrent Ici leurs nou -
veaux ateliers. Ce sera Je coup de baguette magique qui portera d'ici à 1970 la population à 12 
mil le et donnera à l a vil le ,une activité et un visage nouveau. 

Les édiles de la cité voient encore plus loin. I ls pensent à construire un téléférique quii pe r -
mettra aux touristes et aux skieurs d'atteindre les pentes de la Czantoria, et f e r a de Skoczów une 
station de vacances. Ainsi Skoczów rattra¡pe le temps perdu... 

N a tym placu (zdjęcie powyże j ) staną wkrótce piece martenowskie i zaczną wyrzucać pierwsze 
• wytopy. Skoczów w nowe j hucie widzi wie lką szansę dalszego rozwoju . Wa r to wiedzieć, że obok 
kapeluszy w Skoczowie wy twa r z a się sprzęt ogrodniczy (agregaty do opylania drzew owocowych) 
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Śnieżny pałac w Olecku 
Tegoroczna zima przyspo-

rzyła wie lu emocji młodym 
miłośnikom zatiaw jia śniegu, 
którego w lutym było aż za 
dużo w całej Polsce. N a B i a -
łostocczyźnle, gdzie znajduje 
się wiele jezior, w ubiegłych 
latach młodzież bawi ła się na 
zamarzniętych taflach jezior. 
Takie niebezpieczine zabawy 
często kończyły się tra-
gicznie. W ostatnich dwóch 
latach zorganizowano ki lka-
naście strzeżonych ślizgawek. 
Również uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Olecku 
zorganizowali wspaniałe lodo-
wisko, kitóre dizień w dzień za -
pełnia młodzież, odbywająca 
tu... lekcje wychowaonia f i -
zycznego. Jeździ się tu na łyż-
wach, urządza przeróżne za-
b awy i zawody. Obok lodowi-
ska harcerze drużyny szkol-

nej zbudowali ze śniegu pięk-
ny pałac lodowy (na zdjęciu) 
zupełnie taki sam, o jakim pi -
sał w swych baśniach Ande r -
sen. Można na przykład z te-
go pałacu wyjechać na sa-
neczkach, a „brama wy jazdo -
w a " ma kształt g łowy smoka. 
Pałac ten chroniony jest pie-
czołowicie i konserwowany, 
aby przetrwał aż do czasu 
wiosennej odwilży. 

Pamiętacie narodziny 
Akademii Krakowskiej? 
Założył ją w 1364 r. król 
Kazimierz Wielki. Odbu-
dowała ją królowa Jadwi-
ga. Wszyscy królowie z 
dynastii Jagiellonów ota-
czali Akademię nadzwy-
czaj troskliwą opieką. 
Dzięki temu doszła do 
niebywałego rozkwitu. 
Ściągali do niej na studia 
cudzoziemcy z wielu kra-
jów. Akademia przyspo-
rzyła Polsce wielu mą-
drych ludzi. 

Takim człowiekiem był 
Jan Długosz. Przez trzy 

UWAGA! Młodzi filateliści 
Otrz j rmal łśmy z Po lsk i m i ł y 

list, w którjrm ko ło młodych 
f i l a t e l i s tów przy Pałacu K u l -
tury w Poznaniu (chłopców i 
dz i ewczą t w w i e k u od 10 d o 
18 lat ) prosi nas o pośrednic-
t w o w nawiązaniu kon tak tów 

z m ł o d y m i zb ieraczami znacz-
k ó w w e Franc j i . K o m u n i k u j ą 
nam, że w poznańskim P a ł a -
cu K u l t u r y odtoył s ię w s tycz -
niu z jazd zibieraczy znaczków 
o t ematyce , ;Polonica". P r z y 
te j dkaz j i s tosowany by ł c ie-
k a w y s tempe l oko l i cznośc io -
w y z w i z e runk i em Kośc iusżki . 
Na [poprzednich spotlkaniach 
stosowano p ieczątk i np. z M a -
rią Sk łodowską-Cur i e , p i e -
czątki kosmiczne, z 'kwiatami, 
a w l u t y m pieczątkę z K o p e r -
nikiem. 

Wszystk ich za in te resowa-
nych prosimy o listy. W y s y -
łajcie je pod adresem opieku-
na koła Polskiego Związku 
Filatelistycznego przy Pałacu 
Kultury w Poznaniu — Be r -
narda S T E P C Z Y N S K I E G O — 
skrytka pocztowa 388. 

lata studiował on w Aka-
demii. Później dużo po-
dróżował. Wreszcie osiadł 
na dworze króla Kazimie-
rza Jagiellończyka. Tutaj 
był naocznym świadkiem 
wielu ważnych wydarzeń 
politycznych. Widział on, 
jak w 1466 r. w Toruniu 
zawierano zwycięski po-
kój z Krzyżakami. 

Jan Długosz zaczął in-
teresować się dziejami 
Kraju. Napisał ogromne 
12-tomowe dzieło pt. „Hi-
storia Polski". Pisał ją 
przez 25 lat! 

Przeczytajmy urywek 
dotyczący p)okoju toruń-
skiego: „...Ja piszący te 
kroniki czuję niemałą po-
ciechą z ukończenia woj-
ny pruskiej, odzyskania 
krajów z dawna od kró-
lestwa polskiego odpad-
łych i przyłączenia Prus 
do Polski. Szczęśliwszy 
byłbym jeszcze, gdybym 
doczekał odzyskania za 
łaską Bożą i zjednoczenia 
z Polską Śląska, Ziemi 
Lubuskiej i Słupskiej. Z 
radością zstępowałbym do 
grobu i słodszy miałbym 
xo nim spoczynek." 

Jak widać. Długosz był 
dobrym Polakiem, gorą-

cym patriotą. Docenił to 
król Kazimierz Jagielloń-
czyk i w roku 1467 powie-
rzył mu wychowanie 
swoich synów. Pod jego 
okiem synowie królewscy 
wiedli skromne i surowe 
życie. Sypiali na twardym 
posłaniu, ubierali się w 
zwykłą odzież, spożywali 
proste potrawy. Uczyli się 
rycerskiego rzemiosła, 
dziejów Ojczyzny i łaci-
ny. Kilka razy w ciągu 
roku odbywali podróże, 
aby dobrze poznać wła-
sny Kra j . 

Wyrośli na słynnych 
ludzi. Jan Olbracht, Alek-
sander i Zygmunt zostali 
królami Polski. Najstar-
szy Władysław był kró-
lem Węgier i Czech. 
Dwaj inni zostali wyso-
kimi dostojnikami ko-
ścielnymi. 

W 1480 r. zmarł Jan 
Długosz, sławny uczeń 
Akademii Krakowskiej, 
pracowity dziejopis, wy -
chowawca nie tylko kró-
lewiczów, ale i całego na-
rodu. Pozostało po nim 
ogromne dzieło, bezcenne 
źródło wiadomości o daw-
nych dziejach naszej O j -
czyzny. 

Wujek Historyk 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C I A 1 7 ) 

Popularny polski aktor, Wojciech Siemion ( w ubiegłym roku 
wystąipił w Paryżu wraz z zespołem Teatru Narodowego z W a r -
szawy w pięknym widowisku pt. „Historyja o Chiwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim") , grający w kUku teatrach w a r -
szawskich i wielu Imprezach estradowych, często odwiedza 
amatorskie zespoły artystyczne w szkołach różnych miast Po l -
ski. Ostatnio wybra ł się z wizytą do Domu Kultury ,;Ohemik" 
w Kędzierzynie (woj. opolskie), gdzie istnieje 100-osot>owy ze-
spół baletowy i rytmiczny (dla starszych I młodszych). W o j -
ciech Siemion brał udział w próbach zespołu najmłodszych 
amatorów tańca i śipiewu, ożywiając to spotkanie lulkoma cha-
rakterystycznymi scenkami w swoim wykonaniu, czym wzbu -
dził wielką radość młodzieży. 

W wielu szkołach podsta-
wowych w Kraju istnieją licz-
ne zespoły młodzieży, grającej 
na różnych instrumentach. Są 
to „ogniska muzyczne", które 
służą umuzykalnianiu młodzie-
ży na zajęciach pozalekcyj-
nych. W zespołach tych dzieci 
uczą się grać, śpiewać i tań-
czyć. Oczywiście wszystko to 
wygląda bardziej okazale w 
średnich Szkołach Muzycz-
nych, gdzie młodzież wszyst-
kie takie zajęcia ma ujęte w 
szczegółowy program. 

Najpopularniejszymi instru-
mentami młodzieży w Szkole 
Muzycznej w Ełku są akor-
deony. I tu zdarzają się cu-
downe dzieci, obdarzone wy-
jątkowym słuchem. Jedno z 
nich dyryguje właśnie zespo-
łem akordeonistó/w. 

Dzisiaj porozmawiamy z chochlikiem. Jest to 
f i g l a r n y psotnik. Lu ł j i przekręcać s łowa. P o -
s łucha jmy g o : 

ROZMOWA Z CHOCHLIKIEM 
Jestem chochlik. Ach, szalenie 
Cieszę się, gdy jesteś leniem. 
Popatrz: ,,C" dodaję żartem... 
Już ,,hart"- siła jest psem ,,chartem". 

A ,,hełm"? Rozbrat wziął z żelastwem; 
Stał się ,,Chełmem", słynnym miastem. 

— Chochliku, psotniku śmieszny! 
Bardzo ciekawi jesteśmy. 
Czy spoważniejesz nareszcie? 
— Wy sami winni jesteście! 
Kiedy błędy są w zeszycie? 
Gdy niechętnie się uczycie! 
Uważny uczeń, kolego, 
Nie zrobi ,,jeża" z „Jerzego". 
Odróżnia od słowa ,,morze" 
Wyraz: mogę, możesz, ,,może". 
,,Stuk" od „stogu" (patrz: „stóg siana"). 
Lecz dość kazań! Żegnam pana. 
Jeśliś ciekaw moich sztuczek, 
Nie ucz się. Natychmiast wrócę! 

Z t e j r o z m o w y z chochl ik iem odn ies i emy 
d w i e korzyśc i . Po pierwsze: Zapamię tamy , że 
tylko wytężona praca uchroni nas od pomyłek 
i błędów. 

Po drugie: nauczymy się odmieniać w czasie 
teraźniejszym czasownik „być" (Être). 

liczba pojedyncza 
j a j es tem 
ty jesteś 
on jest 

l iczba minoga 
m y jesteśmy 
w y jesteście 
oni są 

A oto czas przyszły: będ-ę , będzi-esz, będz i -e , 
będz i - emy , będzi-ec ie , będ-ą. 

Jak w idz i c i e , w y s t ę p u j e tu zupełnie n o w y 
temat : będ - (będz i - ) oraz końcówk i : -ę , -esz 
( I t yp odmiany ) . 

Zapamiętajcie: P o czasowniku: jestem, bę-
dę — rzeczownik w y s t ę p u j e w narzędniku, 
a p r zymio tn ik w m ianown iku , np.: 

rzeczownik 
j es tem uczn i -em 
jesteś harce r z - em 

przymiotnik 
j es tem p i ln -y 
jesteś s ł o w n - y 

Na tomias t p r zymio tn ik dodany d o r z e c zow-
nika t e ż w y s t ę p u j e w V I przypadku, np.: j es -
teśmy p i lnymi uczniami, jesteśc ie s łown jmi i 
chłopcami. 

Ć W I C Z E N I E 

Uzupełni j tekst: Jestem (harcerz, harcerzem) . 
M ó j braciszek jest (zuch, zuchem). O b a j jes.teś-
m y (uczniowie , uczniami ) t e j same j szkoły. 
Jesteśmy (słowni, s ł awnymi ) . Wszyscy harce-
rze są (s łowni chłopcy, s łownjrmi chłopcami) . 
Czy w y też jesteście hacy , tak imi )? 

Wskazówka: P o usunięciu nawiasu pozos taw-
cie jedną, w łaśc iwą f o rmę . Będz ie to zadanie 
konkursowe . W y ś l i j c i e tekst pod adresem R e -
dakc j i , a zostaniecie wz i ęc i pod u w a g ę przy l o -
sowan iu nagród . 

PROF. G R A M A T Y K A 



L'hiver s'était montré longtemps clément. Mais c'était pour désarmer la vigilance. Durant toute 
la seconde moitié de février, les tempêtes de neige onit fait rage, surtout dans l'est et le sud de 
la Pologne. Certaines routes étaient recouvertes de quatre mètres de neige. L a clrcula;tion a du 
être suspendue, plusieurs cenitaines de lignes d'autocars — provisoirement fermées. De puissants 
chasse-neige ont maintenu ouvertes les routes principales l^état d'urgence étant proclamé 

OU ALLONS-NOUS CE SOIR? 
Théâtres, cinémas, cabarets de Varsovie 

Il y a longtemps que l'on a constaté qu'on pouvait tout faire 
dire auœ statistiques. Ainsi les dix-sept théâtres de Varsovie 
accueillent chaque année quelque deu^ • millions et demi de 
spectateurs, tandis que le jardin zoologique en attire à lui tout 
seul plxis d'un million. Au^si pourrait-on en conclure qu'il faut 
outyrir un nouveau zoo et f e r m e r quelques scènes. Mais il en va 
tout autrement dans la réalité. L,es théâtres „font le plein" tous 
les jours et il est recommandé de s'assurer des places une ou 
deu^ semaines d l'avance. Ainsi le plan fait son entrée dans la 
vie familiale, non seulement en ce qui concerne le budget, mais 
encore quant la façon de passer la soirée... 

SUPPOSONS ceipendant 
que vous avez des r e -
lations dans tous les 
ithéâltres, les c inémas, 
les dancings et qu'en 
'bion Varsov ien , dans 

l'aiprès m id i du 27 f é v r i e r , 
vouB étudiez les iprogrammes 
pour f a i r e v o t r e cho ix . 

D u classique? A u „ T e a t r 
Po^lsllti" — L e chi^n du jardi-
nier d e L o p e de Vega , au 
,,KlasyiC!zny" — Edouard II de 
Shalkesipeare, au „Lur io iwy" — 
Le songe d'une nuit d'été, au 
„Na rodo lwy " — L a Cerisaie de 
T chékhov . Du „c lassique m o -
derne "? Androclès et le LAon 
d e S h a w au „Wsipóiczesny" , 

LE MARECHAL TCHOUIKHOV 
EN POLOGNE 

Le maréchal Tchouîkhov, 
héroïque défenseur de Stalin-
grad qui eut l'honneur de re -
cevoir la capitulation de B e r -
lin, est bien connu en P o -
logne. A la tête de son airmée 
il participa à la libération de 
Varsovie et de Poznan. 

Pour le 20-eme anniversaire 
de ces combats, le maréchal 
Tchouîkhov a séjourné en P o -
logne. n a été fait 
d'honneur de Poznań. 

L e s arbres meurent debout de 
Caldenon au Théâltre Juif . D u 
moderne? L e déjeuner chez 
Tiffany d e Trumian Capote 
(en p r em i è r e ) au „ K o m e d i a " , 
Aa>rès la chute d ' A r thur M i l -
ler au „ D r a m a t y c z n y " . L e s 
a'Ultres scènes oiffirent des p iè -
ces polonaises. 

Vous p r é f é r e z le clinéma? 
Pairmi les nouveaux f i lms po-
lonais „ L e s couleurs du com-
bat" (la lutte c landest ine 
contre les naizis) elt „ L e pre-
mier jour de liberté" (mai 
1945, un o f l a g l ibéré , une pe -
itilte v i l l e all lemande) f on t saUe 
comble. Pairmi ilels wes te rns — 
„L'étoile du shérif" a bonne 
presse. A v e c re tard „ L e 
Géant" (James Dean ) passe 
dams plusieuris sal les en e x -
cdusivité. L e s ciné-clubts vous 
o f f r e n t „ L a reine Christine" 
(Greta Garibo), „ L e s sept Sa-
mourais", „Cendre et dia-
mant" et „Les chansons in-
terdites" ( p r emie r f i l m po lo -
nais d'aiprès giuenre). „Les che-
valiers teutoniques" c ommen-
cent leior qua t r i ème année de 
projec^tion, mais vonjs pouvez 

choisir l e nouveau f i l m pano-
ramique ipolonais „ L e Ma-
nuscrit trouvé à Saragosse". 
GitomÊ encore les f i lms f r an -
çais „Cet horrible douxunier", 
„Le comte de Monte-Christo", 
„Thérèse Desqueyroux"; an-
glais — „ L e petit monde de 
Sammy Lee", ,,Nou.s voulons 
jouer", ,JL.'évasion"; sov ié t i -
ques — „Les vivants et les 
morts", „Hamilet",, i tal iens — 
„ L e s quatre journées de Na-
ples", „Le contrebandier du 
Piémont", yougos laves — „La 
revanche du capitaine Lech", 
„Face à Face"... 

Vous voois déc idez pour un 
cabareit ou um dancing? L e ca -
baret „Duidék" vous oiSre son 

nouveau p r o g r a m m e avec les 
me i l l eurs artistes caractériis-
t iques d e la scène et d ' exce l -
lenJts chansionniers, „Pod 
gwiazdami" (Sous les éto i -
les) — ison iprogramme tou-
jours renouve lé de chanteu-
ses et chanteurs débutants, la 
„Kongresowa" — lOtrchestre et 
chianteuse tchèques, la „Ga-
stronomia" — lun p r o g r a m m e 
bulgare : Aiu „Norwy Swiat" 
l ' é lect ion de „Miss Carnaval". 

Et si, dans l 'emibarras du 
choix, vous n ' a r r i v e z pas à 
vous déc ider , si m ê m e l'Oipéra 
avec „Rigoletto" e t „Don Car-
los", l 'Opére t te avec „L'Oise-
leur du Tip-ol" e t „Giulio 
l'Enchanteur", le Théâitre 
Etudîanlt avec „Les Lettres de 
Mlle de Lespinasse" ne foir-
.cent pas vo t r e déclsdom — 
vous f e rea c o m m e moi , en r e -
stant devan t v o t r e tété , l e 
ptnograme d u samed i étant en 
généra l f o r t réjouissant. 

Des remorques 
de 44 tonnes 

Pesant 17 tonnes, des r e -
morques à quat re essieux, 
pouvant clharger 44 tonnes, 
sont depuis peu fabr iquées à 
W r o c ł a w . A p l e ine charge le 
convoi peut rouler à 20 km/h. 
Les manoeuvres sont f a c i l i -
tées par l e rayon de braquage 
réduit — 8 m 50 à pe ine. 

Les ultra-sons 
au service 
des oculistes 

Médec ins et ingénieurs d e 
W r o c ł a w omit colla'boré à la 
créat ion d 'une sonde à ul tra-
-sons pour l ' e x amen du g lobe 
oculaire . L ' appare i l pe rmet d e 
déce le r la plus i n f ime pa r -
ce l l e é t rangère — méta l , bois, 
mat i è re p last ique ou autre, 
tout en fac i l i tant l e diagnost ic 
des a f f ec t ions d e l 'oei l . 

Le fe r forgé est un des plus 
nobles matériaux artistiques 
qui soient. Ma i s ses adeptes 
sont de moins en moins nom-
breux. L 'un des derniers à 
Oracovie est Monsieur M ie -
czysław Oremus <cI-contre), 
auquel on doit entre autres 
le magnif ique portail de 
l 'Eglise Notre -Dame de Cra -
covie qui force l'admiration 

M . Aleksandeir Rybicki, sa-
vant etnographe, a consacré 
30 ans de sa vie aux musées 
polonais. H est ajuiourd'hul le 
directeur du Musée Folklori-
que de Sanok. I l se passionne 
particulièrement pour la cé-
ramique artistique des l ï u -
ouls. La collection qu'il a 
réunie, est unique en son 
genre (notre photo ci-dessous) 

citoyen DEUX ET QUATRE ROUES 
On connaî t peu de choses 

sur l ' industr ie automobi l e p o -
lonaise. Pour tant les camions, 
fourgonnet tes , microbus, m o -
tocyc let tes et aussi les vo i tu -
res d e tour isme po lonais sont 
d é j à connus dans b ien des 
pays. P a r m i les modè les 1965 
o f f e r t e à l ' expor ta t ion par 
„Mo t o impo r t " , nous en avons 
choisi quelques-uns. 

L 'us ine d 'autobus de Sanok 
présente ses p remie rs m i c r o -
bus „ A l f a 4 " à 14 p laces : 
s i lhouette moderne , v i t res pa-
noramiques, suspension souple, 
s ièges confor tab les , g rande 
maniabi l i té . Ce microbus r e m -
placera le „ N y s a " f ab r i qué 
auparavant et sera doité d'un 
moteur plus puissant de 70 ch, 
emprunté à la nouve l l e „ W a r -
s z a w a " d e tour isme, f ab r i quée 
par l 'us ine d e Że rań à Va rso -
v ie . L e m ê m e moteur équ i -
pera la nouve l l e camionnet te 
„25uk", vo i ture d e l i v ra ison 

très b i en conçue, o r i g ina i re de 
l 'usine automob i l e d e Lub l in . 
L 'us ine de camions de Stara-
chow ice sort une sér ie d ' in -
f o rma t i on de camions d e 5 et 
6 tonnes équipés d e diesels 
polonais de- 125 ch. 

Les vo i tures d e tour isme 
„ W a r s z a w a " et les d e u x -
-temips „Sy r ena " , en dehors 
d 'autres amél iorat ions, o b -
t iennent en f in des vern is au 
four , g a g e d 'une me i l l eure t e -
nue d e la carrosser ie et d 'une 
esthét ique plus poussée. 

P a r m i les deuxnroues: la 
nouve l l e 175 c c m S H L d e 
K i e l c e , équ ipée d 'un p a r e -
-br ise , d e c l ignotants, d e p r o -
tège - jambes . La m ê m e usine, 
las durs essais des pro to types 
étant terminés, passe à la f a -
br icat ion en sér ie d e la „ G a -
ze la" , motocyc l e t t e de 175 ccm 
éga lement , mails dotée d ' im 
moteur plus puissant. 



CIEKAWE EMISJE TELEWIZYJNE 
o d 1 4 d o 2 0 m a r c a 
P R O G R A M I (première chaîne) 

„Dz i enn ik T e l e w i z y j n y " (Actual i tés Televiséeis) nadawany 
jest sta le ( łącznie z n iedz ie lą i Świę tami ) o godz . 13.00, 20.00 
i na zakończen ie p rog ramu, k tóre waha się w zależności od 
dnia, m i ę d z y 22.20 a 23.50. 

W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i T l e -de-France ) n a d a w a -
ne są w dn i powszedn i e o godz. 19.25. 

A U D Y C J E S Z K O L N E zaczyna ją się 00 dz i eń (z w y j ą t k i e m 
c z w a r t k ó w , n iedz ie l i św ią t ) o godz. 9.30. 

P A R I S - C L U B (z w y j ą t k i e m cz fwartków i n iedz ie l ) o 12.30. 

T E L E - D E M A N C H E ( T E L E - N I E D Z I E L A ) n iedz ie lna audyc ja 
sportowa o godz . 14.30. 

T H I E R R Y L A F R O N D E , s e r y j n y f i l m t e l e w i z y j n y , m o ż e m y 
og lądać w każdą n iedz i e l ę o godz. 19.30. 

R O B I N D E S B O I S n a d a w a n y jest co dz ień (oprócz n iedz ie l ) 
w 15-min. odc inkach o godz. 19.40. Richard G r e e n Jako Rob in H o o d 

N I E D Z I E L A — 14 M A R C A 
12.00 L a Séquence du Spectateur z aw i e ra 

w t y m t ygodn iu f r a g m e n t y t r zech f i l -
m ó w : „Bons baisers d e Russ ie " (Dobsre 
poîcalunki z R o s j i ) c z y l i p i e r w s z y f i l m 
z ser i i „James B o n d " z Sean Connery 
w g ł ó w n e j ro l i ; „ P a r i s - B l u e s " z Pau l 
N e w m a n e m , Lou is A rms t r ong i em i S y d -
ney Po i t i e r oraz „ L e Grand M a c L i n -
t o c k " (W i e lk i M a c L in t o ck ) z John 
W a y n e i Maureen O 'Hara . 

14.00 L a Boiurse aux Idées (G i e łda p o m y -
s ł ów ) — audyc ja A r m a n d a Jammct 
o tw i e ra j ąca po l e w s z y s t k i m t e l ew idzom. 

17.20 Le 84 prend des vacances CNT 84 b ie rze 
ur lop ) f i l m L é o Joaninon z Y v e s Deniau 
i M a r i e Marquet . 

2 0 . 4 5 Les Portes de la Nuit ( B r a m y nocy ) 
s ł ynny f i l m Marce la Carné z Y v e s M o n -
tanld, P i e r r e Brasseur i S e r g e Regg ian i . 

2 2 . 3 0 E U R O W I Z J A ; M I S T R Z O S T W A Ś W I A -
T A W H O K E J U N A L O D Z I E W T E M -
P E R E — Transmis ja spotkania Z w i ą z e k 
Radz ieck i — Kanada . 

P O N I E D Z I A Ł E K — 15 M A R C A 
19.00 Le Grand Voyage (W i e lka podróż ) 

„ E g i p t " (nr 1). A u t o r z y i rea l i za tor po 
trzech odc inkach pośw ięconych S tanom 
Z j ednoc zonym przenoszą nas do Egiptu. 

2 0 . 3 0 Ga la de l 'Union des Artistes — w i e l k a 
doroczna r ew ia ar tys tów. Zobac z ymy 
w i e l e gwiazid ze wiszystkich dz iedz in 
spektaklu. 

21.30 Terre des Arts (Z i emia sz tuki ) audyc ja 
M a x - P a u l Foud i e t , pośw ięcona V i c t o ro -
w i H u g o j a k o r y sown ikow i . 

W T O R E K — 16 M A R C A 
17.50 E U R O W I Z J A . W y ś c i g ko larsk i P a r y ż — 

N i cea , e tap Dragu ignan — Nfcea . 
2 0 . 3 0 Jéricho — komed ia Jean^Rotoert L e -

st ienne, z udz ia łem Bernarda V e r l e y 
(bohater f i l m u „ L ' A i g l o n " i f i l m u t e l e -
w i z y j n e g o „ D a w i d Coope r f i e l d " ) , Jany 
Cla ir , Jean-fPierre Ramtoal i innych. 

P I Ą T E K — 19 M A R C A 
M i ę d z y 15.35 a 17.55 przew idz iana jest 
t ransmis ja z w y ś c i g u ko la r sk i ego M e -
d io lan — San Remo . 

20.20 7 jours du moinde (S iedem dn i w ś w i e -
c ie ) — »nana ko l e jna rea l i zac ja P i e r r e 
L a z a r e f f a i R a y m o n d Mars i l laca . 

21.20 A vous de juger (Osądźcie sami ) — ak tu-
alności f i l m o w e w o m ó w i e n i u M o n i q u e 
Chapel le . 

S O B O T A — 20 M A R C A 
15.45 Voyage sans passeport ( Podróż bez pa -

szporltu) — k o l e j n y odc inek s e r y j n e g o 
p rog ramu I r ène Chagneau. 

20.30 Belphegor — trzec ia część f i l m u t e l e w i -
z y j n e g o Claude Barma. 

B. Wor imger i B , V e r l e y w scenie >komedid „Je r i cho " 

S R O D A — 17 M A R C A 
18.25 Sport-Jeunesse (Młodz ież i sport ) p r o -

w a d z i R a y m o n d Mars i l lac . 
19.00 Le grand voyage (W i e l ka podróż ) E G I P T 

(nr 2). 
20.30 Les coulisses de l'exploit (Ku l i s y w y c z y -

nu) znana ser ia R a y m o n d a Mars i l l ac . 
C Z W A R T E K — 18 M A R C A 
16.30 L 'Antenne est à nous (Do nas na l e ży an -

t ena ) c zy l i „ G r y c z w a r f k o w e " — p r o -
g r a m d la młodz ieży , w k t ó r e g o skład 
wchodzą : „ P o ł y i t a j emn ica s iedmiu 
g w i a z d " (Polly et le secret des sep^ts é to i -
l es ) odc inek 12; „ Zac za r owany m a n e ź " 
( L e m a n è g e endhanté) ; „ T a j e m n i c z y 
ś w i a t " ( L e monde secret ) ; Dz ienn ik 
c z w a r t k o w y ( L « journa l du jeudi ) , „ M i ę -
d z y n a r o d o w y M a g a z y n M ł o d y c h " i „ Jeu -
d i - iM iokey " P i e r r e Tohernla . 

20.20 Que ferez-vous demain? <Co będz iec ie 
roibili ju t ro? ) — p r o g r a m pośw i ęcony 
or ientac j i z a w o d o w e j . 

21.20 Histoires d'hommes (Histor ie ludz i ) nr 2. 
L e dern ie r jour (Ostatni dz ień) . 

22.15 Vol ley-bal l ( s ia tkówka) , t ransmis ja ze 
spotkania P U C — ROF . 

Christine Da l le i Yves Rénier w „ B e l p h e g o r " 

22.00 E U R O W I Z J A — W i e l k a Nag roda Euro -
w i z j i d la p iosenki 1965 roku w Neapo lu . 

PROGRAM 2 (deuxième chaîne) 
Dziennik T e l e w i z y j n y d rug i e go p r o g r a -
m u jest nadawany codz iennie o 20.30. 
L E S A I N T ( Św i ę t y ) — s e r y j n y d e t ek t y -
w i s t y c zny f i l m t e l e w i z y j n y nadawany 
jest W 15-min. odc inkach o 20.15. 

N I E D Z I E L A — 14 M A R C A 
15.10 Le destin est au tournant (Los jest na 

zakręc i e ) — f i l m R i charda Quine z M i c -
key Rooney , D ianne Foster i K e v i n 
M a c A r t h y . 

16.30 L 'homme invisible ( N i ew id z i a l ny cz ło -
w i e k ) — odc inek 9. 

16.55 Balet moskiewski „Bolszoj". W p rog ra - ' 
m i e : „Ocean i p e r ł y " , , ,Mazurek z ba l e -
tu R a i m o n d a " i „ T a ń c e Rosy j sk i e " . 

21.00 Le gösse (Brzdąc ) — komed ia w rea l i -
zac j i Edouarda Luntz . 

P O N I E D Z I A Ł E K — 15 M A R C A 
21.00 L a grande horloge (W i e l k i zegar ) — f i l m 

John S a r r o w a z Char>leE Laughtonem, 
Maureen O 'Sul l i van, R i tą Johnson. 

22.30 Banc d'essai — emis ja Działu „ R e -
cherches" , w ramach k t ó r e j nadawane są 
f i l m y eksperymenta lne . 

W T O R E K — Ig M A R C A 
22.00 France insolite ( F ranc ja osob l iwa ) •— ( 

emis ja Jean Bardin. 1 
S R O D A — 17 MAItCJA | 
21.00 Si j 'avais un million ( G d y b y m mia ł m i - , 

l ion) , f i l m Ernsta Lubitsdha z G a r y Coo - , 
perem, Georges R a f t e m oraz Char les , 
Laughtonem. ' , 

C Z W A R T E K ~ 18 M A R C A ' 
20.40 Seize millions de jeunes (Szesnaście m i - ' 

l i o n ó w m łodych ) — ko l e jny repor taż ' 
A l a i n Sedouy. 

21.20 Le miroir à trois faces ( P o t r ó jne z w i e r -
c iad ło ) emis ja A i m é e Mor t imera . 

P I Ą T E K — 19 M A R C A , 
21.00 Réc i ta l Jacques B.rela. < 
S O B O T A — 20 M A R C A ] 
21.40 Le passage de Vénus ( P o j a w i e n i e się ( 

Wenius) 'Mei lhaca i H a l é v y — rea l i zac ja ( 
G u y Casaxi la. 

22.45 Bomie chance M Lucky ( Powodzen ia 
pan i e L u c k y ) — odc inek 4, rea l i zac ja 
Boris Saga la z John V i v y a n . 

I D R O G A P A N I A N N O ! 

I Jestem starym ozioioieJciem. 
I Niewiele oczekuję od życia. 
I Miałem ciężkie życie i ciężką 
I pracę. Zonę straciłem datwno. 
I Sam muMałem Wychować sy-
' na, jedynego, uSkochanego. 
' Wychowałem, 'wyuczyłem i 
' poszedł z domu. Mieszka w 
' innym mieście, ożenił się. 
' Ma dobrą pracę i, jak się tu 

mówi, pozycję. Jest wielkim 
panem inżynierem. Zapom-
niał o istarym ojcu, który żłe 
mówi i jest prosty człowiek. 
Ale o tym tylko do pani piszę. 
Nikt o tym nie wie. Moi sąsie-
dzi myślą, że mam dobrego 
syna, bo ja sam tak im opo-
wiadam. Bajeczki wymyślam, 
bo mi wstyd. Kupię garni-
tur — mówię, że syn mi ku-
pił. Zmyślam, że mnie ciągle 
do siebie zaprasza, że mnie 
kocha, że o mnie pamięta. To 
wszystko nieprawda. 

Talk sfię zakłamałerń na sta-
re lata, że już sam wyjścia nie 
widzę. Muszę do niego poje-
chać w odwiedziny,, bo ludzie 
pytają — kiedy pojedziesz do 
syna? Jak nie rpojadę — po-
znają, że kłamałem. Napisa-
łem naiwet do niego, że chciał-
bym poznać i.wnwki, zobaczyć 
synowa i w ogóle jak. żyja. 
Nie odpowiedział. Jak mi 
przfkro. Pani Anno, to nie 
umiem tego wyrazić. Co mam 
dalej robić? Czy kłamać, czv 
powiedzieć ludziom cała 
prawdę? Nie mam żadnej ro-
dzinii. Tylko jego jednego na 
świecie, a on mnie nie chce 
znać. Och, pani Anno, jak 
dzieci potrafio być niedobre 
dla starego ojca. 

OJCIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Smutny ten Pana list i ba r -
dzo przyikry. G d y b y tak syn 
m ó g ł g o p r zeczy tać ! Moż e by 
się zastanowi ł nad s w o i m po-
stęipciwaniem, nad t ym, jak i 
jest Okrutny. M a m poradzić, 
czy w da lszym c iągu pow in i en 
pan k łamać. Cóż, myś lę , że te 
kłamsitwa, iktóre n ikomu nic 
nie szkodzą, daiją Panu choć 
odrob inę z łudzenia, sam Pan 
zaczyina w nie w ie r zyć . T o po-
maga w życiu, w i e m dobrze. 
Myś lę , że g d y b y m s ię znalazła 
w tak ie j sy tuac j i , m o ż e także 
c zyn i ł abym jak Pan . 

A l e co da l e j ? N i ech P a n po-
jedz ie gdz ieś na pa r ę dni. 
Gdz i eko lw iek . P o t e m pow i e 
Pan, że by ł u syna. Jeśli z t y m 
Panu dobrze — niech Pan tak 
czyni w daliszym ciągu. A 
swo ją drogą, chc ia łabym znać 
adres pańiskiego syna. Nap i ca -
łabym do niego. Może potra-
f i ł abym m u p r z e m ó w i ć d o 
serca i l o sumienia. Na szczę-
ście takie przypadk i , tak ie 
tragedie, j ak ie P a n p r z e ż ywa , 
nie zdarza ją się zbyt często. 
Na ogó ł c"izieci pozosta ją ludź-
mi , nawe t gdy są „ w i e l k i m i 
panami in żyn i e rami " . N i e ch 
mi Pan w i e r z y , że tafcie po-
stępki, j ak Pańsk i ego syna, 
nie zosta ją bezkaime. N i e w i e -
rzę, by taki c z łow iek móg ł b y ć 
szczęś l iwy , nie w ie rzę , by o t a -
czała go ludzka p r z y j a ź ń i 
sympat ia. B o to jest z ły cz ło-
w i ek . 

Przepraszam, że tak piszę, 
j ednak to Pański syn. P r z e s y -
łam Panu w i e l e serdeczności . 
M a m naalzieję, że nie b r a k 
P a n u życz i l iwych ludz i i że 
okazu ją P a n u serce. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Często czytam Pani odpo-

wiedzi i podziwiam Panią za 
tyle serca i taktu. Pragnę do 
Pani napisać o jednej Polce, 
która iwie, że zwracam sią do 
Pani iw jej sprawie. Jest to 
wdowa. Wychowała sześcioro 
dzieci, obecnie dzieci są już 
duże i pozakładały siwoje ro-
dziny. Ona jest wdową od 
szeregu lat i sama dzieci wy-
chowała (otrzymała nawet 
Medal Matki od mera Nicei), 
poza tym jest jeszcze młoda, 
ma 52 łata, smutno jej samej, 
ciężko pracuje jako pokojów-
ka w hotelu, bardzo jest osa-
motniona. Pragnęłaby poznać 
kogoś starszego, z kim by mo-
gła zwierać życie. We dwoje 
życie jaśniejsze, miałaby cel 
i opi^ę. Bardzo proszę coś 
dla niej zrobić, jeśli tylko pa-
ni może. 

T... 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Dz i ęku j ę za m i ł y list. W i -

dzę, że szczerze za leży pani na 
losie t amte j kobiety . A l e ja 
nie m a m przec ież moż l iwośc i 
wybran ia dla n i e j odpow i ed -
n i ego kandydata. Czasem ktoś 
d o mn ie naipEsze, ktoś prosi o 
pośrednicitiwo. Są to na ogó ł 
p r zypadk i i tmiidno m i same j 
w y b i e r a ć czy po lecać kogo -
ko lw iek , bo nie znam tych lu-
dz i osobiście. M o g ę Pan i ob i e -
cać, że jeś l i ktoś napisze w 
t e j sprawie , prześ lę na Pan i 
adres list. A może ta osoba 
skorzysta łaby z usług biura 
miatrymoniialnego? 

A N N A 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Fanll Weronika K O S O W S K A — P lou par Charost (Cher) 

Przyjechałam do Francji z dwoma synami. Sąd loojewódz-
ki w W. nakazał ojcu płacić pensję alimentacyjną w wyso-
kości 500 złotych miesięcznie. Oczywiście ojciec korzysta 
z rozłąki, ażeby nie wywiązywać się ze Swego obowiązku. 

Zasadniczo w t e j sp raw i e została zawar ta w N o w y m Jorku 
dnia 20 c z e rwca 1956 r. toonWencja o dochodzen iu roszczeń a l i -
m e n t a c y j n y c h za granicą. Przystąiplienie do t e j K o n w e n c j i z ło-
ż y ł o oko ł o 15 państw, w c z y m r ó w n i e ż Po lska i F ranc ja . 

W e d l e p r z ep i s ów Konlwemicji wn i o s ek uprawn ionego do do -
chodzenia a l imen tów za granicą poWinien być z łożony w e w ł a ś -
c i w y m sądzie danego Ikraju (w t y m wyipadiku Po lsk i ) . Sąd ten 
bada, iczy wn iosek i załąiczniki odipowliadają przep isom, e w e n -
tualnie opiniiuije, czy zgłoszone roszczenia są uzaisaidnione pod 
w z g l ę d e m r z e c z o w y m oraz uzuiE>ełnia wmioseik pc(parc'iem prośby 
o iprzyznanie uprawn ionemu beajr fatnej ochrony p r a w n e j i z w o l -
nienia od kosz tów. Następnie przesy ła ak ty d o MiniisterstWa 
Siprawiediliiwości. T o z ko l e i p o d e j m u j e w ramach udz ie lonego 
m u ipełniomocnictWa i w zas tępstwie osoby za in te resowane j 
wsze lk i e czynnośc i w ł a ś c i w e do uzyskania a l imentów, Wzg l ęd -
n ie dokonania eg zekuc j i z w y r o k u a lbo j a k i e g o k o l w i e k tytułu 
sąid-dwego zasądzanącego ail"menlty. 

T a k w y g l ą d a strona pralwina. W ipraktyice w y d a j e się, że K o n -
w e n c j a ta n ie pirzyniosła pok ładane j w n i e j nadzie i , z e wzg l ędu 
na trudności matury p rocedura lne j i dewizHDWej. D la t ego też 
r a d z i m y w t e j sp raw i e zwróc i ć s ię do Konsula tu Genera lnego 
P R L w (Paryżu — 31, rue Jean Gouijon, i>aris 7-e. 
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© c o W P Ł Y W A N A G U S T , A W I Ę C I R O D Z A J Z A K U -
P Ó W O D Z I E Ż O W Y C H dokonyiwainych ptrzez dz i ewczę ta 
w w i e k u szikolnym? Tak i e py tan i e zada l i soiljie f rancuscy 
hand lowcy . P o p r zeprowadzen iu ank ie t i d rogą obse rwac j i 
doszl i do wn iosku, że w 47 proc . dz i ewczę ta k i e ru j ą się radą 
ko leżanek, w 18 proc. — na ich zakupy w p ł y w a j ą sk l epowe 
w y s t a w y , w 12 proc. — żurnale mód , zaś t y l k o w 6 iproc. s to-
sują się d o gustu c zy rad s w y c h matek . 

© O R G A N I Z A C J E K O B I E C E N A W A R M I I I M A Z U -
R A C H P R A C U J Ą Z C O R A Z W I Ę K S Z Y M R O Z M A C H E M . 
L i g a K o b i e t i koła gospodyń w i e j sk i ch z rzesza ją ponad 33,3 
tysiąca członkiń. K o b i e t y coraz częściej in i c ju ją c z yny spo-
łeczne i biorą udział w i ch rea l i zac j i , szczegó ln ie p r z y t w o -
rzeniu p l a c ó w e k ku l tura lnych i soc ja lnych. O rgan i za c j e k o -
biece p rowadzą zarówno w miastach, j ak i ws iach różne 
kursy, op iekuńcze p l a c ó w k i dz iec ięce, po radn i c two p r a w n o -
-społeczne, konkursy itp. 

Warszawski słowik 

B O G N A " S O K O R S K A , m ł o -
da i urocza śp iewaczka ko l o -
ra turowa Ope ry Wars zawsk i e j 
znana jest w e F r a n c j i z e 
s w y c h koncer tów , które dała 
w roku 1960 w Théâ t r e d e 
Champs E l ysée w Pa r y żu , na -
stępnie w Bordeaux , Nantes , 
V i c h y i na Nordz i e , w T o u r -
co ing , gd z i e (pode jmowana b y -
ła serdecznie p r zez l i czn ie z e -
branych Po l aków . Wys t ępy 
j e j t ransmi towane b y ł y w t e -
d y p r z e z R T F . P o k i l ku tygod -
n i o w y m pobyc i e w e F r a n c j i 
M i e w a ł a w Be l g i i podczas 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Fes t iwa lu 
w Ostendzie , gdz ie r ówn i e ż 
odniosła sukces. W y s t ę p y t e 
b y ł y począ tk i em j e j W i e lk i e j 
k a r i e r y ar tys tyczne j . 

,yWarBzawski S ł o w i k " — 
Bogna SokoTska szczegó ln ie 
popularna jest w N i emczech , 
gdz i e konce r towa ła w i e l o k r o t -
n ie w następnych latach, aż 
p o stałe engagement w 
„Deutsche Oper am Rhe in " , 
i w a n ą dz ięk i n ie j , a także z a -
angaiżowanym d w ó m po lsk im 
scdistkom (Janinie Stano i T e -
r es i e Ż y l i s -Ga r z e ) „Pcflnische 

Ope r " . W y s t ę p y j e j t ransmi -
t o w a n e p r z e z r ad i o i t e l e w i -
z j ę , f i l m o w a n e i popu la ry zo -
w a n e p r z e z rozg łośn ie m i ę -
d z y n a r o d o w e wzibudzają n i e -
byWałe za in teresowanie ta -
l en tem po l sk i e j sol istki . Śp i e -
w a m.in. w operach : „Ooisi f a n 
tut te " , „ O p o w i e ś c i H o f f m a -
na" , „Czarodz i e j sk i f l e t " oraz 
l i c znych operetkach J. Straus-
sa o t r z ymu jąc stale n o w e 
p ropozyc j e koncer tów. 

Obecn ie w r a z z Orkiestrą 
Po l sk i e go Rad i a pod d y r e k c j ą 
S te fana Rachon ia Bogna So -
korska wylstępuje w Ang l i i . I 
t am znana jest j u ż od paru 
lat ze s w y c h w y s t ę p ó w na 
c zo ł owych estradach L o n d y -
nu, 'Z radia i t e l e w i z j i oraz r e -
c enz j i p rasowych , w k tó rych 
przed pa ru la ty w r ó ż o n o j e j 
w i e l k ą przysz łość na m i a r ę 
s ł ynne j M a r i i CaUas. 

P o p o w r o c i e d o K r a j u w 
kw ie tn iu br. Sokorska będz ie 
śp iewała par t i ę Hanny w 
,,Sitrasznym D w o r z e " , p r z y g o -
t o w y w a n y m na inaugurac j ę 
sezonu w gmachu Tea t ru 
W i e l k i e g o w Warszaw ie . 

Ets j . VAN; 
D E N W E G H E ( S . A . ) 
TEL. 112 LENS 

24, RUE CONSTANT DARRAS— SALLAUMINES 

Polecamy w dużym wyborze 

PIECE K U C H E N N E g a z o w e i na w ę g i e l 
P A L E N I S K A S Z A M O T O W E 

WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 

DZIESIJĘĆ LAT 
W POWIETRZU 

Mała Zosia Surowiec, beztrosko uganiająca się ze 
swymi rówieśnikami po górach otaczających miastecz-
•io La Murę na trasie z Grenoble do Nicei, nie mogła 
oczywiście przewidzieć, że kiedyś ¡przyjedzie do Polski 
i zostanie tam stewardessą F>owietrzną, i to w dodatku 
bardzo sławną (jako pierwsza kobieta w historii pol-
slkiego lotnictwa komunikacyjnego ¡przeleciała milion 
kilometrów). Coś jednak musiało ją od dzieciństwa 
ciągnąć na podniebne szlaki, bo na zapytania ,,czym 
będziesz, kiedy dorośniesz?" — odpowiadała niezmien-
nie i z całą powagą: „Lotniczką!" 

— JaJc doszło do tego, że 

wybrała Parni ten właśnie za-

wód? 

— K i e d y w 1947 r. p r z y j e -
chałam do Pollsfci, m i a ł am po-
c z ą t k o w o zamiar zapisać się 
do szko ły a r tys tyczne j w K a -
towicach, by kontynuować 
rozpoczęte w Grenob le studia 
malarsk ie , ale pracująca w 
j e d n y m z u r zędów w W a r s z a -
w i e m o j a siostra namów i ł a 
mnie , a b y m wykorzylstała 
s w o j ą zna jomość j ę z y k ó w i 
zgłosi ła się d o pracy w P o l -
skich L in iach Lo tn i c zych 
„ L o t " . Zna łam jesizcze ze 
szko ły angieilski i t rochę w ł o -
skiego, n a j g o r z e j chyba m ó -
w i ł a m w t e d y p o polsku — 
uśn^iecha się p. Zosia. R z e c z y -
wiśc ie , d o dz iś b rzmią w j e j 
w y m o w i e jak ieś charak te ry -
s tyczne nutki , nada jące j e j 
p ewną egzotyczność. 

— Pamię tam, że podczas 
decydu jące j r o z m o w y by -
łam purpurowa , j ak noszony 
przeze m n i e w ó w c z a s c z e rwo -
ny swete rek . Zos ta ło mi to 
zresztą jeszcze na dłuższy 
czas: n ies łychanie p r z e j m o w a -
łam się pracą, wyczerp3nwało 
mn ie to n e r w o w o , m ia ł am z 
t e g o powodu n a w e t p r z e r w ę 
w lotach. Bairdzo pomog ł y mi 
w t e d y koleżanki . M i a ł y ś m y 
m i ę ^ y i nn j r o i taką umowę , 
że ja doskona l i łam ich umie-
jętności w j ę zyku f rancusk im, 
one zaś uczy ły m n i e zawi łośc i 
po lsk ie j p isowni. 

— A jak przedstawiały sią 

ówczesne warunki pracy? 

— K o m u n i k a c j ę lotniczą w 
Po lsce mus iano p o w o j n i e o d -
buidowjTWać dos łownie od pod -
staw. N i c też d z iwnego , że po -
z iom usług, jak i p r e zen towa ł 
w ówczesnym okres ie „ L o t " , 
odb iega ł od tego, oo m o g ł y 
podróżnym o f e r o w a ć zag ra -
niczne .przedsiębiorstiwa. N i e 
to, oo dziś, k i edy na po l sk im 
samoloc ie pasażer spottjHka się 
ze ś w i a t o w y m s tandardem 
w y ż y w i e n i a i obsługi . W i e l e 
b r a k ó w trzeba by ł o w i ę c w t e -
d y nadraibiać m i ł y m u&nie-
chem i w y j ą ) t k o w o upr z e j -
m y m zachowaniem. M i a ł a m 
jednalk zaWsze t ę sa tys fakc j ę . 

że pasażerowie d z i w o w a l i m i 
przy opi iszczaniu maszjnny. 

— Może opowie nam Pani 
właśnie coś o pasażerach, 
tych najważniejszych czy 
najbardziej interesujących. 

— N a j b a r d z i e j in teresu ją-
c y m pr ze życ i em w m o j e j k a -
r i e rze s tewardessy pokłado-
w e j b y ł lot z be lg i j ską k ró l o -
w ą - m a t k ą Elżbietą, k tó ra uda-
wa ła s ię w 1955 r. d o W a r -
s zawy na Konkurs Chop inow-
ski. Dyrektior pro toko łu dy -
p l omatycznego M S Z szczegó-
ł o w o ¡poinstruowa ł mnie , j ak 
m a m s ię zachować w każde j 
syituacji. Skomp l e t owano do-
b o r o w ą załogę. P i l o tami by l i : 
ówczesny zastęE»ca dy rek to ra 
do s p r a w elksploatacji kpt. 
G rabowsk i i czołoWy do dz iś 
po lski lotnik komiunikacy jny 
kpt. Pe łka . 

Samolo t p r zebudowano na 
salonkę, w y o d r ę b n i a j ą c osob-
ną część spec ja ln ie do w y -

pitan PeHca. Zdąży ł wc iągnąć 
podwoz i e samolotu i ca łk iem 
m i ę k k o w y l ą d o w a ć na n a j -
b l i ższym polu. N i k o m u się nic 
absolutnie n ie stało. To , co t e -
raz ,pawiem, zabrzmi może 
t rochę niapoważmie, ale gdy 
miną ł p i e rwszy c h w i l o w y 
szok, t o odczuwa łam coś w ro-
dza ju zadowolen ia , że bra łam 
udział w , - p r awdz iwe j " ka ta -
s t ro f i e ; to by ł o coś w r odza ju 
pasowania, jeś l i n i e na r y c e -
rza, to p r z y n a j m n i e j na 
„ g i e r m k a powie t r za " . 

— A milsze wspomnienia? 

— W e wrześn iu 1955 roku 
zostałam „ m i l i o n e r k ą " po-
w ie t r zną , j ako p ie rwsza po l -
ska stewardessa. T o b y ł o duże 
w y d a r z e n i e : dz iennikarze, w y -
w iady , g ra tu lac j e , l ampka w i -
na... Dosta łam w ó w c z a s od 
przeds ięb iorstwa samochód. 
Ta I F A służyła nam Wiernie 
przez w i e l e lat. 

—• Nam? 

Kró lowa Elżbieta Belgi jska dziękuje p. Zofi i Surowiec I pi -
lotowi za przyjemną podróż na pokładzie polskiego samolotu 

ł ącznego użytku dos to jnego 
pasażera. N a lotnisku w 
Brukse l i 'Ustawiliśmy się 
przed samolotem, z ł o ży łam 
krótk i me ldunek. K r ó l o w a po-
dała nam wszys tk im rękę. W 
samoloc ie począ tkowo z w r a -
całam się d o n i e j — zgodnie z 
e tyk ie tą — za !i>ośrednictwem 
d a m y dworu, a l e Wkrótce po -
prosiła mnie , b y m robi ła to 
bezpośrednio. By ła w ogó l e 
baipdzo mi ła i uprze jma . T o -
wa r z y s z y ł am j e j jeszcze pod-
czas l o t ów do K r a k o w a i z po-
w r o t e m , a następnie d o Bruk -
seli. Na pożegnanie obdaro -
wa ła mn i e z egark i em z w y -
g r a w e r o w a n ą s w o j ą cy f rą . 

— Jakie były mniej przy-
jemne przeżycia związane z 
Pani zatwodem? 

—• A la gue r r e comme ii la 
guerre... W c iągu ty lu lat pra -
cy p r zeży łam także i w y p a d -
ki lotnicze, choć by ł y one sto-
sunkowo niegroźne. P i e r w s z y 
raz, w lecie 1952 chyba roku, 
mechanik pok ł adowy n i edo -
kładnie w y k o n a ł polecenie p i -
lota podczas lądowania w 
Ber l in ie i maszyna z a c z ^ a 
przedwcześn ie traicić w y s o -
kość. Całe szczęście, że za s t e -
r e m s iedz ia ł n ieoceniony ka-

— No , m n i e i mężow i . B y -
łam już w ó w c z a s mężatką. 

— Pani małżonek, o ile nam 
uńadomo, jesst również lotni-
kiem? 

Mężem p a n i Zo f i i Su row i ec Jest 
inż. A n d r a e j A.bła(mowicz. Jest on 
j e d n y m z czo łowych ipoAslclA:!! ^ i -
l o t ó w - a b l a t y w a c « y samoilotów cy-
wi lnycl l oraz pos iadaczem wie lu 
polskich i Icilku mdędzynarodo-
w y c h r e k o r d ó w , us tanowionych 
na śmig łowcach po lsk ie j kon -
strukcj i i p rodukc j i . 

— Tak . Pozna l i śmy się na 
święc ie lotnicItWa w 1952 ro -
ku. Po l ec ia łam z ko legami do 
Łodz i , żeby obe j r z e ć pokaz 
lotniczy, w k t ó r y m m ó j p r z y -
sz ły mąż uczestniczył j ako p i -
lot. Zalpoznano nas po tem z e 
sobą. Czas upłytwał tek miło, 
że n ie spost rzeg łam się, jak 
odszedł nasz samolot i mus ie -
l i śmy w r a c a ć poc iąg iem. R a -
zem... 

— P o p raw i e pe łnych dzie-
sięciu latach pracy w (powie-
t rzu przelewałam latanie , ale 
sp rawami lo tn iczymi intere-
su j ę s ię nadal, emoc j onu jąc 
się sukcesami męża. 

Rozmawnal: 

Rajmund S Z U B A N S K I 



AJccja p o w i e ć d toczy sią w Waarsza-wie. Pa-zed jedną z w i l l 
zat rzymało się auto, z któirego wysdadł dolttor Noiński . D o -
zoiToa FiotrowBiki uikłcwidl się i >zaozął opow iadać dokto row i , 
że w j e g o w iU l dizdeją się dizlwjle nzeczy. — I>rzychi>dziła tu 
jaicas e l egancka pani 1 staTSzy p a n — 1;wieirdząc, że pani d o k -
t o rowe j n ie ma, a d r zw i są otwarte . Doktotr uda ł się do wi l l i , 
a za n im P iot rowsk i . W gabinecie znaleźli l eżąceso n i e ży j ą -
cego mężczyznę. Powladomdomo mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 
i porucizmik Zończylk rozpoczęl i ślediztwo. P r z y b y ł y lekarz 
stwierdzi ł zadanie dwóch ran. Pnzep rowadrono w i z j e loka lną . 
Kaipitana j ednak na j ba rdz i e j i n t r ygowa ł o pytanie — co dnie-
j e się z żomą doktora, d c ^ ą d wy jec ł ia ła? D o k t o r o w a t y m c z a -
sem p o j e c ^ ł a do Kora tenc ina , podwarsizawsUiej m i e j s c o w o -
ści u zd row i skowe j . Uda ł a się do m ie j s cowego ba ru C a l y p -
s o " o r a e k u j ą c mec ie rp l iw le na Juliana N i e s z p o r o w i m a O d 
m e g o d o w l e k a ł a się o zabd j s tw ie oraz o n i eoczek iwanym 
p o w r o c i e męża. N ieszporowicz z j e j upoważn i en i a miał t S i ? ; 
mesa b ry l an t z b iu rka doktora. Niestety, etui, w k t ó r y i i iŹ -

wyda rkeń b a r d z o ^ ^ e p o -

15 
DylEfki z wprawą i wdziękiem ustawiał 

na stoliłm szkło. Potem napełnił kieliszki. 
Barbara zbierała pierzchnące myśli: „Dlacze-
go pozwoliłam mu pójść po ten brylant? Mo-
głam przecież zabrać go sama. Sama jestem 
winna. Zaprop>onowałam mu, żeby sprzedał 
brylant. Chciałam w ten sposób na zawsze 
uwolnić go od Podłęskiej. Bronił się z prze-
kornością dziecka, które nie chce przyjąć cu-
kierka, choć marzy o t j ^ , żeby go dostać". 

Gdy zostali sami, JK)wiedziała kontynuując 
tę myśl: 

— Jul, to ja jestem winna, że tak się stało. 
Nie powinniśmy zaczynać z tym brylantem. 

— Przecież sama mi zaproponowałaś. 
— Chciałam, żebyś jak najszybciej odszedł 

od niej. 
— Popełniliśmy głupstwo. 
— Ona tu była niedawno. 
— Tak? — udał zdumienie. 
— Nienawidzę je j . 
— Dlaczego? 
— Bo ciebie kocham — ujęła jego dłoń 

j nagle, jakby wszystko stało się nieważne, 
uniosła ją i mocno przytuliła do rozpalonego 
policzka. 

— Taka jesteś dobra — musnął dłonią j e j 
jasne, krótko przycięte włosy. — Tak mi 
strasznie żal, że to się stało. 

— Nie martw się. Przecież nie zrobiłeś nic 
złego. To ja cię namówiłam, a zresztą brylant 
był przeznaczony dla mnie. Nie przykładaj-
my tak wielkie j wagi do drobiazgów. Powiem 
Januszowi, że to ja go zabrałam. Będzie 
straszliwa scena, ale mnie już na niczym nie 
zależy... — urwała i cała j e j postać jakby 
zwiotczała w nagłym odprężeniu, wyraża ją-
cym ulgę i bezradność. A l e wnet nowa fala 
lęku targnęła je j drobnym ciałem. Wypros-
towała się gwałtownie. — Słuchaj, Jul, kto 
to jest ten tajemniczy cudzoziemiec, z któ-
rym byłeś u Tuli? On mi się nie podoba. 

Nieszporowicz zamyślił się. 
— To wcale nie tajemniczy facet — rzekł 

po chwili — p)o prostu cudzoziemiec. P r zy j e -
chał z Francji i trochę się tutaj nudzi. 

— iRobi przykre wrażenie. Jest straszliwie 
małomówny. Właściwie nic o nim nie wiemy. 
A ty przyprowadziłeś go do Tuli. 

— Już ci mówiłem... Wydał mi się cieka-
wy. Lubię dziwaków. Gdy się dowiedział, że 
jestem tenisistą, powiedział md, że kiedyś 
również brał udział w turniejach. Po prostu 
zgadaliśmy się na temat sportu. 

— Po coś go sprowadził? 
— Byliśmy trochę p>od gazem. N o wiesz, ja 

mam czasem takie pomysły. 
— To ładnie, ale wiesz, że nie znoszę ta-

kich znajomości. On mi się wyraźnie nie po-
dobał. Jakiś ciemny typ. Mówił , że urodził 
się w Jugosławii, uczył we Włoszech, a jest 
obywatelem franciiskim. Poza tym ma spoj-
rzenie sycylijskiego briganta, a maniery 
gangstera. Tak się zachowywał, jakby był 
w afrykańskiej kolonii. Właściwie czego on 
szuka w Polsce? 

— Przyjechał podobno w sprawie jakiejś 
transakcji. Jest przedstawicielem f i rmy 
z Marsylii. 

— A ty pewno chciałeś ubić przy nim ja-
kiś interes? 

Nieszporowicz z niesmakiem wydął wargi. 
— Mylisz się, kochana. 
— Może ci imponował? Nam już imponuje 

każdy facet, który ma zagraniczny paszport. 
— P o prostu rozmawialiśmy o tenisie — 

powiedział z naciskiem, chcąc dać do zrozu-
mienia, że dalsza rozmowa na ten temat nie 
ma sensu. Sięgnął po kieliszek. — Może na-
pi jemy się wreszcie? 

— Odeszła mi ochota. Wolałabym jeszcze 
jedną kawę. Słuchaj — ujęła jego dłoń leżą-
cą na stoliku. — Może on ma coś wspólnego 
z tym morderstwem? 

Pogładził j e j palce ruchem niemal czułym. 
— Jesteś przewrażliwiona. To naprawdę 

dziwna sprawa, ale skąd przyszło ci do gło-
wy, że niby on? — Nie patrzył na nią. W y -
chylił szybko wódkę i p>opił resztką kawy 
z j e j filiżanki. 

— Już nie wiem, co mam o tym myśleć. 
A jeśli będą cię szukać? Jul, ja się tak strasz-
nie boję. 

— Uspokój się — pKDwiedział bez przeko-
nania i wypi ł drugi kieliszek. Gdy go odsta-
wił, zoczył zbliżającą się Tulę. 

Między stolikami przepychała się kobieta 
niska i okrągła; tak okrągła, że aż zaprze-
czająca normalnym proporcjom anatomicz-
nym. Zdawało się, że to kula bilardowa to-
czy się roztrącając ludzi. Była gładko uczesa-
na, z prostym przedziałkiem pośrodku g łowy 
i z małym koczkiem, sterczącym nad kar-
kiem. Dobroduszna, drobna twarz wyrażała 
zatroskanie. 

— Wyobraźcie sobie, Janusz jest w War-
szawie. Telefonował przed chwilą. Dopyty-
wał się o ciebie — zwróciła się do Barba-
ry. — Tak mnie zatkało, że nie wiedziałam, 
co mam powiedzieć. Wreszcie powiedziałam, 
ale czy dobrze? 

— Coś powiedziała? 
— Powiedziałam, że nic o tobie nie wiem, 

ale od razu pocieszyłam go, że cię widziałam 
w Warszawie i wspomniałam, że masz za-
miar wyjechać na wieś. Cóż mogłam powie-
dzieć? Przecież na wieś każdy może w y j e -

. chać. 
— Szkoda. To znowu skomplikowało spra-

wę. Będę musiała bujać, a ja tak tego nie 
lubię. 

— Moja droga, sama nawarzyłaś sobie 
piwa. 

Nieszporowicz uniósł się. 
— Może pani usiądzie z nami na chwilę. 
Tuła, jakby go dopiero teraz zobaczyła, 

machnęła ręką. 
— Dziękuję. Prawdę mówiąc, to wszystko 

przez pana. 
Wzruszył ramionami i uśmiechnął się 

cierpko. Barbara nastroszyła się. 
— Daj mu s ^ k ó j , on ma inne kłopoty. Po-

wiedz mi lepiej, co mam teraz zrobić. 
— Wracać na łono rodziny i posypać gło-

wę popiołem — żartowała Tuła z nutką sa-
tysfakcji w głosie. 

Barbara zamieniła z Nieszporowiczem 
krótkie, lecz wiele mówiące spojrzenie. 

— Żeby to było takie proste, moja droga. 
— Zresztą rób, co ci się podoba. W każdym 

razie ja nie będę świeciła oczami przed Ja-
nuszem. 

Julian spojrzał na zegarek, pwtem na Bar-
barę. Ta uprzedziła go. 

— Chcesz już odejść? 
— Muszę. 
— Jul! 
— Muszę — rzekł nieswoim głosem. 
— Teraz? 
— Trudno, umówiłem się z Kantorkiem. 
— A l e wrócisz do Tuli? 
— Oczywiście — podjął skwapliwie, ura-

dowany, że ominęły go dłuższe tłumaczenia 
i wykręty. 

Wstając, przylgnęła mocno do jego ramie-
nia, musnęła czołem policzek i wyszeptała: 

— Przy jdź , nie zasnę bez ciebie. 
Uścisnął znacząco je j dłoń. 
Dwie kobiety wyszły z baru. Nieszpwro-

wicz przy kontuarze załatwiał z Dylskim ra-

chunek. Właściciel baru „Calypso", rozkła-
dając portlef, rzucił od niechcenia w stronę 
Juliana: 

— Była tu pani Podłęska z jakimś facetem. 
— Słyszałem już o tym — odrzekł N ie -

szporowicz niezbyt uprzejmie. 
Dyliski uśmiechnął się cierpko. 
— Myślałem, że to pana zainteresuje. — 

A potem cmoknąwszy dodał: — Klasa ko-
bita, co? 

Nieszporowicz uczynił gest, którym chciał 
powiedzieć: „No cóż, przebywam zawsze 
z klasa kobietami". Potem półszeptem zapy-
tał: 

— Czy nie było tu tego cudzoziemca, z któ-
rym kiedyś siedziałem przy barze? Wie pan... 

— Wiem, wiem — przerwał mu Dylski 
i zmrużywszy porozumiewawczo oko, trącił 
go lekko łokciem: — Panie, p>owiedz pan, co 
to za gość, bo on wygląda z lekka na wariata. 
Przychodzi tu niemal codziennie, wypi ja j ed-
ną whisky, popatrzy na salę tymi cygańskimi 
oczami i znika. Ubrany niby elegancko, ale 
nie chciałbym się z nim spotkać w ciemnej 
ulicy. Panie, to jakiś dziwny facet! 

Nieszporowicz wzruszył jedynie ramiona-
mi. Uważał, że właściciel lokalu nie powinien 
zbytnio interesować się swoimi klientami. 

— Taki już jest — mruknął w y m i j a -
jąco. 

— Interesy, co? — zaśmiał się Dyłski. — 
Rozumiem pana. Grunt to dyskrecja. — W y -
dawszy resztę, dorzucił rzeczowo: — Dzisiaj 
go jeszcze nie było. A l e może przyjdzie. Jest 
jak widmo mojego lokalu, z jawia się o nie-
wiadomych porach i znika. Ita chciała z nim 
pogadać, ale nie udało j e j się. Może on nie-
my? — Ktoś w głębi lokalu skinął ręką. Czuj -
ny właściciel wyprostował się, gotów na każ-
de zawołanie. — Przepraszam — rzucił N ie -
szporowiczowi i pokręciwszy głową, powie-
dział: — Przedz iwny facet, słowo daję. — I za 
chwilę pochylony w pozycj i uprzejmego wy -
czekiwania odbierał zamówienie przy na-
rożnym stoliku. 

Na dworze panował już mrok. Neon baru 
,,Calypso" jaśniał w całej wspaniałości, a zie-
lona palma zdawała się szeleścić pióropu-
szem liści. W głębi stała granatowa ściana 
lasu, a nad nią bezchmurne, wysokie niebo 
sypało nad kopuły drzew gwiazdy. P r zy sa-
mochodach wciąż sterczeli rowerzyści. N ie 
mogli nadziwić się nowoczesnym wozom. 

Barbara zatrzymała się w milczeniu. Do-
znawała chwilami takiego uczucia, jakby 
nagle znalazła się na bezkresnej, popiołem 
zasypanej pustyni. Nigdzie ścieżki, nigdzie 
człowieka, tylko szara, beznadziejna pustka. 
Dokąd iść? 

— Radziłabym ci jednak zadzwonić do Ja-
nusza — usłyszała cichy głos Tul i i drgnęła 
jak przebudzona z krótkiego, niespokojnego 
snu. 

— Czy to ma jakiś sens? 
— Przyznaj się, że boisz się i dlatego nie 

chcesz telefonować. 
— Jest mi wszystko jedno. Zdecydowa-

łam, że nie wrócę do Janusza. Nie mogę... 
— Co będziesz robiła? 
— W te j chwili jeszcze nie wiem. 
— Może zostaniesz z tym... — ucięła w po-

łowie zdania, gdyż na stopniach prowadzą-
cych na taras ukazał się Nieszporowicz. 
Zbiegł sziybko i zbl iżywszy się, ujął Barbarę 
pwd rękę. Przycisnęła jego dłoń do boku. 

— Jul — szepnęła. — Oddaj mi moje 
klucze. 

Dalszy ciąg nastąpi 



CO N R A D P R I N C E L , 26-letni cho-
reogra f , p iosenkarz, tancerz i p e r -
kusista w j edne j osobie, A m e r y k a -

nin z pochodzenia , a w t e j chiwiii p a -
ryżan in m i e s z k a j ą c y tu od k i l k u lat, 
rozpoczą ł r o z m o w ę z „ T y g o d n i k i e m " 
s tw ie rdzen i em, że mlodziież po lska p o -
siada iwj^ittńe zdolności taneczne. 

— Gdzie i kiedy miai 
•wyrohić sobie tą opinią? 

pan okazją 

CONRAD PRINCEL 
będzie się uczył 

polskicli tańców ludowych 
— Ostatniego laita, k i e d y o d b y w a ł e m 

kilkumiesięczaie tournée z R a d i e m 
M o n t e - C a r l o po f rancusk ie j R iw i e r z e , 
grupa polskicfti stiudentóW odtwiedziła 
mnie za kul isami prosząc o pokazan ie 
im zasadniczych ,jpas" i f i g u r „snapu" . 
P i e rwsza l ek c j a mia ła mieijsce j eszcze 
tego s a m e g o w i e c z o ru p o zakończeniu 
spektaklu, w czasie k t ó r e j s tw i e rd r i -
łem, że w s z y s c y pos iada ją znakomi te 
poczucie ryltmu. 

Nas t ępnego dnia r ano spotka l iśmy się 
na p l a ż y i „ p r z esnapoWa l i śmy" całe 
przedlpołudnie. B y ł e m za chwycony po -
stępami mo i ch n o w y c h (przyjaciół... D o -
w i edz i a ł em się o duże j t r adyc j i i ku l -
turze taneczne j w Po lsce . Obudz i ło to 
w e m n i e Wiellką chęć po jechania d o 
Polski . P r o j e k t u j e m y w t y m roku z o r -
gan i zowan ie Wspó lnych w a k a c j i m a j ą -
cych charakter obozu spor towo- tanecz -
nego. Ja będę i ch uczy ł n a j n o w s z y c h 
tańcólw a on i m n i e po lsk ich t ańców lu -
dowych . 

— Gdzie Pan sią urodził i kiedy Pan 
zaczął tańczyć? 

— W s z y s t k o w N o w y m Jorku. P o pa-
ru latiach s tud iów tańca k lasycznego , w 
„ C a m e g i e H a l l " zaczą łem się spec ja l i -
z ować w tańcach nowoczesnych i cho-
r eog ra f i i nowoczesne j . Zos ta łem zaan-
g a ż o w a n y d o Olub Har l em, z k t ó r y m 
Objechałem j a k o tancerz i choreogra f 
całe S tany i A m e r y k ę Po łudn iową . W e 
Włoszech w y r e ż y s e r o w a ł e m i u łoży ł em 
choreog ra f i ę r ew i i „Setphia Fo l i e " , za 
którą o t r z y m a ł e m naigrodę Oskara. 

P o p o w r o c i e d o U S A zaangażowano 
mn ie do siłynnego zespołu „ W e s t S ide 
S t o r y " , z k t ó r y m odby ł em 6-mies ięczne 
tournée. P o t e m 'Znalazłem się w e F ran -
c j i i t ak stałem s ię m i es zkańcem P a r y -
ża. Z a c z ą ł e m stale w y s t ę p y i układ 
choreogra f i i w Te le iw iz j i f rancusk ie j w 
„ A g e T e n d r e et T ê t e de Bo is " , nagra -
ł em ipłyty w f i r m i e „P rés iden t " , lokła-
da ł em cho r eog ra f i ę d la Jo ł inny Ha l l i -
daya, R i charda Anithony i w i e l u in-
nych. T o chyba Wszystko, a w i ę c „ á 
bientôt" , m o i po lscy p r zy j ac i e l e , i p r z e -
sy łam W a m m o j e na j l epsze po zd row i e -
nia. 
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HERBAUT -DENNEULIN 
UBRANIA N A MIARĘ męskie i damskie 

Niedościgniona jakość 
Rewelacyjne ceny 

«« 

C E N T R A L A : 

62, rue de 1'Alonette — R O U B A I X 

S K L E P Y : 
Lil le — 27, rue des Ponts de Cominea 
Douai — 65. rue de Par is 
Lens — 20, rue de la Pa ix 
Dunkerque — 2, rue de Soubise 

100 LAT 
DLA H E L E N SHAPIRO 

Helen Shapiro, l>oży»zcze młodocia-
nej publiczności, ipo raz drugi występo-
wa ła na koncertach w Polsce. Pierwsay 
raz łiawiła jesienią (ub. r., odnosząc du -
że suikcesy. Podczas tegorocznego po -
bytu, w lutym IM-., Helen sipotkało w i e -
le miłych niespodzianek. Ku lminacy j -
nym momentem j e j wysitęfpów był kon-
cert w Hali Sportoiwej w Łodzi, gfidzie 
po niemilknących brawach kilkiuty-
sięcznego tłumu wielbicieli j e j głosu, w 
sali rozległo się gromltie ,ySto lat". Spe -
szona Helen nie rozumiała początkowo 
tego aplauzu. Później dopiero, gdy 
składano je j gratulacje i setki rąk pod -
suwały j e j zdjęcia do podpisu, organi-
zatorzy koncertu wyjaśni l i Helen, że 
w rtej sali ,iSto lat" śpiewano tylko 
sławnemu Janowi Kiepurze. P r zy jmo -
wano ją gorąco nie tylko w Łodzi, ale 

w e Wrocławiu, Zielonej Górze, Poz -
naniu, Szczecinie i W a r s z a w ę . 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

G d y b y N i e m c y niepostrzeżenie przedosta l i się p r zez 
r z ekę i chciel i w a s zaskoczyć w okop ie , mi lszą 
p r z ed t em zahaczyć o k t ó r y ś drut ukrjrty W t r a w i e 
na b r z e gu i po łączony z rak ie tami . P a m i ę t a j c i e — 
u ją ł mn i e za r a m i ę -— w y b u c h c z e rwone j rak i e t y 
p rzed (placówką oznacza, że n i ep r z y j a c i e l t r z yma 
was za gardło . 

— Hm... n o cóż, g d y b y tak s ię stało, p i e rwsza l i -
nie p r z y j d z i e m i na tychmias t z ,ix>mocą... — w z r u -
szy ł em ramionami . 

— (Nie przy jdz ie . . . — S m i m o w spoważn ia ł i w s k a -
za ł r ęką na szkarpę . — Widz ic i e , r o w y łączące 
b iegną ipod górę . P o m i m o , ż e na zt>oczu puszczono 
j e ukosem, n i e m o g ą dać ludz iom na l e ż y t e j os ło -
ny. W nocy stale są pod o g n i e m z t a m t e j strony. 
Ws t r ze l a l i się, dranie , p r zec i e ż p a r ę mies i ęcy f r on t 
tu stoi. W czasie w a l k i N i e m c y kładą t a m og i eń 
z apo rowy . D l a t e g o n ik t z p i e rwsze j . l ini i n ie 
p r z emkn i e się w a m z bezpośrednią pomocą . 

— W i ę c w e s p r ą mn i e ogn i em. 
— W jaki sposób? — le j tnant roz łoży ł ręce i m ó -

w i ł d a l e j c icho: — T a k , tak... T u nie m a żar tów. 
P r z ec i e ż dla p i e r w s z e j l in i i cała szerokość r z ek i 
i pods tawa p r z e c i w l e g ł e g o b r z egu na odc inku ko t l i -
ny jest m a r t w y m polem.. . N a p i e r w s z y rzut oka 
t e go n ie w idać , a le paskudny tu wyg ibus t e r enowy , 
rozumiecie?. . . 

— Rozumiem. . . — k i w a m g łową , c zu jąc ja'kieś 
n i e p r z y j e m n e łaskotanie w gard le . — W i ę c p i e r w -
sza linia m o ż e po ł o żyć swó j og i eń w g łęb i t amtego 
brzegu, a j e że l i g o skróci , t o dop i e ro na w y s o -
kość p l a cówk i lub jeszcze b l i że j , w kot l inę. 

Dop i e r o te raz p o j ą ł e m dz iwn i e mocny uścisk d ł o -
ni Dros ika , g d y żegna łem s ię z n im odchodząc tu-
ta j . Dowódca kompan i i m ó w i ł : 

— P a m i ę t a j , znaki umów ione , c z e r w o n e rak ie ty , 
t o sygnał , ż e (Niemcy w d z i e r a j ą s i ę na t w o j ą p la -
cówkę . Jesteś zdany w y ł ą c z n i e na w łasne si ły. N i e 
b ędę móg ł zn iżyć ognia na t w o j e przedpo le , b o d o -
staniec ie W (plecy, a moźdz i e r ze ci też n i e pomogą , 
rzeka wąska , m i n y m o g ą zahaczyć o t w o j e s tano-
wislka... A l e j eże l i NieiECcy zdobędą p lacówkę , po -
ł o ż y m y og i eń zaporowy. . . 

Og i eń zaporowy. . . Gdz i e? ! W (kotlinę?! 
S m i m o w j akby odgad ł m o j e myś l i . 
— Tak.. . j e że l i N i e m c y zdobędą t en o k o p — 

mrukną ł s tuka jąc d łon ią p o burc ie r o w u i w s k a z u -
jąc g ł ową w stronę naszych p o z y c j i — oni, kaemy , 
ar ty le r ia , moźdz ie rze , muszą sk i e r ować og i eń w ko -
tl inę, na p l acówkę , n a ¡N iemców, k t ó r z y tu będą, 
i... na was . Dlatego , poruczniku.. . — S m i r n o w znów 
u ją ł imnie za r a m i ę i p oważn i e spo j r za ł w oczy — 
d la t ego będz iec ie mus ie l i czuwać. C z u w a ć n dz ień 
i w nocy . W y s t a r c z y chwi la n i e u w a g i i m o ż e być 
za późno. [Niemcy zo r i en tu ją s ię na p e w n o w zm ia -
nie naszych wo j sk . Dostrzegą choc iażby waisze 
r o g a t y w k i i w t e d y p ó j d ą na wszys tko , żeby t y l k o 
zdobyć „ j ę z y k a " . A t u młej(sce d la n ich na w y p a d 
dobre... wodospad g łuszy p lusk wiose ł , w i ę c na 
słuch w n o c y n ie l iczcie, a le l i czc ie s ię z t ym , że 
desant i śmierć a lbo n i ewo l a m o g ą spaść nagle , j ak 
g r o m z j a snego nieba. 

V . Desant 
— P a n i e poruczn iku, pan ie poruczn iku — szepce 

n e r w o w o goniec kuląc s ię p r z y ob ł o żonym darn ią 
w i z j e r z e . 

O d s u w a m chłopca na bok, w y g l ą d a m . Rzeka po -
ł ysku j e j ak meta l , p r z e c i w l e g ł y b r zeg r y su j e s ię 
czarno. M r o k stopi ł ibunkry z g r z eb i en i em k r z e -
w ó w , z pn iami drzew, które łączą s ię w górze c i em-
nymi kona rami n i c z y m wyc inanka na t l e w i e c z o r -
nego nieba. M i ę d z y dr zewami , skry te do p o ł o w y 
w cieniu, suną ostrożnie ludzkie sy lwe tk i . 

— Niemcy. . . — dłaiwi s ię z e m o c j i goniec i s ięga 
po pistolet m a s z y n o w y . 

— Niemcy. . . — m ó w i ę sk łan ia jąc do z i emi l u f ę 
j e g o automatu. 

— Pan i e poruczniku, w c z o r a j t e ż tak leź l i j a k ba -
rany, aż ręka świerzb i , żeby p o nich pociągnąć.. . 

— M n i e t e ż świerzb i , a le nic z tego , bracie. N i e 
w o l n o n a m (zdradzać swo i ch s tanowisk . Po za t y m 
w i e s z dot>rze, że każdy strzał na p l a cówce t o a la rm 
dla ca ł e j załogi . 

N i e m c y wraca l i z dz i ennego odEMJCzynku. W i d z i a -
ł em ich o świcie, jak wynos i l i s ię gdz ieś na ty ły . 
N a dz ień pozos tawa ły w i ę e w bui ikrach t y l k o d y -
żurne obsługi k a e m ó w i s t r ze l cy w y b o r o w i . W z o -
r e m i za poradą s w e g o poprzedn ika o b s e r w o w a ł e m 
ich, lecz j ak dotąd, ani razu nie o t w o r z y ł e m ognia, 
t r z y m a j ą c nada l p r z e c i w n i k ó w w n ieświadomośc i 
co d o s i ły i w i e lkośc i p l acówk i . N i e p r z y j a c i e l r o z -
poznawa ł n i ewą tp l iw i e ogó lne za rysy nasze j p o z y -
cj i , a n a w e t n i ek tó re s tanowiska, g d y ż n i e m o ż l i w o -
ścią by ł o zamas 'kować na l e życ i e z w a ł y g l iny i źiwiru 
na przedpiers iu okopu, lecz na p e w n o n ie w iedz ia ł , 
co k r y j ą one za sobą. W c iągu m in i one j doby zdą-
ży l i śmy się j ednak przekonać , ż e g łośnie jsza r o z m o -
wa , z g r z y t łopatki w żw i r z e lub naj(nimiejsze w y -
chy len ie g ł o w y poza os łonę s tanowisk ściągały w to 
mie j sce na tyc ł im ias towy og i eń przec iwn ika . T o -
w a r z y s t w o z naprzec iwka dobrze w i d a ć otuserwo-
w a ł o p lacówkę . 

Chłopcy zo r i en towa l i s i ę momenta ln i e , co groz i 
dostaniem w czapę. Wszyscy już m ó w i l i szeptem, 
a dopóki b y ł o w idno , w y g l ą d a l i na przedjpole t y l ko 
przez wyż ł ob i en i a s trze ln icze i w i z j e r y obse rwa -
cy jne . Idąc Okopem schyla l i s ię automatyczn ie 
w mie j scach n ieco p ły tszych. B y ł e m zbudowany 
b ł y skaw i c znym dopasowan iem s ię mo i ch ludzi d o 
n o w y c h warun(ków, j ak r ówn i e ż i ch opanowan i em. 
W iedz i a ł em, że k a ż d y z żo łn i e r zy ma ochotę W y -
garnąć ze s w o j e j broni d o N i e m c ó w , aby n i e j ako 
m i a n o w a ć siebie f r o n t o w c e m i skosz tować t e j s w o -
iste j , ix>dkreślonej d reszczyk i em g ro zy swo l j ody 
strzelania. N a ga rn i z onowe j s t rze ln icy każde ostre 
strze lanie o b r a m o w a n e by ł o śc is łym celem, czasem, 
odpowiedn ią ipostawą, komendą i innymi ćw i c zeb -
nymi r y g o r a m i do (k łopot l iwego rozilicizania się 
z naboi w łączn ie . Natomias t l inia ogn i owa na f r o n -
cie m a (to d o s iebie, że Wszys tko i ws zyscy przed 
nią, czy l i na n i ep r zy j ac i e l sk im terenie , od p r z ed -
pola aż Bóg w i e dokąd, na wpros t , w p r a w o i w l e -
w o s tanowią n ie t y l k o dozwo lony , lecz nakazany 
cel. Można w i ę c strzelać, i l e k to chce i j ak chce, 
gdy ż n ie m a o b a w y , że z e rwany poc isk t r a f i kogoś 
ze swoich. N i k t n ie gani strze lca za pudła, a j eże l i 
rani ł lub zabi ł c z łow ieka z naprzec iwka , podpa l i ł 
s m u g o w y m (pociskiem chałupę c z y zastrze l i ł konia, 
k tó ry c iągnął kuchnię po l ową — dowódca k lep ie 
żo łn ierza p o ramien iu i s tawia za w z ó r innym, k o -
l edzy g o podz iw ia j ą , czeka g o odznaczenie , awans. 
N i e j e d e n w c y w i l u p łac i ł za to, aby m ó c posiadać 
choćby f l o w e r lub postrze lać sobie z n iego . T u t a j 
dysponują si lną, da lekos iężną (bronią, n i eogran iczo -
ną ilością amun ic j i z moż l iwośc ią używan ia itego 
Wszys tk iego aż do obrzydzen ia . Ty lko . . . że tamci 
z napr zec iwka dysiponują równ ie ż , często nawe t 
l eps zym sprzę tem i dogodn i e j s z ym po łożen iem. 

<23 - d.c .n. ) 
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?? pi. „ECHA OJCZYZNY 
Wiązanka popularnych 
pieśni ludowych i żołnierskich 
1. He jna ł z wieży [Mariackiej w Krakowie — 2. Polwnez „Po -
żegnalnie Ojczyzny" — 3. Pojedziemy na łów — 4. Wlitaj ma -
jowa jutrzenko — 5. T a m na. błoniu (błyszczy kwiecie — 6. 
Grzmią j>oid Sitoczklem airmaty — 7. Rozkwitały pęki białych 
róż — 8. N a Waiwel — 9. Płyinie Wisła, płynie — 10. Piękna 
na;sza Polska cała — 11. A lbośmy to jacy tacy — 12. H e j z góry 
jaidą Alazury — 13. IVIíata baba koguta — 14. Mazur „Kuba 
Jurek" — 

1. Góralu, czy ci nie żal — 2. H e j tam pod lasem — 3. Ty pó j -
dziesz górą — 4. Czerwone jabłuszko — 5. Jak to miło wiieczór 
bywa — 6. CShoć burza huczy w<koło ,nas — 7. Up ływa szybko 
życie — 8. B ia ły Mazur — 9. Chodziłem po polu i zbierałem 
kłosy — 10. Umar ł Maciek — 11. Poszedł Marek na jarmarek — 
12. W Saskim Ogrodzie — 13. Co użyjem, to dla nas — 14. 
Wszystkie ryljki śipią w jeziorze — 15. P i j e K u b a do Jaku-
ba — 16. Sto lat. 

O H O R I ORKKBSTRIA P O L S K I E G O R A D I A p o d d y r e k c j ą J E -

R Z E G O K O Ł A C Z K O W S K I E G O 

Cena płgty luraz z przesgłką pocztoują 23,10 

N a s z e d z i e c i m o g ą i p o w i n n y 
s i ę g a ć w y ż s z y c i i r e g i o n ó w w i e d z y 

PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy synek, jest jeszcze 
całkiem małym dziedkiem, 
każą mu ¡powtarzać i sami 
ustawicznie powtarzają: „Sy-
neSk będeie inżynierem". 
Dzielnie im iw tym sekundują 
znajomi, którzy co dit,wiła z 
prawdziwą satysfakcją odno-
towują, żie syneik „gada jak 
sitary". Potem jednak wszyst-
ko sią zmienia. Kiedy synek 
osiąga czternaście lat i zdaje 
Certificat d'Etudes Primaires, 
wówczas ci sami znajomi, 
którzy przed paroma laty z 
taSk mÂeklamanym zapałem 
mówili o studiach wyższych, 
rtagle zaczynają wyznawać 
pogląd, że szkoła podstawowa 
to w ogóle szczyt wykształce-
nia. „Talki dryblas — mówią o 
synku — i jeszcze miałby cho-
dzić do szskoły?" A do samego 
zainteresowanego: „Musisz 
zacząć pracować. Zarobisz, w 
niedzielą wyjdziesz z kole-
gami." A że wizja możliwości 
notychrrviastoWego zarobku 
jest cząisto zarówno dla rodzi-
ców, jaik i dla synika o Wiele 
bardziej ponątna aniżeli pro-
blematyczna perspektywa dy-
plomu, tedy !po zdaniu „Cer-
tyficatu" synek, który mial 
być inżynierem, maszeruje do 
kopailni, àllbo do fabryki, albo 
do garażu. A za jakieś dzie-
siąć lait każe powtarzać swo-
jemu pierworodnemu synowi: 
„Synek bądzie inżynierem"... 

Ileż to razy w moim życiu 
byłem świadkiem podobnych 

wypadków! Ileż to razy wi-
działem zdolnych, utalentowa-
nych chłopców, którzy wiarą 
w to, że mogą zostać inżynie-
rami, profesorami, lekarzami 
tracili równocześnie prawie 
z wiarą ¡w istnienie Gwiazdo-
ra! Przesądy to bardzo zaraź-
liwa choroba, która szczegól-
nie łatwo udziela sią młodym 
organizmom. Młodziutkich lu-
dzi nie trzeba nawet przeko-
nywać. Wystarczy im pdwie-
dzieć: „Co by to było, gdyby 
wszyscy :naigle chcieli sią 
uczyć? Nikt już nie chciałby 
dotknąć łopaty!" albo: „Dy-
plomy i stanowiska — to nie 
dla nas, to dla „grubych ryb". 
Albo inne jeszcze „mądrości" 
w tym samym guście. Zafra-
puje ich to. Uwierzą. Ockną 
sią dopiero iza parą lat. Ale 
wtedy bądzie już za późno. 

Wiem doskonale, że są takie 
rodiżiny robotnicze, W których 
czasem mimo najlepszych 
chąci naprawdę trujdno jest 
dać dzieciom wykształcenie, 
umożliwić im uzyskanie dy-
plomów i zdobycie interesu-
jącego zaruoodM. Ale isą tacy, 
którzy naprawdą mogliby, jak 
to się u nas mówi, zrobić ze 
swoich synów inżynierów, a 
choć mogiUby, choć mogą — 
wysyłają przecie dzieci do ga-
rażu albo do fabryki. 

Zła wola? — Na pe\wno nie. 
Jakich y rodziców można by 
gdy \w grę wchodzi przyszłość 
ióh dziecka, posądzić o złą 
wolę? — Mnie się wydaje, że 

BIURO 
PODRÓŻY T R A N S T O U R S 
NOWOŚĆS od 3 0 m a j a 1 9 6 5 r. 

T 
b e z p o ś r e d n i e (bez przesiadek) 

połqczenia z PARYŻA i METZ'u 
do WROCŁAWIA i KRAKOWA 
oraz POZNANIA 

2 2 , m e d u 4 s e p t e m b r e - P A R I S II - t é l . R I C . 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . d e l ' O p é r a - P A R I S II - t é l . 4 7 - 3 9 

( m e t r o : O P E R A ) 

Oficfalny Przedsfawiciel „ORBIS" 
L icencia 132 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe związane z podróżą 
a wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 

a przekazuje pieniądze do POLSKI po bardzo korzystnej relacji 
a wyjazdy indywidualne i zbiorowe do Polski 

o « - c v z n a s i M ^ o r a s g t n n t M c n d ś c r c n o w S 

przyczyn tego stanu rzeczy 
należy raczej doszukiwać sią 
w różnorakich przesądach i. 
dezorientacji rodziców — de-
zorientacji, która jest najczę-
ściej następstwem hołdowa-
nia przesądom. Są ludzie — i 
jest ich jeszcze \ux:ale sporo — 
którzy ruKprawdę są święcie 
przekonani, że gdyby tak 
wszyscy zaczęli się uczyć, to-
w rezultacie zaistniałby na 
świecie niesamowity bałagan. 

Są ludzie, którzy napraiwdę 
wierzą, że nie warto kształcić-
dziecka, -bo „i tak" nic z tego 
nie wyniknie, bo ,jbo dla bo-
gatych". Najprattodę w niejed-
nym wyposażonym w antenę 
telewizyjną domu pokutuje 
umysłowe średniowiecze. Na-
prawdę są ludzie, w których 
wyżej wzmianko,umne przesą-
dy tak się zakorzeniły, że — 
choć słyszą oni i czytają o 
rozmaitych stypendiach i o 
wielu innych możliwościach,, 
to jednak zachowują się tak, 
jaikby te informacje ich nie-
dotyczyły. A przecież dzieci, 
kiedy podrosną, nie będą żyły 
z rodzicielsikich przesądów,^ 
tylko ze ^Swojego zawodu... 

Poruszona przeze mnie pa-
ląca, naj^ważniejsza chyba w 
dzisiejszym świecie sprawa 
kształcenia dzieci, a raczejr 
sprawa odpowiedniego ich. 
kształcenia spokrewniona jest 
z problemem wyboru zawodu.. 
Czytałem niedawno broszurą 
poświęconą temu problemowir 
przed właściwym teikstem fi-
gwrowało w tej broszurze na-
stępujące zdanie księdza Mas-
sillon (Massillon był ito 'wielki 
kaznodzieja francuski, żył on 
na przełomie siedemnastego i 
osiemnastego wieku): „De 
toutes les circonstances de la 
me, Je choix d'un état est 
celle ou -la méprise est plu^ 
ordinaire". Autor broszury 
dowodził, że przy wyborze za-
wodu (czy też kierunku stu-
diów) liczy się nie tyliko za-
miłowanie, Uczy się nie tylko 
Inklinacja, ale i — informa-
cja. (Bo przecież nawet i za-
miłowanie rodzi się z infor-
macji). Informacja, to znaczy r 
wiedza rodziców o tym, jak, 
w jakim kierunku, w jakim 
celu należy dziecko kształcić, 
wiedza o możliwościach i sen-
sie zdobywania przez dzieci 
Wiedzy. 

Zasada ogólna — trzeba 
starać się poznać możliwości 
swojego dziecka i -sposób re-
alizacji tych możliwości — a 
dopiero potem podejmować 
decyzję — konkludował autor 
broszury. 

Taka będzie i moja kon-
kluzja. 

Bywajcie zdrowi, Drodiz-y 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
K N O R D U 

2 «faiaxerne nowoczesne magazyny gwarantu ją W a m nie s^wtykainy dotąd wybór . 
OOM1FOKX.UX E Ł E O I ^ O M f i N A C r E R : Elementy — szafki — kredensy — stcrfy i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) 

Kuchnie gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — ILodówki — Telewizory — Aparaty radiowe <3SSodulati<ni de Fréquence) 
O O M F O R L U X AITI]E:UÎBI.<EMŒNA': Sypiailnie — jadalnie (kOasyczne i nowoczesne) — Studda, Salony... 

K O R Z Y i S l C I s 

Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i rotKwizna) w ciągu roku 
Dogodne wanrtóki sprzedaży kredytowej 

• Ratoat 10»/« przy szytokiej wpłacie 
• Premia dla koàdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E V A I J X — 2-bÌ8, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) M A R Ł E S - Ł E S - M I N E S — Te l : IO 



R O Ż N Y C H 

WRĘCZENIE NAGRÓD 
GOŁĘBIARSKICH 

A N I C H E . Roc zne eebrajnie 
hodowcóiw gołąlbi sektora 
An iche -Auberch icour t , k tó re 
odby ło się ostatnio, zaszczyc i -
li swą obecnością oko l i czn i 
me row i e i p r zeds tawic i e l e 
w ładz zw i ą zkowych . Podczas 
zebrania w r ę c z o n o doroczne 
nagrody za poszczegó lne k a -
tegor ie . I tak p. Henryk W a l -
kowiak o t r zyma ł p i e rws z e n a -
grody w ka tegor iach „ j eunes 
p igeons " i „ championnat j e u -
nes 1964" o raz d rugą nagrodę 
w kat . ,;honneur jeunels c o -
lomboptoiles". Ponad to w y r ó ż -
n iony został p. Jan Tyczyński 
w kat . , ,v ieux p igeons " . 

NAJPIĘKNIEJSZE 
D O U R G E S . Z w i ą z e k k u -

p ieck i urządz i ł Ibal po łączony 
z w y b o r e m k r ó l o w e j p i ękno -
ści. P r a w i e j ednomyś ln i e t y -
tuł t en zdoby ła p. Arlette Biu-
dyk, a na j e j d a m ę d w o r u w y -
brano p. Leonię Deptułę. K r ó -
l o w ę obdarowano l i c znymi 
nagrodami . 

D Y P L O M Y D L A MATEK 
V E N D I N - l e - V I E I L . S rebrny 

meda l „ d e la f a m i l i e f r a n -
ça ise " o t r zyma ła p. Jadwiga 
Muszalsika. 

W Y B I T N E 
WYRÓŻNIENIE 

A N I C H E . Cz ł onk i em zarzą -
du I zby "Handlowej , z r am i e -
nia p racodawców , w y b r a n o p. 
Jacques Szymczyka, p r e z y -
denta „ U n i o n des C o m m e r -
çants d ' A n i c h e " , właśc ic ie la 
duże j f i r m y r ad i o - e l ek t r y c z -
nej . 

L O O S - e n - G O H E L L E . W 
czasie uroczys tego zebrania 
I zby Rzemieś ln i c ze j deparita-
mentiu Pas -de -Ca l a i s W Obec-
ności p r e f ek t a p. Temasi i 
c z łonków zarządu Irfay, w 
skład k t ó r e g o wchodzą m.in. 
p. Bednarski i p. Rabiega, 
wyróżn i ony został p. Stacho-
wiak, m i s t r z k raw i e ck i . Z d o -
by ł on m ianow i c i e zaszczytne 
czwar te m i e j s c e w koWkursie 
o gó l ł i opańs twowym pi fzyspo-
sObienia k raw i eck i ego . 

POBOROWI WYBIERAJĄ 
MASKOTKĘ 

B O I S - d u - V E R N E , P o b o r o w i 
rocznika 1968 w y b r a l i na s w o -
ją maskotkę p. Lilianę G a r -
dys. 

ODZNACZENIA 
D Z I A Ł A C Z Y 

D O U R G E S . K i e r o w n i c y 
m i e j s c o w e j sekc j i s t r ze l eck i e j : 
p. Fraincisizek Danielczak — 
preizes, p. Stanisław Daniel -
czak — sekretarz i p. A lo j zy 
Grosz — skarbnik, o t r z yma l i 
dylploony hono rowe z rąk p r e -
zesa zarządu g ł ó w n e g o b r a c t w 
strze leckich. 

L I É V I N . Z p r a w d z i w y m 
uznaniem p r z y j ą ł tute jszy 
świa t s p o r t o w y wyró żn i en i e , 
j ak i e o t r z y m a ł prezes k lubu 

„ D i a n a " — p. Stanisław Z a -
lewsiński. O t r z yma ł on, j ak 
JUZ s ygna l i zowa l i śmy , meda l 
hono rowy Min is t e rs twa M ł o -
dz ieży i Sj iortu. Od roku 1923 
by ł c z y n n y m g rac z em klubu 
„ P o l o n i a " w A v i o n , sikąd p r z e -
szedł d o „ D i a n y " w L i é v in . P o 
w y c o f a n i u s ię z boiska p r z e j ą ł 
on w s w o j e r ęce losy u lub ione-
g o klubu, kftórsnm z p o w o d z e -
n iem k i e r u j e ku z a d o w o l e -
niu wszys tk i ch m i ł o śn ików 
sportu. 

SYNDYKALISC I 
PRZY PRACY 

B O I S - d u - V E R N E . S y n d y -
kal iści po lscy , należący d o 
Force Ouvr i è re , d ługo nara-
dzal i s ię z e s w o i m za r ządem 
nad kwes t i am i r en ty uzupe ł -
n ia jące j , r enty n o r m a l n e j i 
ob iecane j p o d w y ż k i w y n a g r o -
dzenia. W skład zarządu s e k -
c j i wchodzą p. P awe ł K u b i -
ca — prezes, p. Jan Kuchta — 

sekretarz i p. Podgórski — 
skarbnik. N a z ebran i e s tawi ło 
się dużo g ó r n i k ó w po lsk iego 
pochodzenia. 

Z A S Z C Z Y T N E 
ZAPROSZENIE 

S A I N T - V A L L I E R - G A U -
THERETS . Po l sk i zespó ł f o l -
k l o rys tyczny z Gautherets 
pn-zyjął zaproszenie d o udz ia -
łu w r eg i ona lnym święc i e t ea -
t r a lnym w opere tce „ M i c h e l 
S t r o g o f f " w Vendenesse . P o l -
ski zespół będz i e p o prostu 
dub l owa ł w y s t ę p y g rupy t a -
neczne j G r j eb iny , k tó re są 
pods tawą powodzen i a opere t -
ki na scenie p a r y s k i e j w t ea -
trze „ M o g a d o r " . Szczegó ły t e -
g o t rudnego w y s t ę p u o m ó w i ł 
z o rgan i za to rami w imien iu 
zespołu p. Woźniak, k t ó r y jest 
d y r e k t o r e m a r t y s t y c znym z e -
społu. W y s t ę p y będą m ia ł y 
mie j sce w dniach 1, 2, 8 i 9 
ma ja . 

Uwaga Rodacy 
w Corbeil-Essonnes (S. eł O.) 

Wszystkie formalności owiązane z wyjazdami na wakacje 
do Polsiki załatwi W a m szybko i rzetelnie przedstawiciel 
Biura Podróży „ T R A N S T O U R S " 

Ignacy N I E D Z I E L A K 
43-'bls, rue de la Papeterie 
Corbeil-Essonnes (S. et O.) 

P o d t y m adresem możma zg łaszać się codz iennie od 
godz. 18. 

natomiast w p ią tk i i n i edz i e l e od godz. 10 d o 12 
w k a f e j c e na ¡Kacu Marche . 

N i e Zw l eka j c i e z z a ła tw ian i em s p r a w d o ostatn ie j c h w i l i ! 

N a mie j scu moima r ówn i e ż za ła tw ić p r enumera t ę „ T y g o d -
nika [Polskiego" . 

KROMKA RODZINNA 
Sto lat 
dla nowożeńców 

K u radości r odz in i p r z y j a -
c iół os tatn io z a w a r l i ma ł ż eń -
s twa : 
MONTCEAU-les-lVrinsnES: Jad-
wiga-MagdaJlena Winnicka i 
Bolesław-Jan Korwin ; 
AN I iCHE : Janina Fiekosz i 
Jean-J. War in ; 
H É N I N - L I É T A i R D : Michele 
Loison i Stefan Dufar. 

Nowożeńcom dużo g ^ m y ś l -
ności życzy Redakcja, 

Niech 
zdrowo rosną 

R o d z i n y neiszych R o d a k ó w 
p o w i w s z y ły się. Ostatnio u ro -
dz i l i s ię : 
M E T Z ( Pagny - sur -Mose l l e ) : 
Michel Poipielarz. D O U A I : 
Beatrice Wojtkowiak. AN-
NAY-SOUSHLE3NS: Jean Ł u -
caak. C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Christophe Aratkoiwiak, M a r -
tine Kawa ła . M A R L E S - l e s -
- M I N E S : Christine Rusasczyń-
ska, Philippe Marciniak. E C -
Q U E D E C Q U E S : Christine K a -
czyńska. L I É V I N : CSorinne 
Leszczyńska. A N G R E S : Na ta -
lia Andrzejewska. A V I O N : 
Xavier Stefaniak. M É R I -
C O U R T : Fryders^k Szewczyk. 
L A B E U V R I E R E : Frédéric 
Cholewa. L A GORiGUE: O l i -
vier Pa łe l sH . H É N I N - L I É -

T A R D : 'Fryderyk Paluch, F a -
Uenne Pawlaczyk, Jan F a -
bryka, Patrick Der och, W e r o -
nika Kordus. 

Szczęśliwym Rodzicom ży -
czymy, aby i ite najmłodsze 
pociechy zdrowo rosły. 

I Z ż a l o b o e l Ł a r t y " ! 

z ża l em donos imy, że ode -
szli od nas: 
N O E U X - i e s - M I N E S : Katarzy-
na Ciszeiwska z domu K l e i n , 
lat 75. B R U A Y - e n - A J R T O I S : 
Józef Dudziński. HEJN IN -L IE -
T A R D : Ignacy BoSiacki, 1. 50; 
Jan Furmanowski. C O U R R I E -
R E S : Leopold Rzepka, l a t 69, 
Glzele Kozal z d o m u Gosse-
lin, lat 23. H A 1 X . I C O U R T : 
Katarzyna Tomaszewska z d o -
mu N o w a k , lat 49. B U L L Y -
- l e s - M I N E S : Agnieszka Z a -
krzewska z d omu Bandurska, 
lat 51. A V I O N : Józef Kacz -
marek, l a t 76, e m e r y t o w a n y 
górn ik . M O N T C E A U - l e S - M I -
N E S : M ^ o ł a j Zdrzenik, lat 67. 
FTRAIS-flVLAiRAIS: Franciszka 
Kaczmarek , z domu Bruc zyń -
ska, la t '92. D O U A I : Jeain-Ma-
rie Kaczmarek, 8 mies i ęcy ; 
Zygmunt Jamroż, lat 62. L I É -
V I N : Ploitr Bruozek, lat 92; 
Jan Jamroay, lat 56. 

Rodzinom Zmarłych skła-
damy sizczere wyrazy współ -
czucia. 

o o o o f K L 

^ L a d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y i c u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

LENG-PICARD ET C-ie 1 6 , Place de la Liberté, 423 rueTe Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

WYJAZDY DO POLSKI 
Biuro Podróży Julien Beco w porozimiieniu z Centralną R a -

dą Narodową Po laków w Belgii podaje do wiadomości, że 
w 1965 roku osoby, pragnące wyjechać do Polski w celu odwie-
dzenia rodzin, mogą skorzystać z wy j a zdu zbiorowego autoka-
rami na trasie L I Ë O E — P O Z N A Ń i z powrotem. Nowe, kom-
fortowe autokary, wyposażone w urządzenia sanitarne, zapew-
niają wygodny przejazd. 

Dla uczes tn ików w y j a z d ó w zb io rowych , m i es zka j ących w r e -
j on ie Charleroi, Mons i Centre, w br. będą o r gan i z owane bez-
płatne dojazdy z Charleroi do L iège pod w a r u n k i e m zg łoszenia 
się n a jeden z terminów co na jnmie j 5 osób, p ragnących s k o -
rzystać z do j a zdu d o L i è g e . P odobn i e w d rodze poWrOtnej o r ga -
n i zowany będz ie dojazd bezpłatny z Liège do Charleroi d la 
gruipy, ( l iczącej n i e m n i e j niż 5 osób. 

C E N A B I L E T U na (trasie L iège — Poznań i z potwroitem w y -
nosi łącznie z opłaceniem wiiz belgijskich i niemieckiich 1.850 
fr. belg. Opłata za dzieci poniżej lat 10 wynosi 1.075 fr. belg. 

Z A P I S Y d la Osób, p ragnących w y j e c h a ć d o Po lsk i , o d b y w a j ą 
się w następujących punktach: 

B I U R O P O D K 0 Ż Y 
»4-71.82.29. 

JUL IEN" B E C O , B a i m e u x — Louvei&né, te le fon 

O K R Ę G O W A R A D A N A R O D O W A W L I E G E , 121/123, xue FeTronstrśe 
tel. 04-32.28.71. 

O d 1 M A R C A biuTO R a d y czynne jest 2 r a zy w tygodniu w e W T O R -
K I 1 C Z W A R T K I od 10 do 13. 

O d 15 K W I E T N I A łyiuro R a d y p r z y j m o w a ć będzie inte<resantów C O -
D Z I E N N I E w godz. od 10 do 13 i od 14 do 17. 

O K R Ę G O W A R A D A N A R O D O W A W C H A R L E R O I , 48, rue M a m b o u r g 
w CbarXeroi. 

B i u r o R a d y czynne jest w e W T O R K I od 10 d o 13, w C Z i W A R T K I od 15 
do 18 oraz w S O B O T Y od 10 do 13, tel. 07-32.24.66. 

O K R Ę G O W A R A D A N A R O D O W A W M O N S , 2 rue BuJsseret, Quares -
non. B i u r o R a d y czynne jest w P O N I E D Z I A Ł K I i P I Ą T K I od 10 do IS. 
Tel . 065-73.663. 

O K R Ę G O W A R A D A N A R O D O W A W P E R O N N E S — I n i o r m a c j i i po -
m o c y w za ła twien iu w y j a z d u udziela Przewodtniczący O k r ę g o w e j R a d y 
N a r o d o w e j , p. F R A N C I S Z E K N O W O R X T A , Tr iv ieres 42, rue Bois H u -
to ertu. 

O K R Ę G O W A R A D A N A R O D O W A W L I M B U R G I I — I n f o r m a c j i i po -
m o c y w za łatwieniu fo rma lnośc i w y j a z d ó w udmetlają P r zewodn iczący 
O fc rągowe j R a d y N a r o d o w e j , p. A N T O N I M A L I N O W S K I — 1 V io l j e s t raa t 
Wate r scbe i oraz SekreliaTZ Centrailnej R a d y N a r o d o w e j p. I G N A C Y 
M A R C I N K O W S K I , Beiri^enstraat 17, A s . 

Ponad to m o ż n a uzyskać i n f o r m a c j e w Ś W I E T L I C Y L U D O W E J 
W Z W A R T B E R G U Tore l aan 28, i w Ś W I E T L I C Y P O L S K I E J W E I S D E N , 
Ni jver l ie idei laan 17, o r a z w Ś W I E T L I C Y P O L S K I E J W K O E R S E L - S T A L 
K le ine He ide laan 8. 
yps». 

D la uniknięc ia trudności iprzy za łatwianiu f o rma lnośc i w y -
j a z d o w y c h należy możliwie najwcześnie j podjąć starania 
o uzyskanie paszportu polskiego i wizy belgijskiej. Udział w w y -
jeździe powinien być zgłoszony najpóźniej na 6 tygodni przed 
zamierzonym terminem wyjazdu. 

T E R M I N Y W Y J A Z D Ó W A U T O K A R Ó W 

w y j a z d z L i ège w y j a z d z Poznan ia p r zy j a zd do U e g e 

12 m a j a 
10 czerwca 
1 l i ^ca 
5 l i p ca 
6 l i pca 

12 Upca 
19 liipca 
17 s ie rpnia 
18 sierpiiŁa 
24 s ie rpn ia 
25 s i e rpn ia 
20 wrześn i a 

13 m a j a 
U czerwca 
2 l ipca 
6 l ipca 
7 l ipca 

13 l ipca 
20 l ipca 
18 sieirpnia 
19 s ierpnia 
25 s ierpnia 
26 s ierpnia 
21 wrześn i a 

14 m a j a 
12 c z e r w c a 
3 l ipca 
7 Mpc a 
8 l ipca 

14 l ipca 
21 l ipca 
19 s ierpnia 
20 S i e rpn ia 
26 s ierpnia 
27 s ie rpnia 
22 wrześn ia 

W w y p a d k u zgłoszenia się w i ę k s z e j l i c zby uczestn ików p r z e -
w i d u j e s ię moż l iwość ustalenia d o d a t k o w y c h t e r m i n ó w W y j a z -
d ó w . Godz iny o raz m i e j s c e W y j a z d u będą podane bezpośredn io 
za in t e resowanym osdbom w okres ie późn i e j s zym. 

W ce lu zapewn ien ia s p r a w n e g o i w y g o d n e g o p r z e j a zdu na le -
ży przestrzegać ściśle iwybranego terminu. Uczes tn ików w y -
j a z d ó w pros i s ię o do t r z yman i e w y b r a n y c h t e r m i n ó w oraz usta-
lonych godzin wyjazdu. Spóźn ia j ący się na w y z n a c z o n ą datę 
i godz inę n i e m o g ą rościć żadnych pre tens j i d o o rgan i za to rów 
w y j a z d u . Skor zys tan i e z moiżliWości p r z e j a zdu w i n n y m t e r -
m in i e uza leżnione będz ie od ilości Wo lnych mie j sc w a u t o -
karze . 

Wycieczki po Polsce 
U W A G A ! Uczestnicy w y j a z d ó w zbiorowych, uda j ą cy s i ę 

w o d w i e d z i n y d o rodz in, mogą skorzystać, podobn i e j ak w uto. 
roku, z organizowanych p r z e z P r z e d s i ^ i o r s t W o T u r y s t y c z n e 
„ O r b i s " w Polsce 5-dniawyGh wycieczek po iPolsce. 

Zg łas za j ący s ię na 5 -dn i owe wyc i e c zk i p o OPolsce m a j ą z a p e w -
n iony w c iągu w y c i e c z k i wygodny przejazd, hotele, 3 posiłki 
dziennie oraz fachową olłsługę przewodnika, w zamian za w y -
kupienie obowiązkowych bonów hotelowych w cenie 1.400 f r . 

Udz i a ł W 5 -dn i owe j w y c i e c z c e d a j e możność zw i edzen ia W a r -
szawy i Wi lanowa, Katowic, K rakowa i Wieliczki, Oświęcimia 
i N o w e j Huty. 

Bl i ższe szczegóły , dotyczące dokładnych terminów wycieczek, 
będą podane odrębnie w najbl iższym czasie. 

P r z e w i d u j e s ię zo rgan i zowan ie d w ó c h wj rc ieczek w l i pcu oraz 
j e d n e j Wyciecz;ki w s ierpniu. 

Uczestnicy wy j a zdów zbiorowych mogą również skorzystać 
z lO-dnioiwych wycieczek po Polsce, o r gan i zowanych t akże p r z e z 
„Orlbis". 

Opłata za udział w wycieczce lO^dnioiwej wynosi 2.250 fr , przy 
czym uczestnicy wycieczek zwolnieni są z ol>owiązku wykupu 
5 bonó(w hotelowych w cenie 1.400 fr . 

Udz i a ł W 10-dnioWej w y c i e c z c e p o z w a l a na zw i ed zen i e P o -
znania, Wroicławia, Katowic, Oświęcimia, Krakowa, Zakopane -
go, Kielc, Wa r s zawy i Wilanoiwa. 

Szczegó ł y dotj^czące dat w y c i e c z e k dz i es i ęc iodn iowych będą 
podane odrętmie . P r z e w i d u j e s ię z o r gan i zowan i e j edne j W y -
c ieczk i W mies iącu l ipcu o raz j e d n e j w y c i e c z k i w mies iącu 
sierpniu. 



f f GIMNASTYCZKI KKS „ T Ę C Z A 
PRAGNĄ WYBRAĆ SIĘ DO FRANCJI 
GIMNASTYKĄ AKROBA-

TYCZaSTĄ ,W P O L S C E , in -
te resu j e się coraz ba r -

dz ie j młodz ież . W p r o w i n c j o -
na lnych domach ku l tury k i e -
r o w n i c y świe t l i c chętnie o d -
d a j ą sa le na ćwiczen ia g i m -
nastyk i akrobatyczne j . 

Na j s i l n i e j s z e s e k c j e g i m -
nastyk i akroibatycznej zna jdu -

W KATOWICACH 
MISTRZOSTWA! 
E U R O P Y M O D E L I 
P Ł Y W A I A C C Y C H 

w dniach 17 — 22 sierpnia 
br. w Katowicach, na terenie 
Wojewódzkiego Pa rku Kul tu -
ry i Wypoczynku odtiędą się 
IMOstrzostwa Europy modeli 
irtywających. 

Alistrzostwa te organizuje 
Europejski Związek Modela -
rzy Okrętowych N A V I G A , 
którego Polska jest członkiem 
od 1961 r. Udział w miistrzo-
stwach zgłosiło już 11 państw: 
Francja, Belgia, Angl ia , A u -
stria, Bułgaria, Czechosłowa-
cja, Niemiecka Republ ika D e -
mokratyczna, Niemiecka R e -
publika Federalna, Szwa jca -
•ria, Węg ry i Włochy. D w u n a -
stą, około 25-osolK)wą repre-
zentację wystawi Polska. 

Mistrzostwa odbędą się w 
klasie modeli ślizgów, wypo -
sażomych w silniczki spalino-
we o ipojemności od 2,5 cm do 
10 centymetrów sześciennych. 

Reprezentowane będą r ó w -
nież modele w klasach żaglo-
wych, modele redukcyjne 
statków i okrętów o napędzie 
mechanicznym oraz modele 
zdalnie sterowane fa lami r a -
diowymi. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournel le 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ją s ię w W a r s z a w i e (Dz ie ln i -
c o w y D o m K u l t u r y T a r g ó -
w e k ) , w K i e l cach ( K K S „ T ę -
c za " ) i na Śląsku (Szopienice, 
Rybnik). 

Szczegó ln i e c i ekawą pracę 
p r o w a d z i w K i e l c a ch t rener 
Jan Rutkowsk i , k t ó r y p r z e -
niós ł s ię tam z War s zawy . N a -
w i ą z a ł on bezpośredni kon tak t 
z d y r e k c j ą szkół i na l ekc j ach 
g imnas tyk i w y b i e r a ł W o l n i e j -
sze uczennice i uczn iów. O p r a -
c o w a ł d la nich p o d s t a w o w e 
ćwiczenia , o r gan i z owa ł s ta le 
pokazy i z a w o d y nie t y l k o w 
samych K ie lcach , l e c z t akże w 
ma ł y ch miasteczkach. Szcze -
gó ln i e g imnas tyką akrobatycz -
ną in te resowały się d z i e w c z ę -
ta. N a w y n i k i p racy n ie t r z e -
ba by ł o d ługo czekać. 

W mis t r zos twach Po l sk i j u -
n i o r ó w reprezentantk i K K S 
„ T ę c z a " zJdoibyły zdecjndowanie 
p i e rwsze m i e j s ca i w k r ó t c e 
w y s t ą p i ł y w r eprezen tac j i P o l -
ski podczas meczu m i ę d z y -
p a ń s t w o w e g o z Bułgar ią . 

O b o k Z w i ą z k u Radz i eck i ego 
Bu ł ga r z y na leżą d o ścisłej c z o -
ł ó w k i Europy w g imnas tyce 
akroba tyczne j , t o też mec z z 
Po l ską r o zeg rany w W a r s z a -
w i e b y l ba rd zo c i ekawy . Z 
s iedmiu konkurenc j i r e p r e -
zentanci Po l sk i w y g r a l i sześć, 
a le ca ły mec z zakończy ł s ię 
sukcesem B u ł g a r ó w 346,97: 
:34S,70 pkt . Dysponowa l i b o -
w i e m f e n o m e n a l n y m skocz -
k i em-akroba tą Boż i ł owem, 
k t ó r y uzyska ł t aką p r z e w a g ę 
nad Po lak i em, ż e nadrob i ł 
s traty p u n k t o w e ca ł e j r e p r e -
zentac j i . T r ó j k a młodz iu tk i ch 
giminastyczek K IKS „ T ę c z a " 
(Dere j ska , P i ku l ska i S tań -
ska — t r z yk ro tne m is t r zyn i e 
Po l sk i jun io rek ) spisała się 
doskonale . 

W t y m roku dz i ewczę ta z 
K i e l c m a j ą zamiar w y b r a ć s ię 
d o F r a n c j i i dać pokazy w 
po lsk ich ośrodkacł i spor to -
w y c h . T r ene r Ru tkowsk i c zyn i 
s tarania w Cent ra lne j Radz i e 
z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h , aby 
w y j a z d doszed ł d o skutku. 

N a naszym zd j ęc iu : e f e k -
t owna p i ramida F>oSis.kich g i m -
n a s t y k ó w - a k r o b a t ó w na z a w o -
dach Po l ska -Bułgar ia . 

l u b p o k r y c i a w y j c ^ k o w y c h 
w y d a t k ó w . . . 

ż ą d a j c i e 
o s o b i s t e j p o z y c z k i 
z w r o t n e j w okres ie 
od 3 m i e s i ę c y do 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
D U N O R D 

LE SPOBT EN POLOGNE 
N E W - Y O R K — Les athlètes iw>lo-
naiis ont tecrmiiié leur tournée 
aiméxicaiiLe ipar des nouveaux suc-
cès. A Bialtlmore .Andrzej Badeń -
ski a remporté les 600 y, prenant 
le dessus sur le Canadien Bi l l 
Crothers (médail le d 'argent du 
800 m à Tokyo ) et battant le re -
cord du stade couvert e n 1:10,7. 
Le record précédent (1:11,4) da-
tait de 14 ans. Wito ld Ba ran a 
sagné le mille en 4:05,7 et Ct&emok 
le saut en tLauteuT avec un bond 
de 2 m 10,5. A u saut en hauteur 
féminin Jaros ława B ieda s'est 
classée deuxième. 
B U C A R E S T — En hockey sur g lace 
les jxmiors podonals omt battu à 
•defux reprises <4:3 et 5:3) la sé -
lectioin natloinatle (semdors) r ou -
maine. 
H E L S I N K I — A u cours du meeting 
International de ski nordique, W e -
ronika B u d n a s'est classée trodsiè-
me sur 10 km, derrière la cé-lèbre 
Finlandaise Ruoppa eit la Suédoise 
Tano. 
W R O C Ł A W — 80 jooidokas de 18 
d u h s ont participé aux cham--
pioninats natiotnaoïx. Xies tditres ont 
été reimiportés par Jaremcaak 
(plumes), Łaksa (légers), Eteienz-
biciki (moyens) , Ciztipryj (mî -
- lourds ) et Mark iewicz ( lourds). 
P a r équipes la vlctoare est revenue 
à Wybnzeźe-Gdaósik devant les 
uiniversitaires de Varsovie . 
V A R S O V I E — L e premier meeting 
d'athlétisme en salile a apporté 
quelques bons résulftats. Soko łow-
ski a remporté le saut à la perche 
avec 460, devançant Węcek et 
Osiński, tous deux 440. A u triple-
-saut Szczepański a réaliiisé 15,60. 
A u saut en hauteur : Kaczmarek 
206, Wierciński 203. A u saut en 
longueur : Kobuszewski 736. A u 
lancer du poids: K o m a r 18,08, 
Piątkowski et Sosgórnik 17,»1. 
W R O C Ł A W — A deux tours de la 
f in des champdonniats de îDiaskert:-
-ball, Sląsk-Wrocłaiw (2-e en 1964) 
semble assuré (diu titre en 1 - e d i -
vision, reléguamt le champion de 
l 'an dernier, Wisla-Cracovtie à la 
seconde place. P a r -conitre la qua l i -
f ication pour la Coupe d 'Europe 
est encore chose ouverte. A u 
classement c'est Wis ła qui mène, 
mais un seul „ f aux pas " dans les 
deux matches difficiles qui l 'at -

Słyruni %x>lscy ^{portomcy Teresa Cie(pła i jej mąż Olgier^d są 
s^icząśliwymi rodzicami maleńkiej córeczki, która ma jtLŻ dAva 
latka. Teresa, mistrzyni i rekordzistka Eurdvy hiegu na 80 m 
-przez płotki, wybrana została d-wa lata temu ¡to plebiscycie ki-
biców najlepszym, sp&rtonvcem 1962 roJcu. Wt^daHvało się, że 
urodzenie dziecka przeszikodzi doskonałej lekkooitletce w star-
cie na Olimpiadzie. Pani Teresa rozpoczęła ijednaik intensywny 
trenimg i w Tokio zdobyła srebrny medal na 80 m przez płotki, 
popraioiając swój rekord Europy o 0,1 sek. Pani Teresa zdobyła 
również złoty olim/pijski medal biegnąc na pierrwszej zmianie 
w zwycięskiej polskiej sztafecie 4 x 100 m. W tym roku fw spor-
towym pl^iscycie zajęła siódme zaszczytne miejsce. Jej mąż 
Olgierd, mistrz Polski w rzucie młotem, na Olinnpiadzie ił? To-
kio zajął ósme miejsce. Para świetnych. sportOioców marzy 
o tym, aby ich córeczka ^ przyszłości również występowała na 
sportowej arenie z taikim samym powodzeniem jaik oni. 

temdemt (>oointre les c lubs varso-
viens Leg ia et iPoloniia) peut don -
ner cet honnefur à S i ^ k - W r o c l a w , 
éfterinea r ival . 
K A V G O L O V O (URSS ) — A u cours 
de la l l - e Spartakiade d 'h iver des 
armées amies, les Polonais se 
sont classés 2-es du relais 4 x 10 
km, dexirière r U R S S . A u biathlon 
(course et tir ) Jôizef Sobczak a 
pris la 2-e place deorrière Pouza -
nov (URSS ) mais devant le cham-
picm o lympique et du monde Me -
lanin (URSS) . Dans le concours de 
saut P r zyby l a a déçu en se clas-
sant 5-e. 
K A R P A C Z — A l ' Issue de la troi -
s ième comipétttion, les champion-
nats nat ionaux de luge ont appo r -
té pltisieurs surprises. Ind lv idue l -
lemefnrt <Mlecizysla/w Paweîklewiciz, 

v ice -champion du monde, ne s'est 
classé q u e 3-e, ¡Le tiitre natóonal 
reveaiaint à E d w a r d Feoider devaint 
Romuald Żulkowskl. Jertzy W o j n a r , 
deux fois champion du monde, 
n'était que 7-e. X ^ titre féminin 
est rievenu à Ireina Kowailsika et 
celui des „ d e u x " à Zt ikowski -Da-
rasiz. 
W R O C Ł A W — Les handbaUeurs 
„7" du Ś l ą sk -Wroc ł aw , j a l oux des 
lauriers de leurs collègues basket-
teucrs, se sont assurés le titre de 
champion national en battant sans 
rémission le champion et le vice-
-champion 1964, AZS -Va r sov i e et 
Spart a -Katowice . P o u r l a seconde 
place, deux clubs du littoral, 
G K S - W y b r z e ż e et Spôjnâa«<3'dynia, 
restent seuls en compétition. Chez 
les dames Cracovia mène d 'un 
point devant le club des mineurs 
Gócmik-Sosnowiec. 
V A R S O V I E — En quart de f inale 
de l a Coupe des vainqueurs des 
coupes Leg la -Varsov ie a rencontré 
à domicile l e club oues-t-alilemaaid 
T1SV 18e0 — Munich. iJe mateh, 
joué dans des conditions exécra-
bles — terrain recouvert de neige 
verglacée, ne ige mélaingée de pluie 
•tomibanit en bourrasques, s'est sol-
dé par la vicitoire des Aaiemands 
1:0. Lre match reftouir ne l a i ^ e que 
peu de chances a u x Polonais. 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N 0 2 N A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W lostatnlej 
imlnude g ry drużyjna B r u a y stra-
ciła ceniny (i>uinikt w meczu z Lens 
(2:2). W idrioiżynle B ruay dobrze 
@rall: Scieźyk, W a l a i Kaczmarek , 
a w zespole Lens — Kosso. 

AUDUN" . iDobra g ra obu drużyn 
w spotkaniu A u d u n — Mul ł iouse 
0:0. w A u d u n iwyróandll się: 
braimkariz Stary i obrońca Smo-
larski, izaś u przeclrwników — L a -

N A N C Y . U 'zrwytcięziców w me -
CI2JU Nanjcy — A S Mulhouse 1:2 
dobrze rgirali Tomczak w obronie 
i Z a gu ł a rw ataku. 

V E R D U N . W drużynie Home -
court — w meiozu z V e r d u n 0:0 — 
wyróżiniili się: W r 6 b e l w tMramce 
oralz Antczak, Ta r ga 1 Szymański 
w ataku. 

B A R - l e - D U C . O w l e b ramki dla 
B a r w meczu z P lennes 2:1 strze-
lił Kosior. 

S T I R I N G - W E N D E L . Ndespo-
dizianką by ł a prTizegrama B lénod ze 
Sttarlng 0:2. Dobrace gra ł 'bramkarz 
drużyny mie j scowe j Miszkowicz. 

M O N T C E A U - les - M I N E S . XJS 
Bilanzy — Gueugnon 4:1. Skutecz-
ne ataki braci Sołtysów i Swobo -
dy ipnzynlosły pe łny sukces d ru -
żyny U S Blanizy w meczu z G u e u -
gnon 4:1. U S Blanizy prowadzi w 
tabeli ,,honineur".. 

M O N T C H A N I N . Do z w y d ę s t w a 
2:0 nad F C Cihalonnais w drużynie 
Montchaniin iprlzyozynlli się: K ł a -
ja 1 Kupisz. 

L E N S . Trze j bracia Lech strze-
Ifiil d rużyn ie Sedanu trzy bramki . 
W y n i k meiczu 3:1. 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
P A R Y Ż . W drużynowych z a w o -

diach f ina łowych Franc j i B o r o w -
ski (Pont -à -Mousson) w gtrupie j u -
n i o rów za j ą ł trzecie miejsce, a 
Wieczorek by ł 24. Ltóękl wyn ikom 
osiąganym ipnzez obu tych zawod -
n ików w cdągu całego sezonu, zo-
stali oni wyznaczeni przez Fede-
rac ję F .F .A . do z a w o d ó w 1 mi -
strzostw w Aix -en^Provence. 

B O U R E C Q . Przesizło 500 z a w o d -
n ików stanęło do biegu w roz-
maitych grupach. Wyn ik i : seria 
ben iaminów — 3) Rosynek (EH-
vl'on), 5) Krzc iuk (Marles) , 10) Ja-
kiel <r>lvlon), 18) Rosiński ( A u -
chel), IS) Janoraszyk (Marles) . W 
kategorii m i n i m ó w : 17) Wo j c i e -
chowski (Dlvion) , 18) S t ą p i ą 
(Marles) . Bieg w kat. m in imów 
, , A " w y g r a ł R. Dembek (Marles) , 
Markiewicz (SO B r u a y ) by ł trze-
ci, a nasftępnie: 5) Dembek (Mar -
les). 10) Was i lewski (Marles) . 17) 
Ko r zawa (EHvlon). W kategorii 
kadetów: Kisiel <.SO Bruay ) by ł 
diziesląty. 

G I M N A S T Y K A 
S A I N T - V A X L I E R . W w y n i k u 

ellllmlnacjl przeprowadzonych w 
Macon d la ca łe j Burgtiindll — do 
f ina łów Franc j i zostały dopu -
szczone Gembolys w kategori i se -
n i o r ^ i Monika Lewandowska w 
ka/t. 'kadeteOc. 

K O S Z Y K Ó W K A 
J O U D R E V I L L E . Zwyc ięs two 

JoufdirevtLUe tiad S A Lyon. 58:53 

by ło zasługą W r o n k i <17 pikt) 1 Z y -
bały (6 pkt). 

H A Y A N G E . U gospodarzy w 
meozu Haya'nge — L a Voul te 45:45 
wyróżniiM się: Go jecki i Klorzec. 

i M A N C I E U L L E S . W drużynie 
IMEancleulles w meczu z Char le -
viUe 36:63 zadowa la j ąco gra ł j e -
dynie L a r w a <16 i ^ t ) . 

S T R Z E L A N I E 
M A Z I N G A R B E . W grup ie senio-

r ó w zwyciężył F. Dolaciński — 
468 pkt iprized J. Dolacłńskim — 
363 pkt. a w grup ie jun iorów — 
Kaczmarek zajął szóste miejsce 
(312 pkt). 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W kon-
kursie Amica l e I ja ique J. K o w a l -
ski w serii prom^otdon by ł p i e rw -
szy — 38 p'kt. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Wyn ik i 
konkursów izimowych: w grupie 
,,honjneur" 4) Bednarski — 336 pkt, 
6) G ibowsk l — 326 pkt. W grupie 
,,ex;ceiłence" zwyciężył Szymań-
ski — 356 ipkt. W g rup i e ,„promo-
t ion" Kowalsk i by ł -trzeci — 411 
pilct i w serii szkolnej d r u ^ — 340 
plkt 1 Ratajczak czwarty — 284 pkt. 

J U D O 
L E N S . W w y n i k u turn ie jów w 

styczniu w grupie kadetów Ko ła -
ta został sklasyfl ikowany na trze-
cim miejscu <107 ,pkrt), Kubis iak 
był sizócsty <80 f^rt). 

Z A P A S Y 
C A L O N N E - R I C O U A R T . Mie jsco -

w y zespół zdobył mlsitrzostwo 
d rużynowe Flandri i , Podporą d ru -
żyny byl i : Zemańczyk i Węg i e r -

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rttc Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.CJP. 92.20 - 76 Paris 

Przedbstawiciel w Belgii 
OL. K U C 

179, rue des Hamendes 
ŁODEŁINSART 

C.C.P. 66.69.45 Bele iaue 
PTizeââtawiciel w Polsce 

B U C H — WaoTszawa 
Xli. Wi lcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 17 F. - 210 Fr . B . 
półrocznie: 10 F. - 120 Fr. B . 
kwai^talnle: 6 F. - 70 Fr . B . 

Directeur 
de la Put>licatIon: 

M . D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

Zak ład Gra f iczny „Ruc ł i " 
Varsovie , ul. Ludna 4 



Kapitan van Worden <Zbigniew Cybulski) dobywa sz-pady na widok powabnych księżniczek mauretańskich, bo choć 
jawią mu się jako spragrnione zabaw miłosnych dziewice, to po chwili tajemna siła przenosi gro ipomiędzy wisielców 

JAPÎ P O T O C K I (1761—1815) fut Un de ces 
fils de la noblesse polonaise qui dé-
passèrent leur époque. Rationaliste 
éclairé, il mériterait bien le nom d'en-
cyclopédiste. N é en Ultraine, élevé en 

Suisse, étudiant à Paris et dans les univer -
sités allemandes, il acquit des connaissances 
étendues en géographie, mathématique, hi-
stoire, archéologie. Il voyag-ea en Europe et 
dans le Caucase, en Turquie et en Egypte, 
au Tunis et au Maroc, à Malte et en Es-
pagne. Il fu t of f ic ier de l 'armée autri -
chienne, puis capitaine des armées polonai-
ses qui suivirent l 'épopée napoléonienne. 
Durant la diète de quatre ans il fu t un des 
auteurs du pro jet de ré forme de l 'enseigne-
ment polonais. On lui doit plusieurs traités 
savants et... un magnif ique roman- f leuve . 

Son „Manuscrit trouvé à Saragosse" , 
écrit et édité eoi français (en 1&13) est l 'hi -
stoire insolite d 'un capitaine des gardes 
wallons, A.lphonse van Worden , qui se rend 
en garnison à Madr id . D « s mystérieuses pé-
ripéties l 'entrainent dans de mtiltiples avan-
tures où l 'on retrouve et l 'atmosphère des 
mille et une nuits et, avant Dumas, une hi-
stoire très „Comte de Monte-Christo" , mais 
où tout (trouve une explication rationelle. 
Ce roman „à facettes" où chaque i>erson-
nage raconte une histoire dans laquelle ap-
paraît un autre personnage racontant la 
sienne, où que lqu 'un nous en narre une 
troisième, est une merveil le du genre. Best-
-seller au jourd 'hui en Pologne, on ne sau-
rait t rop conseiller sa réédition en français. 

Wojc iech H as en a tiré un f i lm panorami-
que, trois heures de projection, qui garde 
beaucoup de la saveur du l ivre et y ajoute 
la beauté des images, des décors et des pay-
sages, le tout baigné dans une atmoshère de 
mystère et d'insolite, pimenté d 'un érotisme 
de bon goût. On y voit défi ler toutes les 
plus belles actrices polonaises ainsi que les 
plus grands noms de la scène et du cinéma 
polonais. Comme le livre, ce f i lm mérite 
d'être connu en France. C'est une super -
-production, mais de bon goût, la chose est 
assez rare pour être signalée. 

F I L M O W A W I Ą Z A N K A 
PRZYGÓD i NIEZWYKŁOŚCI 
I « R Z B B A nie lada fantaz j i , aby 

^ p e ł n e n a j d z i w n i e j s z y c h p r z y -
gód życ ie zakończyć w y s t r z e l e -
n i em w s ieb ie s r eb rne j ku lk i 
odkręcone j z cukiernicy . T r z e -
ba n i e z w y k ł e j wyobraźn i , aby 

c z y t a j ą c „Baśn ie z 1001 n o c y " p o w i ę k -
szyć jeszcze ich n iesamowitość i t o 
p r z e z uzupełnienie w ł a snymi i zas ły -
s zanymi przeżyc iami . T r zeba wreszc i e 
n ieprzec ię tnego talentu, aby przekazać 
to p o t o m n y m w znakomi t e j f o r m i e l i -
t e rack ie j . Etokonać tego m ó g ł t y l k o 
c z ł ow i ek o roz l eg łych i różnorodnych 
za interesowaniach, pos iada jący u m y -
s łowość śmiałą i bogatą, a był n im j e -
den z c zo ł owych polskich rac jona l i -
s tów epoki Oświecen ia — Jan PO-
TOCKI (1701—1815). • 

U rodzony na Ukra in ie , w y c h o w a n y 
w S zwa j ca r i i , s tud iu jący w P a r y ż u 
i uczelniach n iemieck ich geog ra f i ę , m a -
t ema tykę , historię, archeolog ię , zapisał 
s i ę t r w a l e w w i e lu dz iedz inach nauki 

Mnożą się wątki ba rwne j opowieści. 
Kawa l e r maltański Toledo uzasadnia 
swo je postanowienie zerwania z grzesz-
nym życiem, a spotkany w tajemni-
czych okolicznościach kaballsta pre -
zentuje własne pełne intryg przygody 

i kul tury . W i e l e podróżowa ł ix> Euro -
pie, Kaukaz i e , Turc j i , Ma lc ie , Egipcie , 
T imis ie , Maroku , Hiszpani i . P r o w a d z i ł 
badania nad zas ięg iem S łowian zachod-
nich; w a l c z y ł w armi i austr iack ie j 
w w o j n i e bawarsk i e j ; podczas Se jmu 
Cz tero l e tn iego w Po lsce wspó łdz ia ła ł 
p r zy opracowan iu pro j ek tu r e f o r m y 
oświaty , pK>tem w stopniu kapitana 
wa l c zy ł p r z e c iw zaborcom. Napisa ł k i l -
ka r o zp raw po francusku. 

W i e l e f r a g m e n t ó w swego pe łnego 
przyigód życia opisał w obszerne j ks iąż-
ce na zwane j romansem pt. „ R Ę K O P I S 
Z N A L E Z I O N Y W S A R A G O S S I E " . 
Ks iążka ta, l icząca tys iąc stron, w y d a -
na została EK3 raz p i e rwszy w 1813 r. 
w e F ranc j i , następnie w N iemczech . W 
Po lsce pozostawała nieznana d o 1917 r., 
k i edy to za in te resowa l i s ię j e j auto-
r em h is torycy i k r y t y cy . W k r ó t c e w y -
dana, stała się sensacją l i teracką. P o 
raz drug i zyskała s ławę w roku... 1965, 
a le już w f o r m i e adaptac j i f i l m o w e j , 
k t ó r e j dokona ł znany reżyser polski 
Wojciech H A S . 

Przen ies ien ie na ekran „Rękop isu 
znalez ionego w Saragoss i e " X V I I I -
- w i e c z n e g o uczonego, żołnierza, f i l o z o -
f a i fantasty , okazało się ekspe rymen-
t em t rudnym a le udanym. Pows ta ł a g i -
gantyczna komed ia kos t iumowa ut rzy -
mana w n i espo tykanym sty lu o p o w i e -
ści w i ą zanych i w y n i k a j ą c y c h jedna 
z d rug i e j , coraz dz iwn i e j s zych i n i e -
oczek iwanych . F i l m u ' t ego niesposób 
streścić, posiada dz ies iątki p o g m a t w a -
nych w ą t k ó w , zabawnych , mrożących 
k r e w w żyłach, f i l o zo f i c znych , mi łos -
nych, a po łączonych k lamrą p r zygód 
kapi tana gwa rd i i wa l ońsk i e j A l f o n s a 
van Wordena . T e n po tomek potężnego 
rodu Gomdlezów, w t ł oczony w niesa-
m o w i t y ' l a b i r y n t ta j emniczych przygód , 
ma dowieść s w e j o d w a g i i prawośc i . 

Po tock i w s w e j książce kpi z ludz -
kich wad , zabobonów i o b y c z a j ó w 
s w o j e j epoki — a p r zy pomocy anegdot 
i f i n e z y j n y c h opowieśc i p r zygód o d -
twar za k l imat czasów, w jak ich żył . 
W f i l m i e Hasa ta p r z y godowa f o r m a 
opowieśc i w y d o b y t a została z całą w y -
razistością, a le z uszczerbkiem dla ra -
c j ona l i s t yc zno - f i l o zo f i c zne j treści zna-
komi t ego p i e rwowzo ru , ks iążki Jana 
Po tock iego . M i m o to f i l m posiada w y -
starcza jącą i lość w a l o r ó w ( g ra ją w n im 
wszyscy n iemal czo łowi polscy aktorzy 
f i l m o w i ) , aby w a r t by ł obe j rzen ia . K t o 
w i e , czy z uwag i na oryg ina lność i bar -
wność opowieśc i nie zostanie korzystn ie 
oceniony na ekranach zagranicznych. 

Kapitan van Worden, potomek sławnego rodu Gomelezów, ma udowodnić swoją 
odwagę i prawość, zdążając wytrwa le przez dzikie góry Sierra Morena w kie-
runlEU Madrytu. Bohater sjMjtyka po drodze tajemnicze pieczary, ponętne 
odali^ki, wisielców. Inkwizytorów, mnicha, opętanego. Niesamowite przy-
gody van Wordena splatają się z dziwnymi przygodami napotkanych ludzi 



Nap^Mn 
EKRANIE 

„P IĘCIU" to interesujący film o 
śląskich górnikach i konfliktach tego 
regionu Polski. Książka Aleksandra 
Baumgardtena „Brzegi ciemności" dos-
tarczyła reżyserowi Pawłowi Komor-
nickiemu ogromnego materiału dla 
ukazania losów pięciu zasypanych w 
kopalni górników, przedstawicieli róż-
nych pokoleń. Uwięzionym w kopalni 
jawią się różne chwile ich życia. Spla-
tają się tu różne wątki i problemy: 
służba Ślązaków w Wehrmachcie, dro-
gi polskich żołnierzy walczących na 
różnych frontach, antagonizmy dzielni-
cowe, starcia polskości z odwetową 
propagandą niemiecką. Film ukazuje 
najprostsze ludzkie odruchy, solidar-
ność, strach, bohaterstwo w obliczu ka-
tastrofy pod ziemią i nikłej nadziei na 
ratunek. Na zdjęciu: dramatyczna sce-
na w zalanym wodą chodniku. (Pro-
dukcja ZRF „Kadr"). 

Rozrywki umysłowe 

POZ IOMO: 1) włosy wijące się, układające się 
w loki, 6) powód zmyślony dla ukrycia właściwej 
przyczyny, pozór, 11) zapewnienie ustne, przyrze-
czenie, 12) artysta cyrkowy popisujący się zręcz-
nością, 13) wsparcie, ratuneik, 14) rzecz jedyna 
w swoim rodzaju, osobliwość, 16) kajdany, pęta, 
łańcuchy, 19) jeden z dni tygodnia, 20) niezrozumia-
ła, niewyraźna mowa, bełkot, 21) udział w zyskach 
kapitalistycznych spółek akcyjnych, 24) błaganie 
lub naleganie o coś, 26) doza lekarstwa, 28) nie za-
wodowiec, 32) źdźbło zbożowe, zwłaszcza po omłó-
ceniu ziarna, 33) groźny pocisk podwodny, 34) przy-
dzielona porcja żywności, 35) młode liście i nać 
buraków ćwikłowych, 36) mięso, owoce lub jarzyny 
konserwowane w occie z dodatkiem korzeni. 

P I O N O W O : 1) laska, kij żebraczy, 2) dokładność 
w drobiazgach, skrupulatność, 3) prawosławny 
obraz religijny, 4) królowa kwiatów, 5) błoto, trzę-
sawisko, 7) przewód gazowy, 8) zuchwalstwo, pew-
ność siebie, czelność, 9) narażenie się na wstyd lub 
pośmiewisko, 10) wózelk o jednym Ikółku do wo-
żenia ziemi, 15) służy do tarcia chrzanu, 17) sknera, 
dusigrosz, skąipiec, 18) w tkaninie nitki biegnące 
w poprzek nitek osnowy, 19) długa, cienka, giętka 
gałązika, 22) metoda postępowania, system działa-
nia, 23) broń artyileryjska, 25) rzeczy wybrakowane, 
odpadki, 27) składnik zapraw murarskich, 29) drze-
wa, iktórych liście służą za ipókarm gąsienicom 
jedwabnika, 30) zbocze góry, 31) tektura smołowco-
wa do krycia dachów. 

Po rozlwiązaniu krzyżów^ki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery ^i^isane z krzy-
żówki w następującej kolejności: B—5, A—19, 
B—17 D—19, L—18, B—10, A—3, F—6, B—1, A—18, 
G — n , K—10, N—18, H—14, F—14, E—6, A—14, 
Ci—13, M—17, A—16, H—1, G—14, A—12, G—15, 
A—2, E—9, D—5, 'N—15, A—5, G—7, C—2, E—5, 
L—12, A—17, E—3. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 14-
-dniowym od daty ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roarywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" (29) 
Z NR 8 

POZIOMO: 1) bałagan. 5) worek, 6) trafika, 7) szach, 
14) pulower, 15) rugby, 17) sadza, 18) Pawęski, 19) kryzys, 
20) dekada. 

PIONOWO: 1) batuta, 2) Jowca, 3) garniec, 4) nakład, 8) 
zdrowie, 9) spisek, 10) flądry, 11) kwiaty, 12) trupa, 13) 
rycina, 16) gusła. 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z MORAŁEM Z NR 8 

ZNACZENIE WYRAZÓW: A) Brzechwa, B) paszport, 
C) Traugutt, D) certacja, E) potrzeba, F) Majdanek, G) 
arbitraż, H) zwiastun, I) akademia, K) trubadur, L) śpiącz-
ka, M> edukacja, N) asystent. 

Hasło zadania: I OD MIODU MUCHY GINĄ. 

GDY D O R O Ś L I 
C H O D Z Ą 
D O S Z K O t Y 

— Wracaj mi zaraz 
po lekcjach do domu 

— Co ja wiem o Oceanii? 
Gdzie to jest u licha? 

Pod tym zadaniem 
musi być podpis tatusia 


